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P le n a rn e  ze b ra n ia  za rzą d ó w  u cze ln ia n ych  Z M P  trw a ją . . .

0 pełną mobilizację uczelnianych organizacji ZMP
do zwycięskiego przeprowadzenia sesji egzaminacyjnej
Głównym zadaniem grudniowych i styczniowych Plenów Zarządów 

Uczelnianych ZMP było zwiększenie intensywności przygotowań do se­
sji egzaminacyjnej całej organizacji ZMP-owskiej. PJena miały podsu­
mować dotychczasowy dorobek organizacji na uczelni, zanalizować 
błędy i niedociągnięcia, dopracować się właściwych form dzia­
łania na przyszłość oraz stworzyć odpowiednie warunki dla właściwe­
go przebiegu zbliżającej się akcji wyborczej w grupach ZMP-owskich. 
Nie we wszystkich jeszcze ośrodkach zebrania plenarne odbyły się. 
Nic jesteśmy więc w stanie dać ogólnej oceny ich wyników. Z do­
tychczasowego przebiegu Plenów wynika, że obok wielu osiągnięć or­
ganizacje ZMP-owskie na wyższych uczelniach posiadają jeszcze nie­
mało niedociągnięć, w szczególności na odcinku pracy grup ZMP- 
owskich. Poniżej publikujemy kilka korespondencji z przebiegu niektó­
rych Plenów Zarządów Uczelnianych ZMP.

W dyskusji na Plenum ZU ZMP 
przy AM w Białymstoku dużo uwa­
gi poświęcono prący grup studenc­
kich. Szczególny nacisk położono na 
sprawę podniesienia poziomu nau­
k i i wypracowanie form kolektyw­
nej pracy, bez powtarzania błędów 
„zbiorowej nauki“ .

W dyskusji podkreślono, że pod­
stawą nauki ma być praca indy­
widualna w ramach tzw. grup ro­
boczych, przede wszystkim jednak 
dla rozładowania atmosfery nie­
zdrowego napięcia wysiłku w okre­
sie bezpośrednio poprzedzającym 
kolokwia, wprowadzona zostanie za- . 
sada ciągłej i systematycznej nau­
ki, poprzez indywidualne przerabia­
nie materiału na przestrzeni tygod­
nia i  cotygodniowe tzw. kolokwia 
koleżeńskie w obrębie grup robo­
czych, lub pokoi w domach aka­
demickich.

Dyskutanci wielokrotnie zazna­
czali, iż' starosta grup winien zwró­
cić szczególną uwagę na kolegów 
zaniedbujących się w nauce, wni­
k liw ie atializb’wae przyczyny tych' 
wypadków i za pośrednictwem ko­
leżeńskiej pomocy, starać się pod­
ciągać słabszych kolegów i całą gru­
pę do odpowiedniego poziomu.

Plenum zwróciło również uwagę 
na konieczność wprowadzenia syste- 
matyczniejszej i  ściślejszej opieki i 
kontroli ZMP wobec masowych or­
ganizacji studenckich, które pozosta­
wione samym sobie nie zawsze 
umiały wykorzystać wielkie możli­
wości masowego oddziaływania 
wśród studentów.

Henryk Marek

„Dzisiejsze Plenum poświęcamy 
• całkowicie zbliżającej się sesji egza­
minacyjnej“ ... — tak zagaił rozsze­
rzone Plenum Zarządu Uczelniane­
go ZMP przy Politechnice Śląskiej 
kol. Krzysztofik.

Przewodniczący ZU kol. Urbaniak 
podkreślił w referacie, że w przy­
gotowaniach do tegorocznej sesji 

. egzaminacyjnej studenci winni wal, 
czyć o przeprowadzenie zasady: 
uczymy się na bieżąco, bez zaległo­
ści. Dyskusja toczyła się głównie 
wokół zagadnień nauki, wykładów, 
ćwiczeń, metodyki i dydaktyki pe­
dagogicznej, skryptów, bibliotek, 
rozkładu zajęć i innych czynników 
wpływających na polepszenie, jako­
ści produkcji naukowej i  wyników 
nauczania.

Przedstawiciele grup, sekretarze 
i  starostowie, dzielili się swymi do­
świadczeniami w zakreąie własnych 
metod praęy. Tak więc, np. kol. An- 
tósiak ż wydz. mechanicznego pod­
kreśla dobre rezultaty małego ko­
lokwium sprawdzającego z matema­
tyki, wprówadżóńegó na grupę przez 
jej sekretarza. Grupa bezpośrednio 
po ćwiczeniach wyjaśnia wszystkie 
wątpliwości, jakie wyłoniły się pod­
czas ćwiczeń. Członkowie na swo­
ich zebraniach piętnują wszelkie 
przejawy bumelanctwa, kładąc 
szczególny nacisk na lekceważący 
stosunek w terminowym zdawaniu 
sprawozdań z ćwiczeń.

O formach organizacyjnych pracy 
grup mówił między innymi kol. 
Martczak z wydz, górniczego. Do­
magał się on ograniczenia stanu 
osobowego poszczególnych grup do

maksymalnej granicy 20 osób, a nie 
jak dotychczas 40. Uzasadnienie ko­
nieczności tej zmiany wypływa 
z chęci wzmożenia wydajności pra­
cy grupy. Mniejszy zespół daje w 
tym zakresie większe możliwości.

Wielokrotnie poruszono sprawę 
świadomości ideologicznej członków 
grup i w związku z tym sprawę 
szkolenia, które dotąd nie wszędzie 
jest należycie docenione i przepro­
wadzane w sposób rzetelny. Z tym 
wiąże się sprawa odpowiedniego 
stosunku do nauki. Niektórzy sta­
rostowie wychodząc z założeń fah 
szywej koleżeriskości zdradzają nie­
chęć w .ujawnianiu przed dziekana­
tami bumelantów. A  tymczasem — 
jak słusznie powiedział kol. Olszew­
ski z ZW ZMP — bumelantów mu­
simy nauczyć się nienawidzieć tak, 
jak nienawidzą ich robotnicy w za­
kładach produkcyjnych.

Koledzy z niższych lat studiów 
zajęli się omówieniem trudności na 
jakie napotykają w swej pracy. 
Wielu z nich nie potrafi dać sobie 
rady w należytym przyswojeniu 
przedmiotów matematycznych i w 
związku z tym, konieczne jest zor­
ganizowanie dla nich dodatkowych 
repetytoriów.

W sali przeznaczonej na wykłady 
z materializmu historycznego brak 
instalacji głośnikowej, zaś ciemnia 
panująca w korytarzach gmachu 
Inżynierii Budowlanej zbliża się do 
t. zw. „ciemni absolutnej“ . Od 
władz uczelni zależy zlikwidowanie 
tych palących niedociągnięć i man­
kamentów.

Polityczne znaczenie sprawnego 
przeprowadzenia sesji egzaminacyj­
nej uwypuklił kol. Musielak stwier­
dzając, że każdy zdany egzamin sta­
nowi cenny wkład w tworzenie na­
ukowo - technicznej bazy planu 
sześcioletniego, w walkę o pokój i 
socjalistyczne budownictwo.

Iwo Cholewicki

Podstawą do dyskusji, w której 
zabrało głos 17 mówców na Plenum 
ZU ZMP, Uniwersytetu Wrocław­
skiego, był obszerny referat prze­
wodniczącego ZU kol. Tadeusza

Pomóż
dzieciom
WALCZĄCEJ
K O R E I

W pierwszych dniach stycznia rb. ogłoszony został Apel ko­
biet koieańskich do kobiet całego świata. Czytamy w nim m. in.*

„Obecnie nawet ślad nie pozostał po miastach i wsiach, które 
przed sześcioma miesiącami oznaczone były na mapie. Tam, gdzie 
stał dom nie ma go j'uż obecnie. Gdzie był ogród i las obecnie 
ich nie ma...

Nie ma takiego skrawka ziemi koreańskiej', na którym nie by­
łoby śladów krwi naszych rodaków, nie ma takiego miejsca, 
w którym nie byłoby słychać przedśmiertnych jęków... Widzia­
łyśmy dziecko przy piersi zabitej matki. Dziecko to było jedyną 
żywą istotą z 700 naszych braci i sióstr, rozstrzelanych przez po­
tworów amerykańskich w pobliżu Czuniiunnen w dolinie Endon. 
Widziałyśmy miejsce, gdzie Amerykanie rozstrzelali przeszło 200 
uczennic. Okalając las sosnowy, płynie mała rzeczka, na brzegu 
której leżały w nieładzie rozrzucone buciki dziecięce. Zwłoki dziew­
czynek usunięto po rozstrzelaniu, lecz pantofelki pozostały na tra­
wie...“

Bestialstwa amerykańskich hord w Korei prześcigają hitle­
rowskie wzory. Wtargnęli oni do kraju tylko po to, by wzboga­
cić kieszenie kilku miliarderów, chcieli w interesie imperialistów 
znów ujarzmić przepiękny kraj, niedawno dopiero wyzwolony 
przez Armię Radziecką spod niewoli japońskiej.

Lud Korei zbyt wiele jednak wycierpiał, by łatwo oddać 
swą wolność, na którą tak długo czekał. Z niewymownym boha­
terstwem broni swej ziemi przed potworem amerykańskim, 
zadając mu coraz dotkliwsze ciosy. Niedaleki jest już dzień, 
kiedy skrwawiona ziemia koreańska będzie oczyszczona od ban­
dyckich interwentów.

Cała ludzkość wyraża swoją solidarność z bahaterskim naro­
dem Korei. Tysiące ochotników chińskich walczą ramię przy ra­
mieniu z wojskami koreańskiej armii ludowej o wyzwolenie Ko­
rei. Na całym świecie rozlegają się głosy protestu przeciwko 
okrucieństwom interewentów.

Nasz lud polski wystąpił z piękną inicjatywą zbierania podar­
ków dla dzieci koreańskich. W całym kraju tworzą się „trójki“, 
które obchodzą mieszkania zbierając podarki.

Praca „trójek“ — to również wyjaśtranic ludności, że gdzie 
faszyzm — tam zbrodnia, gdzie imperializm — tam zaborcza woj­
na, gdzie socjalizm — tam pokój, szczęśliwy byt, radosne i ro­
ześmiane dzieci.

Do pracy w „trójkach“ licznie zgłaszają się robotnicy i dzieci, 
studenci i gospodynie domowe. Lud nasz, który dobrze pamięta 
okrucieństwa faszystów z całym zrozumieniem odnosi się do tej 
szlachetnej akcji.

Nasi studenci powinni rozwinąć szeroką akcję agitacyjną wśród 
ludności, wyjaśniającą olbrzymie znaczenie kampanii zbierania 
podarunków dla dzieci koreańskich. Należy zorganizować szeroki 
udział studentów w „trójkach“.

Akcja zbierania podarków dla dzieci koreańskich jest wyra­
zem naszej braterskiej solidarności z bohaterskim ludem kore­
ańskim, jest wyrazem nasizej zdecydowanej postawy w obroże po­
koju. Dlatego też w akcji tej nie powinno zabraknąć ani jednego 
ZMP-owca, ani jednego studenta.

Szarewicza. Wypowiedzi dyskutan­
tów .uzupełniły go bogatym mate­
riałem faktycznym. Nie pomijając 
osiągnięć poddali oni ostrej krytyce 
błędy i braki organizacji na odcin­
ku mobilizacji mas studenckich do 
wykonania zadań planu uczelni, 
plenum określiło, że decydującymi 
elementami przełomu winno być je­
szcze silniejsze i bardziej opera­
tywne działanie w walce o jak naj­
lepsze wyniki w nauce każdego stu­
denta i ściślejsze powiązanie orga­
nizacji ZMP-owskiej z Partią. (fot. „Sow ietskij Sojuz")

El.-Ot.
(dalszy ciąg na str. 7)

R. Alijewa — studentka dagestańskiego Instytutu 
przybyła na studia z dalekiego górskiego kołchozu

Nauczycielskiego
im. Andrejewa.

Zliktridoirać biurokrację —
usprawnić wypłatę

Na wyższych uczelniach zaprowa­
dzono uchwałę rządu o jednolitym 
systemie stypendialnym. Ilość sty­
pendiów została w stosunku do lat 
ubiegłych znacznie podwyższona, 
podniesiono również jednostkowemu-" 
my stypendialne. Wprowadzono nad­
to system premii stypendialnych, 
utworzono specjalne stypendia nau­
kowe i  dyplomowe.

Niestety, jak wskazują meldunki 
naszych korespondentów ten olbrzy­
mi wysiłek rządiu ludowego ' W , kię-,, 
runku zapewnienia, młodzieży stu­
diującej jak najlepszych warunków 
materialnych nie przez wszystkie 
uczelnie został należycie oceniony. 
Niejednokrotnie złć funkcjonowanie 
aparatu finansowego w zakresie sty­
pendiów na poszczególnych uczel­
niach naraża studentów-stypendy­
stów na szereg nieprzyjemnych 
i trudnych sytuacji życiowych.

Sięgnijmy do przykładów. Przede 
wszystkim sprawa kryterium przy­
działu. Stypendia przeznaczone są

dla młodzieży robotniczo - chłopskiej 
znajdującej się w ciężkich warun­
kach materialnych. Tymczasem na 
Politechnice Wrocławskiej ..ten pod­
stawowy aspekt polityki stypendial­
nej został zignorowany. Sprawa do­
tyczy sposobów, przeprowadzenia 
przedłużeń stypendiów.

Powszechne oburzenie wywołuje 
np. fakt przedłużenia stypendiów 
niektórym osobom, które wbrew sta­
nowisku ZU ZMP i KU ZSP nie za­
sługiwały na wyróżnienie. Odmówio­
no np. stypendium wybitnemu 'akty­
w iśc ie -ZM P-1 jęduenju^ z lepszych 
uczniów, koledze Sidojikiemu, który 
pońśdtó obarczony jest rodziną. 80- 
dorski korzystał ze stypendium zale­
dwie jeden rok. Pozytywnie:, za. to 
załatwiono podanie kol. Zygmunta 
Galasiewioza, mimo, iż według ..zgod­
nej opinii studenckich organizacji 
ideowo-wychowawczych nie powi­
nien on prolongaty. tej uzyskać.

Objawem o niepokojących rozmia­
rach' jest nieprzestrzeganie przez

Komitet Wykonawczy MZS 
zebrał się w

W Berlinie dnia 15 bm. zebrał się 
Komitet Wykonawczy Międzynaro­
dowego Związku Studentów. W ob­
radach, które toczą się pod.hasłem 
walki o pokój, niezawisłość  ̂naro­
dową i  demokratyzację oświaty, 
wzięli udział delegaci 30 krajów.

Obrady Komitetu Wykonawczego 
MZS-u, odbywające się w sali Nie­
mieckiej Akademii' Nauk trwają w 
przyjacielskiej, i jednomyślnej • at­
mosferze pokoju. Niemieccy nau­
kowcy — profesor Strouh — prezy­
dent Niemieckiej Akademii Nauk i  
prof. Friedrich, rektor Uniwersyte­
tu im. Humboldta, obecni na sali, 
wyrazili w imieniu postępowych 
naukowców niemieckich swe gorące 
poparcie obradom Komitetu Wyko­
nawczego MZS-u.

Przewodniczący Związku kol.
Grohman wygłosił przemówienie 
inauguracyjne, w którym powitał u- 
czestników obrad i podziękował kie­
rownictwu Związku Wolnej Mło­
dzieży Niemieckiej (FDJ) za przy­
gotowanie sesji w Berlinie. 'Wice­
przewodniczący Związku — dele­
gat radziecki kol. Szelepin przeka­
zał gorące pozdrowieni? od studen­
tów radzieckich uczestnikom obrad.
Delegat USA kol.' Holman w. swym 
przemówieniu podkreślił, że demo­
kratyczni studenci amerykańscy bę­
dą walczyli wszystkimi siłami prze 
ciw imperialistycznym zamiarom 
kontynuowania wojny w Korei, i 
próbom wywołania nowej .. wojny 
przez rząd amerykański. Kol. Kum- 
En-Ożu, przedstawiciel studentów 
koreańskich, podziękował, MZS za 
pomoc, jaką otrzymuje naród - ko­
reański od Międzynarodowego 
Związku Studentów, a przedstawi­
ciel studentów chińskich kol. Kuo 
Tsar-sżou, zapewnił Komitet Wy­
konawczy, ' że studenci chińscy: nie 
będą szczędzić sił w walce o’ utrwa­
lenie pokoju. W Zasadniczym refe­
racie przewodniczący MZS-u, kol.
Grohman naśw ietlił działalność 
Związku w m inionym okresie spra­
wozdawczym — DOdkreślaiać zna-

czenie udziału studentów świata w 
walce o pokój.

Po referacie kol. J. Grohmana, 
odbyła się dyskusja,, w tk tó re j za­
brał między innymi głos przedsta­
wiciel studentów polskich kol. Ła- 
dosz. Wezwał oń przedstawiciela 
Krajowego Związku Studentów 
Francuskich kol. Savonat do zwięk­
szenia udziału studentów francus­
kich w walce przeciw próbom re- 
m ilitaryzacji Niemiec. Przedstawi­
ciel studentów radzieckich, sekre­
tarz KC Komsomołu kol. Szelepin 
przedłożył KW następujące propo­
zycje:

1. Przyjąć uchwały I I  Światowe­
go Kongresu Obrońców Pokoju za 
podstawę, działalności MZS-u,

2. Propagować decyzje Kongresu 
wśród szerokich mas studentów,

3. Analizować : i  popularyzować 
doświadczenia poszczególnych or­
ganizacji w walce' o pokój,

4. Łączyć walkę o pokój z walką 
o poprawienie bytu studentów oraz 
akcją przeciw ogromnym wydatkom 
wojennym krajów .kapitalistycz­
nych,

5. Wezwać światowe, organizacje 
studenckie: ! Federację ,’StUdćntów 
Chrześcijan, Pąx Romana i Świato­
wą Organizację Żydowskich Stu­
dentów, do dyskusji nad decyzjami 
I I  Kongresu Pokoju,

6. Wystąpić:ostro przeciw propa­
gandzie wojennej na uczelniach, w 
literaturze, film ie i  radio, ;

7. Rozszerzyć wymianę 1 ku ltural­
ną i podróże studentów.

Dyskusję podsumował kol. Groh­
man, podkreślając jeszcze raz do­
niosłe znaczenie udziału studentów 
w walce o pokój z imperializmem 
anglo - amerykańskim. Obrady 
Komitetu Wykonawczego Między­
narodowego Związku Studentów, 
będą jeszcze jednym głosem prote-' 
stu studentów świata, przeciw pro­
pagandzie wojennej i próbom wy­
wołania. nowej, agresji. Obrady te 
zmobilizują wielomilionowe masy . 
studentów świata do’ dalszej wytę­
żonej walki o pokój i lepszy świat.

dużą ilość kwestur ustalonych ter­
minów wypłat stypendiów. Pozba­
wienie studenta często przez kilka 
tygodni środków do życia siłą rze­
czy musi się ujemnie odbić na efek­
tywnych wynikach jego pracy nau­
kowej. Według ustawy stypendia 
powinny być wypłacane w terminie 
5 — 12 każdego miesiąca.

Tymczasem stypendia za paździer­
nik ubiegłego roku na AM w Krako­
wie wypłacono dopiero 27-go tego 
miesiąca.

Na Politechnice Wrocławskiej pie­
niądze za październik i listopad 
studenci otrzymali dopiero w grud­
niu. Dalsza w ypłata została wstrzy- 

' mana rzekomo na skutek „niejasno­
ści“ w piśmie Ministerstwa.

Uniwersytet Warszawski wypłacił 
stypendia naukowe dopiero 20.XII. 
1950 roku — tu okazało się, że wy­
kaz podań, przesiany na uczelnie we 
wrześniu gdżieś ugrzązł.

Szczególnie biurokratycznie prze­
biega wypłata stypendiów w Aka­
demiach Medycznych np. w AM w 

, Lublinie i Warszawie, gdzie niere- 
gularność w wypłacie stypendiów 
datuje się jeszcze od października 
ub. roku.

Przykłady można . by mnożyć. 
O, konkretnych ysypadkach pisaliśmy 
już niejednokrotnie. W  sprawie sty­
pendiów na wyższych uczelniach po­
winien, w jak najszybszym czasie, 
nastąpić zasadniczy przełam. Stu­
dent, któremu przyznano stypen­
dium, musi otrzymać je w pełnej 
wysokości i w określ>nym terminie. 
Opóźnienie wypłacania stypendiów 
uitrudnia przodowanie, w nauce, pra­
cy- społecznej j i  organizacyjnej.

Dlatego zwracamy się do Mini­
sterstw: Szkól Wyższych i Nauki, 
Zdrowia i Ministerstwa Kultury:

1. aby wszystkie stypendia wypła­
cane były z maksymalną regularno­
ścią, trzeba na czas i bez zwłoki za­
opatrywać poszczególne kwestury w 
odpowiednie kredyty;

2. należy systematycznie kontro­
lować pracę kwestur pod kątem wi­
dzenia terminowego sporządzania 
przez nie list wypłat stypendialnych 
i terminowego wypłacania stypen­
diów.

1
Na naszych uczelniach 

z początkiem roku aka­
demickiego wprowadzo­
no wykłady marksizmu - 
ltn i n izmu.

Wkraczamy już w dru­
gi semestr tego roku. Kie­
dy rozppezną się wykła­
dy marksizmu-leninizmu 
na Politechnice Warsza­
wskiej?



2S stycznia 1886 roku straceni zo­
stali w cytadeJi warszawskiej Sta­
nisław Kunicki, Piotr Bardowski, 
Michał Ossowski i Jan Pietrusiń­
ski członkowie pierwszej robotni­
czej partii polskiej „Proletariatu“ . 
Przywódcę —- założyciela i głównego 
ideologa „Proletariatu“ , Ludwika 
Waryńskiego oraz 24 towarzyszy sąd 
carski skazał na długoletnia kałoi’gę.

Pierwsze — od czasu powstania 
1863 roku, pierwsze w nowym ojęre- 
sie dziejowym Polski — w kapita­
lizmie — szubienice, przeznaczył ca­
ra t dla przedstawicieli kląsy, która 
spełnia historyczne zadanie grabarza 
starego ustroju, dla przedstawicieli 
pierwszej rewolucyjnej partii pol­
skiej klasy robotniczej.

W jakich warunkach działał „Pro­
letariat“ , co wniósł on do polskiego 
ruchu robotniczego, do historii na­
szego narodu?

Po upadku powstania styczniowe­
go nastąpił okres szybkiego rozwoju 
kąpitaiizmu w Polsce. Dotyczyło to 
przede wszystkim Królestwa Polskie­
go, tak zwanej Kongresówki. W ży- 
ciu społecznym i gospodarczym pol­
skim zaszły olbrzymie przemiany. 
Szlachta utraciła swoje kierownicze 
stanowisko, ustępując pierwszeństwa 
burżuązji. Kształtowała się nowa 
klasa —- przybierająca coraz bar­
dziej na sile — nowoczesńy proleta­
ria t. Rozwojowi kapitalizmu towa­
rzyszyło narastanie antagonizmów 
klasowych między proletariatem a 
burżuazją. Pomne walk rewolucyj­
nych proletariatu zachodniej .Euro­
py, w obliczu rosnącego „widma“  
polskiego proletariatu, klasy posia­
dające Polski dożyły do porozumie­
nia z zaborcą, celem ochrony swoich 
interesów klasowych. Zdając sobie 
sprawę z nierealności powstania, 
obawiając się rozkołysania mas, wią­
żąc się coraz ściślej ekonomicznie 
z zaborcami (Rosja — doskonałym 
rynkiem zbytu!) klasy posiadające 
Polski rezygnując z czynnej walki 
z zaborcą — przeszły na pozycje 
ugody, lojalizmu, zdrady narodowej.

Wielopolski — imiehiem ziemian 
polskich i górnych warstw burżuązji 
— zwracał się do cara: „abyś N aj­
jaśniejszy Panie radzył puścić w nie­
pamięć przeszłość i wspaniałomyśl­
nym powrotem zaufania dał nam 
możność poświęcenia sił naszych 
spokojnemu, narodowemu rozwojowi 
dla dobra Twego Królestwa Polskie­
go^ ku chwale Twojej i  ku ogólnemu 
państwa pożytkowi“ .

Szczególną rolę propagatora idei 
lojalizmu i pojednania z zaborcami 
spełniało wyższe duchowieństwo pol­
skie,

W tym samym czasie masy ludowe 
odczuwały w pełni ucisk narodowy. 
W walce z kapitałem o elementarne 
swoje prawa, proletariat polski na­
potykał na opór niezawodnego obroń­
cy interesów klas posiadających — 
aparatu państwowego zaborcy. Ale 
proletariat dojrzewał —- Óń' Właśnie' 
podejmie sztandar walki o wyzwole­
nie społeczne i narodowe.

W roku 1870 wybuchł w Warsza­
wie jeden z pierwszych strajków. 
W następnych latach wystąpienia 
proletariatu powtarzały się coraz 
częściej, nabierały na ostrości i burz- 
liwości. Były to jednak wystąpienia 
żywiołowe. Klasa robotnicza nie 
uświadamiała sobie jeszcze swojej 
roli. Aby pchnąć walkę proletariatu 
na wyższy etap, trzeba było wnieść 
świadomość do żywiołowego ruchu 
robotniczego.

Zadania tego podjęła się partia 
„Proletariat“ .

Działalność „Proletariatu“  jest ści­
śle związaną z osobą Ludwika Wa­
ryńskiego. Od historii jego życia 
rozpocząć należy dzieje „Proletaria­
tu “ . Urodził się w 1856 r. Studiował 
w Petersburgu. Tam zetknął się 
z naukowym socjalizmem i stał się 
jego gorącym zwolennikiem. W roku 
1876 przyjechał do kraju. W klasie 
robotniczej widzi nosiciela rewolucji 
społecznej — wśród tej klasy pragnie 
żyć i pracować. W Warszawie, w tym 
czasie, istniały kółka propagandy- 
styczne robotników, kierowane przez 
postępowych studentów. Praca tych 
kółek nie wykraczała jednak poza 
ramy „pracy organicznej“ . Waryń­
ski słusznie dostrzega za hasłami 
„pracy organicznej“ dążność burżu- 
azji do podporządkowania sobie wal­
ki proletariatu. Waryński odgradza 
się od tych haseł i metod. Zakłada 
„kasy oporu“  zbierające fundusze 
strajkowe. Kasy te, skupiając ro­
botników posłużą jako baza kół re- 
wolubyjnycb. Koła te — to zalążek 
kadry i organizacji przyszłej partii. 

Przy współudziale Waryńskiego

grupa socjalistów warszawskich ogła­
sza w 1878 r. pierwszą deklarację 
socjalizmu polskiego — tzw. (celem 
zmylenia ochrony carskiej) „pro­
gram brukselski“ .

Nie jest to jeszcze dojrzały doku­
ment ideologiczny. Posiada jednak 
ogromne znaczenie, jest nam bliski 
i drogi, stanowi bowiem pierwszy 
sformułowany program socjalistów 
polskich, opierający się w znacznej 
mierze na nauce Marksa, dokument 
zgłasząjący akces do Międzynaro­
dówki Robotniczej.

Przy aprobacie burżuązji polskiej 
earat stosuje represje wobec socją-

. cyjno-lekarskim nad kobietami ro­
botnicami — akcja ta uwieńczona 
została powodzeniem. Wpływ partii 
na mąsy uwidacznia się wę wzroście 
masowego ruchu robotniczego, które­
go najwyborniejszym przejawem był 
głośny strajk 8.D00 robotników Ży­
rardowa w kwietniu 1883 r.

W r. 1883 działalność „Proletaria­
tu“ osiąga swój punkt szczytowy. 
W roku tym aresztowany zostaje 
Waryński. Wraz z utratą „najzna­
komitszego przywódcy i organizato­
ra partii, je j teoretyka, propagan- 
dysty, agitatora, jednego z najbar­
dziej utalentowanych, ofiąrpych i bo-

„Prołetariatczycy“ obraz Felicjana Kowarskiego

listów polskich. Aby ujść aresztowa­
niom Waryński i towarzysze wyje­
chali z Kongresówki —-. do Galicji, 
potem do Genewy. Grupują się tutaj 
wokół gazety „Równość“ . Krystali­
zują się ich poglądy, sformułowane 
zostają hasła bezwzględnej walki 
z klasami posiadającymi Polski, 
braterskiego sojuszu z postępowymi, 
rewolucyjnymi siłami wewnętrznymi 
państw zaborczych, a w szczególności 
z rosyjskim ruchem.

„Równość“  demaskuje burżujów
polskich:

„Obliczcie, ile kapitałów moskiew­
skich, francuskich nawet, wpakowa­
no w gościnną polską ziemię, w pol­
skie fabryki? ...Czyż wy utyskujecie 
kiedy na takie wynaradawianie? 
Nie, bo daje to wam rentę i pro­
centy...“

,Na je j łamach piszą Waryński 
i towarzysze lis t „do towarzyszy so­
cjalistów rosyjskich“ : „M inął już 
dla nas — głosi fragment listu —• 
czas separatyzmu i tradycyjnych 
nienawiści... Cel wspólny powinien 
nas bratnio złączyć na polu walki...“  

W grudniu 1881 r. Waryński wra­
ca do kraju. W 1882 r. zakłada par­
tię „Proletariat“ . Program partii 
uczynił duży krok naprzód w porów­
naniu z „brukselskim“ . Aczkolwiek 
druga część mówiącą o zadaniach 
politycznych i taktyce partii opraco­
wana jest mgliście i zawiera błędy 
typu anarchistycznego, mimo braku 
rozgraniczenia programu minimum 
i maximum (tj. częściowych i  aktu­
alnych żądań ód celu ostateczne­
go) — program wzoruje się na „Ma­
nifeście Komunistycznym“ , jako ca­
łość jest klasowy i internacjonali- 
styczny. Wskazuje konieczność po­
wstania partii proletariatu.

„Zważywszy, że interesy wyzyski­
wanych — czytamy w programie — 
nie dadzą się pogodzić z interesami 
wyzyskiwaczy i żadną miarą nie mo- 
g'4 iść  ̂po jednej drodze w imię 
fikcyjnej jedności narodowej... pro­
letariat polski całkowicie oddziela 
się od klas uprzywilejowanych i wy­
stępuje z nimi do walki...“ ’ „...Prole­
tariat polski, jako klasa wyzyskiwa­
na — solidaryzuje się ze wszystkimi 
wyzyskiwanymi bez względu na ich 
narodowość.“ „...Zespolenie wszyst­
kich sił robotniczych w kraju na­
szym w jedną organiczną całość, 
świadomą swych interesów i dążącą 
do urzeczywistnienia wskazanego po­
wyżej programu, jest jednym z naj- 
pierwszych zadań robotniczych na­
szego ruchu. Zadaniu temu zadość 
uczyni organizacja Socjalno-Rewolu- 
cyjny „Proletariat“ .

Krótki był okres istnienia „Prole­
tariatu“ . Zdążyła jednak partia ta 
wiele zdziałać dla polskiego ruchu 
robotniczego. „Proletariat“ propagu­
je marksizm, wydaje broszury, ukła­
da odezwy, redaguje nielegąlne 
(pierwsze od powstania 1863 r.) pi­
smo. „Proletariat“  mobilizuje klasę 
robotniczą do walki z prowokacyj­
nym zarządzeniem o nadzorze poli-

Z prasy: Einsenhower odbywa podróż inspekcyjną po krajach Europy
Zach

haterskieh wodzów, jakich wydal 
z siebie polski ruch robotniczy już 
w zaraniu swego rozwoju“ (Bierut), 
kończy się żywotność niedojrzałej 
jeszcze w pełni partii. „Proletariat“ 
odstępuje od słusznej, marksistow­
skiej zasady masowej walki na rzecz
— zapożyczonych od „Narodnej 
Woli“  — metod terroru indywidual­
nego i spiskowcści.

Wzmagające się fale aresztowań 
dziesiątkują partię. Rewizja w 1884 
r. w mieszkaniu Piotra Bardowskie- 
go _— Rosjanina, sympatyka „Prole­
tariatu“ — pozwoliła policji wykryć 
sztab kierowniczy. W roku 1885 
aresztowane zostaje kolejne kierow­
nictwo. W r. 1886 następuje upadek 
„Proletariatu“ .

*
W listopadzie 1885 r. odbył się 

prccęs 29 „prolętariatczyków“  z Lu­
dwikiem Waryńskim na czele. Z od­
wagą i godnością rewolucjonistów 
proletariackich stanęli przed sądem
— z taką samą odwagą i z wiarą 
w_  ̂zwycięstwo swojej sprawy szli 
później na szafot i  na katorgę.

Oskarżeni — stali się oskarżyciela­
mi ustroju panującego. Z ławy. sądo­
wej propagowali sprawę klasy rpbot- 
niczej, wyjaśniali cele ruchu, bronili 
honoru rewolucjonistów.
Ossowski: „Sędziowie, jestem robot­
nikiem. Od lat najmłodszych... przy­
wykłem własnymi siłami zapraco- 
wywać kawałek chleba i cierpieć 
największą nędzę. Znienawidziłem 
istniejący porządek społeczny... Nau­
ka socjalistyczna wskazuje robotni­
kom środki Wyjścia z ich teraźniej­
szego położenia, stałem się wyznaw­
cą je j zasad...“
Kunieki: „Cała moja wina — to 
miłość moja do ludu, za którego 
uwolnienie gotów jestem do ostatniej 
kropli przelać krew swoją“ . 
Waryński: „O winie mojej i nas 
wszystkich nie może być mowy. 
Myśmy walczyli za swoje przekona­
nia, my jesteśmy usprawiedliwieni 
przed własnym sumieniem i przed 
ludem, którego sprawie służyliśmy... 
Występując na polityczną arenę, 
klasa robotnicza powinna przeciw 
organizacji wystawić swoją organi­
zację... My dążyliśmy do wywołania 
ruchu robotniczego i do zorganizo­
wania partii robotniczej w Polsce...

Nje stoimy ponad historią, my ule­
gamy jej . prawom. Na przewrót, do 
którego dążymy, patrzymy jako ną 
rezultat rozwoju historycznego i spo­
łecznych warunków. Przewidujemy 
go i staramy się, by nie zastał nas 

' nieprzygotowanymi“ .

Partia^ „Proletariat“  nie mogła 
zwyciężyć jeszcze przede wszystkim 
dlatego, że był to zarodkowy okres 
rczwoju ruchu robotniczego. Polska 
klasa robotnicza nie była jeszcze doj­
rzałą klasą, jasnym więc jest, że 
i je j partia musiała popełniać błędy 
w teorii i praktyce. „Nie zamykając 
oczu na braki i słabości tej organi­
zacji — mówił tow. Bierut — pa­
miętać należy, że działalność „Pro­
letariatu“  to wspaniały i bohaterski 
okres budzenia się, kształtowania 
i ubojowienia polskiego ruchu robot­
niczego. „Proletariat“ prowadził ro­
botników polskich do pierwszych zor­
ganizowanych walk i wniósł w sze­
regi robotnicze ideały rewolucyjne 
marksizmu i poczucie klasowej więzi 
międzynarodowej“ .

Po 28 stycznia 1886 roku pisał 
Waryński w imieniu własnym i in­
nych skazhńców: „Nie dajcie zginąć 
sprawie, a jeśli sił wam starczy, nie 
przebaczcie katom szubienic. Niech 
pozna wróg, że lud robotniczy raz 
obUdzony nie ustanie w walce, aż 
zwycięży.“

Kontynuując tradycję „Proletaria­
tu“ , w sojuszu z narodami ZSRR, 
polska klasa robotnicza buduje dziś 
podstawy socjalizmu — realizuje bo­
jowy testament „prolętariatczyków“ .

Andrzej Warta.

7.1. W ie lk a  ofensyw a ko ­
reańsk ie j a rm ii ludow ej, 
W w y n ik u  k tó re j w yzw o ­
lona zostały poprzednio  
P lien ja n  i Seul przyniosła  
w olno >ć m iastom  W opdżu  
i  Suw on.

A pe l m in is tra  spraw  za­
gran icznych  K oreańsk ie j 
R ep u b lik i L u d o w ej do 
O N Z  i apel kob ie t ko re ­
ańskich do kob ie t całego 
św iata  ukaza ły  całej lu d z ­
kości bezm iar zbrodni im ­
p e ria lizm u  am e ry ka ń s k ie ­
go, k tó ry  prześcignął w 
zezw ierzęceniu  swego po­
p rzed n ika  — faszyzm  h it­
le row ski.

Pod ochroną dzesfątków  
aut pancernych i tysięcy  
p o lic jan tó w  p rzy b y ł do Pa  
ryża  M ac A rth u r  E uropy  
zachodniej — gen. E isen­
how er. W  P aryżu  rozpo­
częły śię w ie lk ie  dem on­
stracje  i wiece pro testa­
cyjne  przeciw ko  vvołn ie  i 
p rzyb y łem u  do stoiicy  
F ra n c ji je j hero ldow i. H o ­
te l „A s to rią “ , w  k tó ry m  
m ieści się ob ec ire  sztab 
E isenhow era, a k tó ry  w  
czasie w o jn y  b y ł pom iesz­
czeniem  sztabu h it le ro w ­
skiego, strzeżony jest 
przed gn iew em  ludu przez  
oddzia ły  fran cu sk ie j żan­
d a rm e rii i „ M .P .“ .

8.1. K oreańsk ie  wojska  
ludow e w y zw o liły  Osan.

Sejm  ustaw odaw czy RP. 
uchw al i doniosłą ustawę o 
ob yw ate ls tw ie  po lskim . U - 
staw a ta  jes t w yrazem  je d ­
ności in teresów  narodu i 
państw a polskiego. Tego 
samego dn ia  Sejm  uchw a­
l i ł  ustaw ę o prze jęc iu  
aptek  na własność pań­
stwa. Ustaw a m a na celu 
szersze i lepsze zaopatrze­
nie mas pracu jących  w le ­
k i i m a te r ia ły  sanitarne.

Za ło g i górnicze Śląska  
stanęły do m iędzyzakład o ­
wego w spółzaw odnictw a o 
p rzed te rm in ow e  w ykonan ie  
planu  rocznego. Przodow ­
n ik  p racy  kopa ln i „ P o l­
ska“ — W ik to r  M a rk ie w -  
ka , k tó ry  do dnia 1G.XII. 
1950 r . w y k o n a ł zadanie  
przew id ziane  na r . 1951, zo­
bow iąza ł się zadanie I i i -g o  
roku  planu G-letniego w y ­
konać do końca m a ja  br.

9.1, Dalsze załogi ko p a l­
n i Zag łęb ia  Śląskiego en ­
tuzjastyczn ie  odpow iadają  
na apel Z M P -o w c a  A lf r e ­
da K aw czyka  w zyw a jący  
do zw iększenia  cyklicznoś- 
ci robót w ydobyw czych i 
w zm ożenia w ydajności p ra ­
cy.

Potężne m an ifestacje  lu ­
du F ra n c ji zm usiły  a m e ry ­
kańskiego gau le ite ra  — 
Eisenhow era do skrócenia  
pobytu  w  P aryżu .

W edług  doniesień prasy  
zagran icznej k lik a  tito w -  
ska na rozkaz im p e r ia li­
stów am erykańsk ich  w y ­
puściła na wolność w  os­
ta tn ich  dniach 1950 r. 11 
tys. h itle ro w skich  zbrod­
n ia rzy  w o jennych .

W  Tc jzo n ii rozpoczęły się 
wspólne obrady h itle ro w ­
skich generałów  i a tla n ty c ­
k ich  „eksp ertó w “ nad o r­
gan izac ją  nowego W e h r­
m achtu — faszystow skiej 
a rm ii n a je m n e j .

10.1. W  G enew ie rozpo­
częły się obrady B iu ra  
Ś w iato w e j R ad y  P oko ju .

M in . S praw  Z ag ran icz ­
nych ft.P . w ystpsowało do 
A m basady St. Z je d n . A .P . 
notę protestu jącą przeciw  
bru ta ln ym  szykanom  w ładz  
am erykańsk ich  wobec po l­
skich fu n k c jo n a riu rz y  k on ­
su larnych w N iem czech  
Zachodnich. S zykany te są 
now ym  prze jaw em  agre­
syw nej a n typo lsk ie j po li­
ty k i U SA.

11.1. W  atm osferze ogrom ­
nego entuzjazm u narody  
ZS R R  w ysuw ają  Józela  
S ta lina  ja k o  pierwszego  
k an d yd ata  w w yborach do 
Rad N ajw yższych  Re­
p u b lik  Zw iązko w ych .

Prasa op ublikow ała  notę 
rządu węgierskiego do USA  
w spraw ie gangsterskiego  
zam achu agenta im p e ria ­
listycznego na radcę po­
selstwa węgierskiego w 
W aszyngtonie.

M in ęło  pięć la t od p ro ­
k lam o w an ia  A lb ań sk ie j Re 
p u b lik i Lu dow ej.

B iu ro  Ś w iato w e j Rady  
P okoju  po przedyskutow a  
niu  a k tu a ln e j sytuacji na 
fronc je  w a lk i o ppkó j po­
stanow iło zwołać pierwszą  
sesję Ś w iato w e j Rady Po­
k o ju  na drugą połow ę lu ­
tego br.

13.1. W edług doniesień  
rad ia  ham burskiego wobec 
n arasta jącej ofensyw y  
w ojsk ludow ych w K orei 
władze am erykańsk ie  roz­
poczęły ew akuację  ludnoś­
ci c y w iln e j z Taegu.

14.1. Prasa donosi o w y ­
stąpieniach T ru m a n a  w 
Kongresie USA. W ystąp ie ­
n ia  te są program em  w o j­
ny  i nędzy. P rzew idu ją  
o lb rzym ie  w y d a tk i na zbro 
je n ia , opodatkow anie  lu d ­
ności oraz zapow iadają  
rozszerzenie agresji na D a ­
le k im  Wschodzie i w łącze­
nie T r iz o n ii do agresyw ­
nych p lanów  U S A  w E u ro ­
pie.

W  B erlin ie  odbyła  się po­
tężna m an ifestac ja  w 
zw iązku  z 32 rocznicą  
śm ierc i K . L ieb kn ech ta  i R. 
Luksem burg. Lud n iem iec ­
k i z ło żył hołd pam ięci bo­
haterów  po ległych w  w a l­
ce o sprawę k lasy ro b o tn i­
czej.

R obotnicy R zym u, F lo ­
ren c ji i Neapolu zapow ie­
dzieli powszechny s tra jk  
p ro testacy jn y  przeciw  o- 
czelciwanemu przy jazd o w i 
E insenhow era do W łoch.

15.1. Sąd państw ow y w  
B ra tys ław ie  ogłosił w y ro k  
w procesie trzech b isku­
pów oskarżonych o zd ra ­
dę stanu, szpiegostwo i o r­

ganizow anie  spisku prze­
c iw  lu dow i — .d em o k ra ­
tycznem u ustro jo w i Cze­
chosłowacji. Z d ra jc ó w  i 
szpiegów w szatach b isku ­
pów skazano na k ąry  d łu ­
goletniego w ięzien ia .

16.1. W  K ra k o w ie  roz­
począł się proces przeciw  
bandzie zb ro d n ia rzy , k ie ­
ro w an e j przez księży lę­
borskiego i Gadom skiego. 
T erro rys tyczn a  banda i 
je j  „w o dzow ie“ w su .an- 
nach splam eni są k i yv ą 
p atrio tó w  polskich. Ich  
n a jb ard z ie j cyniczną zbrod­
n ią  było zabójstw o | ł - t o  
letniego ch.opca, k ió fego  
na śm ierć skazai „w  im ię  
Boże“ ks. Oborski.

17. I .  W arszaw a, bohater­
ska stolica Polski o b ih o -  
dziia  uroczyście 6 roczn i­
cę w yzw o len ia . W za k ła ­
dach pracy odbyły  słę ze-' 
bran ia , na k tó rych  klasa  
robotn icza — masy p racu ­
jące W arszaw y m an ifesto ­
w a ły  miłość dla vvyzvyoii- 
c ie lk i stolicy — A rm ii R a­
dzieck ie j ora,; Odrodzone­
go W o jska Polskiego.

Prasa donosiła o od rzu­
ceniu przez A denauera  pro ­
pozycji p rem iera  G ro ih e -  
wola w spraw ie zjednocze­
nia N iem iec. Ludność ca­
łych N iem iec p ię tn u je  z 
oburzen ieip w rogie poko­
jo w i i w rogie wobec na­
rodu n iem ieckiego sta­
nowisko m arionetkow ego  
„k an c le rza “ z Bonn.

13.1. Ogłoszono k o m u n i­
k a t P aństw ow ej K om is ji 
P la n o w a n a  Gospodarcze­
go o w ykonan iu  N arodo­
wego P lanu Gospodarcze­
go w r. 1950. Plan p ro ­
d u kc ji przem ysłu soc ja li­
stycznego przekroczony zo­
stał o 7,4 proc. W  p o ró w ­
naniu z rok iem  1949, w a r­
tość p ro d u kc ji p rzem ysło ­
w e j wzrosła o 30,8 proc. 
Wartość p ro d u kc ji p rze m y ­
słu w ielkiego  i średniego  
osiągnęła około 225 proc. 
poziom u przedw ojennego.

18.1 Sejm  u c h w alił usta­
wę o dniach św iątecznych  
w olnych od pracy. Ustawa  
zm ierza  do z likw id o w a n ia  
zbytecznego m a rn o tra w ­
stwa czasu w okresie w y ­
tężonej w a lk i o rea lizację  
pianu 6-letniego.

E isenhow er o p u ś c i ł  
R zym . -Jego w ya jzdu  strze­
g ły  tysiące po lic jan tó w . W  
obaw ie gn iew em  ludu  
włoskiego przeprow adzo ­
no na jw iększą  od czasów  
M ussoliniego m obilizac ję  
sił p o licy jn ych  w R zym ie . 
W  całych W łoszech od b y ły  
się potężne m an ifestac je  
protestacyjne i s tra jk i, w 
czasie dem onstracji p o lic ja  
zam ordow ała  4 ro b o tn ikó w  
i ra n iła  pięćdziesiąt osób. 
Lud w łoski udarem ni p la ­
n y  podżegaczy.

N adeszły wiadom ości o 
dalszych sukcesach Lu do­
w e j A rm ii V ie tn am u  w  
w alkach  toczących się na  
północ od H anoi.

Śledząc uważnie prasę codzienną można na­
liczyć ponad 69 kopalń, których załogi podjęły 
apel Alfreda Kawczyka z kopalni „Bytom“. Zo­
bowiązania te przyniosą już 31 stycznia ogrom­
ne wyniki — kopalnia „Czeladź“ 13.549 ton po­
nad plan miesięcznie, kopalnia „Paweł“ 11.900 
ton, kopalnia im. Stalina 10.450 ton. Spróbujcie 
przemnożyć to przez 12 miesięcy roku i wszyst­
kie nasze kopalnie.

Kim jest Alfred Kawczyk? Górnikiem — ze- 
tempowcem, odznaczonym za osiągnięcia w pra­
cy na dole Sztandarem Frąpy I I  klasy. 2 stycz­
nia powitał drugi rok Planu zobowiązaniem 
złożonym w imieniu swojej 12 osobowej bryga­
dy. Podjął się wykonywać o 2 cykle produk­
cyjne więcej w ciągu miesiąca i wezwał górni­
ków całego kraju do współzawodnictwa w 
zwiększeniu cykłicznosći na ścianach.

Przy wydobywaniu węgla systemem ściano­
wym następuje po sobie jak prawie w każ­
dym innym procesie produkcyjnym — szereg 
kolejnych czynności. Tak więc wyżłabia się 
szczeliny w węglu dla ułatwienia kruszenia 
materiałem wybuchowym, wierci się i ładuje 
otwory strzałowe, wybiera się skruszony wy­
buchem węgiel i zabezpiecza stropnicą prze­
strzeń wybraną, oczyszcza się ścianę z rozrzu­
conego węgla i uzupełnia stojaki obudowania, 
przesuwa się motor i transporter dla dalszego 
posuwania się i rabuje się budynek czyli obu­
dowanie dla załamania niepotrzebnego już 
stropu. Wszystkie te czynności tworzą zamknię­
ty, powtarzalny cykl. Ta organizacja pracy o- 
bowiązuje w górnictwie od dziesiątków lat. Na 
czym więc polega inicjatywa Kawczyka, skoro 
nie „wymyślił" on byhajmniej cykliczności?

Doświadczenia ostatnich lat w górnictwie ra­
dzieckim uczą, że „cykl na dobę jest podsta­
wowym prawem pracy na ścianie“. W kopalni 
Nr. 5 Trustu „Nieswietajantracyt“ kombinatu 
„Roztowugol“ koło Rostowa w wigilię 1 Maja 
1950 r. zakończono pięciolatkę wydobycia. O- 
siągnięcie to było możliwe, głównie dzięki te­
mu, że znakomici górnicy — stachanowcy to­
warzysze Bazesniew i Kopytow ustalili żelazny 
harmonogram cyklu wydobycia na ścianie i na 
chodniku. Na podstawie wieloletniego doświad­
czenia stachanowskiego określili godzinę rozpo­
częcia poszczególnych etapów pracy, zmieścili 
je w 1440 minutach doby, określili ilość cykli 
miesięcznie na 25, to jest tyle, ile dni roboczych 
zawiera średnio miesiąc.

U nas dotychczas miesiąc obejmował do 18 
cykli. Nie kończono bowiem poszczególnych 
prac w określonym czasie. Zmiana porzucali 
pracę na takim etapie, na jakim zastał ją u- 
pływ 71/> godzinnej dniówki roboczej. W kon­
sekwencji następna zmiana „rozglądała się w 
sytuacji“, poszukiwała odpowiednich narzędzi, 
przeprowadzała dla siebie prace przygotowaw­
cze i pracowała znów 71/2  godziny*

Postęp techniki w górnictwie niesie ze sobą 
coraz ściślpjszą specjalizację górników, a trud­
no było przewidzieć kiedy na ścianie potrzebni 
będą np. rabowacze. Z reguły ogromne trudnoś­
ci nastręczało zsynchronizowanie pracy tran­
sportu zarówno dołowego jak i nawierzchnio­
wego z postępem eksploatacji śęiąny. Stąd pow­
stawała niejedna awaria — plaga przemysłu 
węglowego. W sumie nasze kopalnie dochodziły 
do 18 cykli miesięcznie.

Gdyby średnią cykliczność naszych kopalnli 
podnieść o jeden cykl uzyskalibyśmy 2 milony 
dodatkowych ton węgla rocznie.

Przodownik pracy kol. Kawczyk poznał trud­
ności obejmowania pracy przerwanej „w środ­
ku“ przez poprzednią zmianę, poznał wszystkie 
„blaski i cienie“ oczekiwania na transport, w i­
dział jak tu i ówdzie łamała się norma, grozi­
ło zejście „pod plan“.

Zetempowiec kol. Kawczyk wie dokładnie 
czym jest węgiel dla Planu, wie czym dla węg­
la jest wzrost wydajności pracy, rozumie hasło 
— rozkaz Rady Naczelnej ZMP: „Młodzież — 
na pierwszą linie walki o plan“.

Górnik kol. Kawczyk dokładnie przestudio­
wał artykuł tow. Ł. Karasika. inżyniera górni­
czego — dyrektora kopalni Nr. 5 Trustu „Nicś- 
wietajantracyt“, przemyślał załączony do arty­
kułu harmonogram pracy radzieckich towarzy­
szy.

I  ruszył Alfred Kawczyk do swojej Organi­
zacji Partyjnej na kopalni „Bytom“ o radę, 
O pomoc. Tak powstał harmonogram cykliczny 
brygady Kawczyka w oddziale V I, pokładzie 
412 a. Tak polscy górnicy rozpoczęli walkę o 
cykl zamknięty w 1440 minutach, o wyzwolenie 
rezerw produkcyjnych i ludzkich ukrytych w 
pracy bez czasowego harmonogramu.

Na pokładzie 412a rozpoczyna cykl Ludwik 
Sobala puszczając o godz. 0.30 wrębówkę. W 
odległości 30 metrów za nim posuwają się bry­
gady rabunkowe.

O gofiz. 6.30 zjeżdżają na dół brygady bloko­
we. Ładuje się miał, a Alfred Kawczyk wierci 
otwory strzałowe, które natychmiast ładuje 
strzałowy Szołtysik.

Godzinę 9.00 pokład 412a ogłasza ostatnim 
odstrzałem. Ładowacze sypią węgiel na trans­
porter, a za nim rośnie obudowanie.

O godzinie 17.00 rusza na dół brygada prze­
kładkowa. Rozkręca się rynny, przesuwa motor, 
czyści ścianę.

0.30, 6.30, 9.00, 17.00 — ten rytm powtarza się 
na pokładzie 412a codżiennie, regularnie, pla­
nowo.

Mają już swój dzienny rytm ściany kopalni 
„Zawadzki", „Wieczorek“, „Anna“, „im. Thorę- 
za“ i inne. Dokładnie wszystkie ściany i chod­
niki kopalhi „Bolesław Chrobry“.

Cykliczność dzienna wychodzi już zresztą po­
za węgiel. Prace przygotowawcze prowadzą na 
Śląsku Zakłady Chemiczno - Montażowe Nr. 1.

Wprowadzanie Cykliczpości dziennej jest no­
wym krokiem naprzód w podnoszeniu wydaj­
ności pracy. 11.900 ton węgla ponad plan w cią­
gu roku w jefinej tylko kopalni „Paweł“ przy 
dotychczasowych środkach technicznych i ludz­
kich mnóżmy przez ilość kopalń, przez ścia­
ny i chodniki, przez miesiące i lata Planu. To 
usprawiedliwiona podstawa dumy.

Towarzysz Staiin uczy:
„W rzeczywistości socjalizm może zwyciężyć 

jedynie na podstawie wysokiej wydajności pra­
cy, wyższej niż w ustroju kapitalistycznym, na 
podstawie obfitości produktów i wszelkiego ro­
dzaju przedmiotów spożycia, na podstawie do­
statniego i kulturalnego życia wszystkich człon­
ków społeczfeństiya. Aby jednak socjalizm mógł 
osiągnąć ten swój cel i uczynić nasze społeczeń­
stwo najzamożniejszym — TRZEBA M IEĆ W 
KRAJU TAKĄ WYDĄJNOSC PRACY, KTÓRA  
PRZEKRACZA WYDAJNOŚĆ PRACY PRZO­
DUJĄCYCH KRAJÓW K APITA LISTYCZ­
NYCH“.

ANNA PAWŁOWSKA



Podjąeie zobowiązania 
—  to jeszcze 
nie wszystlio

W zobowiązaniu 
najważniejsza jest 

realizacja!
W  okresie poprzedzającym I I  

Światowy Kongres Pokoju, 33 
Rocznicę Rewolucji Październiko­
wej i Międzynarodowy Tydzień 
Studenta szereg grup studenckich, 
studentów — podjął zobowiązania 
wykonania dodatkowych prac — 
naukowych, społecznych itp. Zobo­
wiązaniami tymi pragnęli studenci 
uczcić te wielkie wydarzenia, pra­
gnęli zamanifestować swą miłość 
do idei pokoju, socjalizmu.

Ale podjęcie zobowiązania — to 
nie wszystko. Po podjęciu zobowią­
zania powinna rozpocząć się syste­
matyczna kontrola jego wykonania. 
Bez kontroli wykonania — naraża­
my się na niebezpieczeństwo: na­
sze zobowiązania mogą pozostać 
czczą gadaniną.

„Poprostu“ poświęciło na swych 
lamach wiele miejsca publikowa­
niu wiadomości o zobowiązaniach. 
Pisaliśmy o kolegach z Poznania, 
Gliwic, Olsztyna, pisaliśmy o pra­
cach, których wykonania się podję­
li. M ija już pewien okres czasu, w 
którym realizacja zobowiązań wejść 
winna w stadium pełnej realizacji.

Dlatego pragniemy ogól naszych 
czytelników informować o tym, jak 
poszczególni koledzy, którzy podjęli 
zobowiązania — realizują je, jakie 
prace wykonali, jakie trudności 
przełamali, jak sobie organizują 
swą pracę. Z drugiej strony pra­
gniemy pomóc tym wszystkim, któ­
rzy podjęli się zobowiązań, a po­
zbawieni pomocy i krytyki zanied­
bują Wykonawstwo.

Nie można dopuścić się tego, by 
bodaj jedno zobowiązanie miało 
okazać się pustą deklaracją rzuco­
ną na wiatr. Żądać będziemy 
szczegółowych relacji o wykonaw­
stwie. Wzmocni to powagę naszych 
studenckich zobowiązań, podniesie 
ich propagandowe, wychowawcze 
znaczenie.

Wzywamy wszystkich zaintereso­
wanych — tych, którzy w okresie 
miesiąca października, listopada i 
grudnia podejmowali zobowiązania, 
— aby za pośrednictwem naszego 
pisma dzielili się z ogółem młodzie­
ży swym dorobkiem i doświadcze­
niami.

W ostatnich dniach Redakcja 
wysłała do tych kolegów, o których 
zobowiązaniach" swego eż&Stl 'pikali- 
śmy w „Poprostu“ listy, w których 
prosiła ich o nadsyłanie meldunków 
z wykonania swych dodatkowych 
prac. Wierzymy, żc apel nasz nie 
pozostanie bez echa i że już w naj­
bliższym czasie będziemy mogli 
przynieść naszym czytelnikom mel- j 
dunki o realizacji zobowiązań.

Naszemu ustrojeni obce
musi stać się słowo »analfabeta«

Lisi ZG ZMP do przewodniczących kol ZMP
S prawa, z którą się do Was 

zwracamy, jest jednym 
z czołowych zadań, jakie 
stoją przed naszym Związ­
kiem. W przedwojennej Pol­

sce, Polsce kapitalistów i obszarni­
ków nie troszczono się o oświatę 
mas pracujących. W rozmieszczeniu 
szkół świadomie pomijano fabryczne 
osady i wsie. Sytuacja szkolnictwa 
uległa znacznemu pogarszaniu w 
okresie okupacji hitlerowskiej.

Spuścizną tych czasów są jeszcze 
setki tysięcy ludzi — młodych i sta­
rych, którzy nie umieją czytać i pi­
sać. Analfabetyzm, to twierdza 
ciemnoty, to gruby mur odcinający 
człowieka od otaczającego go świa­
ta, to żerowisko dla wyzysku i robo­
ty wroga, to wreszcie nieświadomość 
swych praw i obowiązków. Analfa­
betę, jako człowieka nieświadomego, 
łatwiej jest oszukać, łatwiej daje on 
posłuch oszczerstwom, plotkom 
i wrogiej propagandzie. Hasła walki 
o postęp i pokój trudniej docierają 
do niego. Z tego, czym jest analfa­
beta, zdaje sobie doskonale sprawę 
wróg. Dlatego bogacz wiejski nie 
pozwala uczyć się parobkowi — wie 
on, że likwidacja analfabetyzmu 
przyśpieszy likwidację wyzysku na 
wsi.

Podjęta z inicjatywy Rządu Lu­
dowego ofensywa kulturalna ma za­
danie dokonać rewolucji na tym po­
lu, upowszechnić oświatę i kulturę 
wśród szerokich mas ludu pracują­
cego.

Jesteśmy pokoleniem, które budu­
je w swoim kraju ustrój sprawiedli­
wości i szczęścia —■ socjalizm. Nie 
można zbudować socjalizmu w kra­
ju, gdzie istnieje jeszcze analfabe­
tyzm. Wzorujemy się na wspania­
łych tradycjach naszych braci kom­
somolców. Po zwycięstwie Wielkiej 
Rewolucji w zacofany wówczas kraj 
Komsomoł rzucił hasło: „Każdy 
umiejący czytać i pisać komsomolec 
nauczy przynajmniej jednego anal­
fabetę“ . Wymowę tego hasła winien 
pojąć każdy ZMP-owiec, aby tytu ł 
nauczyciela społecznego stał się 
przedmiotem dumy naszej młodzieży.

Szeroko podjęta przez Władzę Lu­
dową walka z analfabetyzmem, to 
bezpośrednio nas dotycząca i bliska 
nam sprawa — to w pierwszym rzę­
dzie sprawa naszego Związku.

Chcemy, aby rosła nowa kadra 
ofiarnych żołnierzy socjalistycznego 
przemysłu — kadra doskonałych to­
karzy, ofiarnych traktorzystów, tka­
czy i bohaterskich górników. Nowo­
czesną tokarkę, warsztat tkacki, 
Wrębiarkę,, czy traktor musi obsłu­
giwać wykwalifikowany, świadomy 

-"i-obotnik. ' .....

KOLEDZY PRZEWODNICZĄCY 
KÓŁ FABRYCZNYCH!

PAMIĘTAJCIE, że Wasze Koło 
ma obowiązek pomóc Radzie Zakła­
dowej w prowadzeniu kursów, zwła­
szcza w zakresie opiekuństwa i in ­
dywidualnego nauczania. Winniście 
włączyć się w niesienie pomocy wsi, * I

którą Wasza fabryka ma pod opie­
ką.

Przed Wami KOLEGO PRZE­
WODNICZĄCY KOŁA WIEJSKIE­
GO stoi zadanie objęcia nauką wszy­
stkich analfabetów Waszej gromady, 
a przede wszystkim młodych. Koła 
Wasze powinny stałą i baczną opie­
ką otoczyć kursy początkowego nau­
czania, a Koledzy umiejący czytać 
i pisać powinni nauczać indywidual­
nie analfabetów, którzy z tych, czy 
innych powodów nie mogą uczęsz­
czać na kurs. Za punkt honoru po­
winniśmy uważać jak najszybszą l i ­
kwidację analfabetyzmu w PGR-ach 
i spółdzielniach produkcyjnych.

Chcemy w naszych szkołach na 
wyższych uczelniach mieć młodzież 
bezgranicznie oddaną sprawie socja­
lizmu, ludzi okrzepłych w walce 
z trudnościami. Walka z analfabe­
tyzmem wychowa i zahartuje odda­
ny nam i bojowy aktyw uczniowski 
i studencki.

KOLEGO PRZEWODNICZĄCY 
KOŁA SZKOLNEGO I STUDENC­
KIEGO!

W Waszym Kole nie powinno być 
Kolegi, który by nie nauczył indy­
widualnie chociażby jednego analfa­
bety. Dla uczniów i studentów szkół 
pedagogicznych nauczanie analfabe­
tów winno stać się obok obowiązku 
organizacyjnego, obowiązkiem pły­
nącym z zadań przyszłego zawodu.

Włączajcie do tej akcji młodzież 
niez/organizowaną, niech pod kierow ­
nictwem ZMP, w' zetknięciu z trud­
nościami dorasta do naszych szere­
gów.

Zaszczytnym wyróżnieniem dla 
uczniów Waszej szkoły, czy uczelni 
winno stać się zlecenie im opieki w 
zakresie walki z analfabetyzmem.

Uczniowskie „tró jk i“  powinny po­
magać w akcji rejestracyjnej.

KOLEDZY!
Zarząd Główny ZMP nakłada na 

Was zaszczytny i odpowiedzialny 
obowiązek — udział Waszego Kola 
w walce z analfabetyzmem będzie 
Waszym egzaminem organizacyj­
nym.

Wobec naszej Partii, Władzy Lu­
dowej, mas członkowskich naszego 
Związku podjęliśmy poważne zobo­
wiązanie, że do 1-go maja br. zli­
kwidujemy resztki analfabetyzmu w 
naszych szeregach.

A więc do tego czasu nie może być 
takiego Koła, w którym znalazłby 
się Kolega nie umiejący samodziel­
nie przeczytać gazety, czy własno­
ręcznie napisać listu. Sprawą Wa­
szego honoru, Kolego Przewodniczą­
cy, jest przesłanie do Zarządu Po­
wiatowego meldunku, bądź o likw i­
dowaniu analfabetyzmu w ramach 
Koła, bądź o terminie likwidacji.

KOLEDZY PRZEWODNICZĄCY,
jako kierownicy podstawowych og­
niw naszego Związku, macie obowią­
zek zapewnienia kursom dla analfa­
betów wszechstronnej opieki wycho­

wawczo - politycznej, gospodarczej 
oraz społecznej.

Musicie pamiętać o tym, że całość 
akcji zależy od kontroli wykonywa­
nia zobowiązań, szczególnie trzeba 
tu zwrócić uwagę na kontrolę indy­
widualnego nauczania. Do tej. kon­
troli, decydującej o ostatecznych 
wynikach pracy Zarząd Główny zo­
bowiązuje Was.

KOLEDZY PRZEWODNICZĄCY 
I ZARZĄDY WSZYSTKICH KÓŁ 
ZMP-OWSKICH!

Trzeba przez wskazywanie osią­
gnięć w pracy zachęcać do niej in­
nych. Niech nauczony sztuki czyta­
nia i pisania Kolega opowie na ze­
braniu treść pierwszej przeczytanej 
przez siebie książki, niech pisze l i ­
sty i mówi o tym, jak został pełno­
wartościowym obywatelem kraju, 
który przekreśla słobo „ciemnota“ .

Na każdego człowieka wyrwanego 
z mroku analfabetyzmu czeka pra­
ca. Każdy jest potrzebny i cenny. 
Ani jednego z tych ludzi nie wolno 
nam stracić i to jest także Waszą 
sprawą, Kolego Przewodniczący. 
Kursy należy przekształcać w zespo­
ły samokształceniowe, absolwentów 
kursu należy kierować do S. P. P., 
do szkół zawodowych i  wieczoro­
wych dla pracujących.

Naszemu ustrojowi, naszemu ży­
ciu obce musi stać się słowo „anal­
fabeta“ , a niedopuszczalne „w tó r­
ny analfabeta“ .

U nas od poznania pierwszych l i ­
ter — droga wiedzie tylko naprzód
_ do pracy, do zawodu — poprzez
szeroko otwarte bramy socjalistycz­
nego awansu społecznego.

Dlatego też realizujcie u AYas, 
Koledzy, zadanie walki z dziedzic­
twem ciemnoty.

Jako członkowie organizacji ZMP- 
owskiej dajcie największy wkład 
w likwidację analfabetyzmu na 
swoim terenie.

Bądźcie godnymi wykonawcami 
Uchwały, którą podjął Sekretariat 
ZG. ZMP, a która mówi o tym, jakie 
są nasze zadania i jak zwycięsko je
zrealizować.

Uwaga uczestnicy 
konkursu

„Co daje ci nauka rad ziecka? “
ZawwiajniąmM» „io . Konkurs 

został zamknięty w dniu 31 gru­
dnia. W chwili obecnej trwają 
prace nad oceną nadesłanych 
prac. Wyniki konkursu podane 
zostaną do wiadomości natych­
miast po ich ustaleniu przez 
jury.

B r y g a d y  Lekkie) Kainalerii w a lc z ą  o plan uczelni 
...ale nie wszędzie je wykorzystano

»Biyskauuca«
Inicjatywa powstania Brygady 

Lekkiej Kawalerii na Akademii 
Wychowania Fizycznego w War­
szawie wypłynęła jeszcze przed 
rozpoczęciem akcji na skalę ogólno­
krajową. Podjął ją sekretarz 
Podstawowej Organizacji PZPR 
Przy AWF tow. Gowsz, przodownik 
nauki, wychowanek Mińskiego In ­
stytutu Kultury Fizycznej. Od nie-

,r”wn*t;* wyszedł projekt gazetki 
„Błyskawicy“ w naszym obecnym 
wydaniu. Doświadczenia młodzieży 
radzieckiej — młodzieży komsomol- 
skiej zastosowane na gruncie AWF 
— przyjęły się doskonale.

Po dość długich przygotowaniach 
BLK powstała wreszcie przed fe­
riami świątecznymi — i od razu za­
brała się z zapałem do pracy, aby 
nadrobić stracony czas.

Dziś Brygada pracuje owocnie i 
sprężyście. Kolektyw jej stanowi 
9 kolegów. Jako karykaturzysta do­
skonale spisuje się kol. Findelski, 
członek kadry narodowej w piłce 
siatkowej.

Praca Brygady polega, jak wszę­
dzie, na wyłapywaniu (skromnych 
zresztą) przejawów bumelanctwa, 
bałaganiarstwa, niesubordynacji, 
złego zachowania i niekoleżeństwa, 
na tępieniu naleciałości kosmopoli­
tycznych, złotomłodzieżowych itp.

Wszystkie akcje przeprowadzane 
są w porozumieniu z ZU ZMP, któ­
remu BLK bezpośrednio podlega. 
Obserwacja jest w Rrygadzie dos­
konale postawiona. Nic nie uchodzi 
je j oka. Wyniki wszelkich kontroli 
i nalotów ogłaszane są natychmiast 
w  „Błyskawicy“, a odpowiednie 
wnioski przekazywane do ZU ZMP.

Ta właśnie „Błyskawica“ jest 
przedmiotem ogólnego zaintereso­
wania, które zdobyła od pierwsze­
go dnia swego istnienia.

A było tak. Na dwa dni przed 
świętami, w najruchliwszym miej­

scu, gdzie zbiera się na przerwach 
całe grono słuchaczy, gdzie prze­
chodzi każdy, kto wstępuje w pro­
gi AWF, — w holu pod zegarem 
zjawia się wielki stojak, obity czer­
wonym brystolem... i więcej nic. 
Krótki błysk zainteresowania i da­
lej cisza. Za godzinę na tablicy wiel­
ki nagłówek — artystycznie wyko­
nana sylweta Akademii z bijącymi 
piorunami i wiele mówiący napis 
„BŁYSKAWICA“ ł dalej cisza.

Na drugi dzień rano na tablicy 
pod nagłówkiem wielki znak zapy­
tania. Ta akcja wystarczyła. Teraz 
już kto tylko wchodzi do holu bie­
gnie najpierw do „Błyskawicy“. 
Ale dopiero po przerwie obiadowej 
ciekawość zostaje częściowo zaspo­
kojona. Zjawia się na tablicy ko­
munikat następującej treści: „Bę­
dziesz bumelantem. Będziesz złym 
kolegą. Będziesz łamał dyscyplinę i 
obowiązki organizacyjne. Będziesz 
się zaniedbywał w pracy. Znajdziesz 
się tu!“

I  wielka strzałka. Teraz już wszy­
scy wiedzieli, o co chodzi. Pierwsze 
oliary zastały swe podobizny na ta­
blicy najmniej spodziewanie. Me­
toda „Błyskawicy“ — nie polega na 
kilometrowych kobyłach, na jakichś 
poematach i morałach. Jest tylko 
doskonała karykatura, dokładny 
adres, to znaczy imię i nazwisko 
delikwenta oraz czasem jakiś mały 
odnośnik. To wszystko. Ale io wy­
starcza.

Na pierwszy ogień poszedł kol. 
Pastuszko — kier. Sekcji Pływac­
kiej AZS. Rysuneczek trenujących 
pływaków z żalem oglądających się 
za opiekunem (a naprawdę żal na 
nich patrzeć, bo ronią krokodyle 
Izy) i wystrojony facet idący w od­
wrotnym kierunku. Podpis: Kolega 
Pastuszko i sekcja pływacka.

Następnie w „Błyskawicy“ zna­
lazły się studentki: kol- Łazowska 
oraz kol. Swiderska. Tym razem 
przedstawiono pokój z artystycz­
nym wprost bałaganem, a przed lu­

strem dwie elegantki i podpis: po­
kój nr. 204. Od tej pory niemal co­
dziennie ukazuje się w gazetce coś 
nowego. Ale o materiały zaczyna 
być trudno. Brygada musi coraz 
lepiej obserwować oraz sprawniej 
przeprowadzać swe lotne kontrole, 
aby, jak to się mówi kogoś „przyu- 
ważyć“ — nie szukając oczywiście 
dziury w całym.

W najbliższych planach naszej 
Brygady leży rozszerzenie jej ko­
lektywu, zdobycie nowych sił arty­
stycznych do „Błyskawicy", rozsze­
rzenie działalności na trzeci rok 
studiów.

(Szet)

Na Szkole Inżynierskiej 
ui Szczecinie nie ma 

jeszcze Brygad Lekkiej 
Kauialerii

W kilku ostatnich numerach „Po­
prostu“ czytaliśmy już o powstają­
cych na wielu uczelniach Brygadach 
Lekkiej Kawalerii, jak również o 
ich pracy. BLK przyczyniają się 
swoją pracą do likwidowania resz­
tek bumelanctwa wśród studentów, 
do podniesienia dyscypliny na u- 
czclni, jak również do unicestwienia 
w samym zarodku ewentualnych 
przejawów kumoterstwa wśród sta­
rostów. BLK stanowią niewątpli­
wą pomoc dla kierownictwa orga­
nizacji ZMP-owskicj w realizowa­
niu jednego z czołowych zadań: 
pracy nad ideowym wychowaniem 
studentów, nad podniesieniem po­
ziomu nauki i zlikwidowaniem od­
siewu.

Dlatego niezrozumiały jest fakt, 
że do dzisiejszego dnia na naszej u- 
czclni nie istnieją Brygady Lekkiej 
Kawalerii. A może już są, tylko... 
zakonspirowane?

Są i inne niezrozumiałe fakty. Np. 
dlaczego dotychczas nie ma jeszcze 
na naszej uczelni specjalnej tablicy, 
na której „wisieć“ powinny naz­
wiska wszystkich bumelantów? Na

Wydziale Elektrycznym dziekanat 
wywiesił co prawda listę z nazwis­
kami kolegów, którzy otrzymali na­
gany lub upomnienia, lecz zostało 
to przeprowadzone biurokratycznie, 
urzędowo, mało wychowawczo: ro­
bił to dziekan, a więc władza ad­
ministracyjna, która karze wino­
wajców. A organizacja nie zainte­
resowała się tą akcją, posiadającą 
wielkie znaczenie wychowawcze.

JANUSZ ZIĘTEK  
Szczecin

A ZU ZMP przy Unitu.
Warszaiuskim pokpił 

sprauię »Brygad Lekkiej 
Katualerii

Już dość dawno temu powstała na 
pierwszym kursie Wydz. Prawa Bry­
gada Lekkiej Kawalerii. Jej narodzi­
nom towarzyła dość intensywna ak­
cja propagandowa. Zapowiadająca 
wojnę przeciwko wszelkim formom 
bumelanctwa, rozpowszechnionego w 
niektórych grupach studenckich.

Większość studentów wyraziła za­
dowolenie i zdecydowane poparcie 
dla tej akcji. W początkowej fazie 
działalności Brygady Lekkiej Kawa­
lerii polepszyła się organizacja wy­
kładów i ćwiczeń. Wzrosła frekwen­
cja i punktualność na wykładach. 
Wszystko zapowiadało się dobrze. 
Niestety, po pewnym czasie, akcja 
stanęła na martwym punkcie a po 
Brygadzie pozostały tylko wspom­
nienia.

Niedobitki bumelantów zaczynają 
podnosić głowy. Znów po „złotym 
wieku“ dobrej frekwencji ci i owi wy­
mykają się z sal wykładowych. Znów 
Zauważyć można przejawiający się 
gdzieniegdzie zły stosunek do nauki 
i „obchodzenie“  dyscypliny nauki. 
Trzeba z żalem stwierdzić, że Bryga­
da Lekkiej Kawalerii przy Wydz. 
Prawa nie zdała egzaminu. Dlacze­
go? Może by tak Zarząd Uczelniany 
ZMP zechciał zainteresować się tą 
sprawą? obe.

OD REDAKCJI: Sądzimy, że na­
prawdę warto. Czekamy!

Na V roku 
luarszaiuskiej 

medycyny
nie ma lektoratu 

języka rosyjskiego
Nie trzeba chyba nikogo (poza 

naszym- Rektoratem) przekonywać 
jak wielkie znaczenie dla studen­
tów medycyny — przyszłych leka­
rzy ma znajomość języka rosyjskie­

go. Bogata i ogól 
nie dostępna lite ­
ratura radziecka 
z najrozmaitszych 
dziedzin nauk le­
karskich uśmie­
cha się do nas z 
w itryn księgarni i 
półek bibliotek. A 
studenci V ku r­
su Wydz. Lekar- 

, i, skiego Akademii 
'j~- Medycznej w War 

szawie od kilku 
już lat z zazdroś­
cią patrzą na 
młodsze kursy, 

gdzie nauka języka rosyjskiego jest 
obowiązująca.

Sprawę wprowadzenia na naszym 
kursie nauki języka rosyjskiego 
poruszano na zebraniach kursowych 
i ZMP-owskich lecz — bez wyniku. 
Dopiero w br. akad. sporządzono l i ­
stę „chętnych“ i wysłano ją podob­
no do Rektoratu. Minęło już czte­
ry tygodnie i  — cisza. Widocznie 
sprawa musi się odleżeć. Studenci 
czekali 5 lat — mogą poczekać je­
szcze trochę. Co prawda ostatni 
kurs i przedostatni semestr — do­
biegają końca...

Wujot — stud. V roku Medycyny 
AM w Warszawie

wego zwrócili się za pośrednictwem 
KU ZSP do Dyrekcji Miejskiego 

Handlu Detalicz­
nego z prośbą o u- 
ruchomienie w po 
bliżu uczelni skle­
pu z materiałami 
piśmiennymi i po­
mocami naukowy­
mi. Proponowali 
oni jednocześnie 
zwolnienie na te 
potrzeby jednego 
ze sklepów spo­
żywczych MHD 

na Krakowskim Przedmieściu nr 7.
Sprawa jest bardzo poważna i  

niecierpiąca zwłoki. Studenci tracą . 
wiele czasu na wyszukiwanie skle­
pów, w których mogliby się zaopa­
trzyć w potrzebne pomoce naukowe. 
Cierpi na tym dyscyplina studiów. 
Tymczasem Dyrekcja MHD poza 
pustymi obietnicami nie uczyniła 
dotychczas niczego w kierunku za» 
spokojenia potrzeb studentów.

Stanisław Olszewski
ASP

OD REDAKCJI: Dyrekcja MHD  
powinna uwzględnić prośby stu­
dentów ASP w Warszawie i otwo­
rzyć we wskazanych miejscach w 
j’ak najszybszym czasie placówki 
sprzedaży materiałów piśmiennych 
i pomocy naukowych, tym bardziej, 
że obok znajduje się największa u- 
czclnia warszawska, Uniwersytet, 
którego słuchacze byliby stałymi 
klientami nowego sklepu.

Studenci in domach 
Akademickich
poułjnni mieszkać 

mg kierunku i lat studióu;
OD REDAKCJI: Rektorat powi­

nien nie czekając na nabranie mo­
cy urzędowej przesłanej mu przez 
studentów listy „chętnych“, wpro­
wadzić na V roku Medycyny lek­
torat języka rosyjskiego. Mamy je­
szcze 5 miesięcy do końca roku a- 
kademickiego — ! trzeba, aby stu­
denci poznali choćby podstawy ję­
zyka rosyjskiego.

Jedna sala 
na 3.000 studentom

Niesamowita jest ciasnota sal 
wykładowych w Zakładzie Fizyki 
na Politechnice Wrocławskiej. M i­
mo, iż obydvvie sale zajęte są bez 
przerwy od godz. 8-ej do 20-tej, nie 
wpływa to na rozładowanie zagęsz­

czenia. Z jednej z pracowni korzy­
sta w ciągu roku aż 3000 studen­
tów, podczas gdy w analogicznej 
pracowni w Warszawie, zaledwie 
około 500.

OD REDAKCJI: Prosimy admi­
nistrację uczelni o zbadanie powyż­
szej sprayry i o nadesłanie nam 
wyjaśnień.

Kłopoty z papierem 
na ASP

Studenci Akademii Sztuk Pięk­
nych w Warszawie odczuwając do­
tk liw y brak pomocy naukowych, a 
w szczególności papieru rysunko-

W bieżącym roku akademickim 
wprowadzono po raz pierwszy słu­
szną i celową zasadę rozmieszcza­
nia studentów w Domach Akade­
mickich wg. wydziałów i lat stu­
diów.

Zasada — zasadą, ale praktyka 
może być inna — mówi sobie admi­
nistracja Domu Akademickiego 
przy ul. Tamka w Warszawie. Oto 
przykład jej swoistej „po lityki róz- 
mieszczeniowej“  w pokoju nr 406 
wymienionego Domu mieszka 6 stu­
dentek: 3 z nich studiuje historię, 
jedną je s t ' ha I I I  roku SGPiS, jed­
na studiuje na Wydz. Prawa UW., 
jedna — na I I  roku SGPiS...

Sswcjk
OD REDAKCJI: Prosimy admini­

strację Domu Akademickiego przy 
ul. Tamka o wyjaśnienie przyczyn 
niewłaściwego rozmieszczenia stu­
dentek,

Biblioteka WSR
tu pitunicy

Na olsztyńskiej WSR odbywają się 
już kolokwia prawie ze wszystkich 
wykładanych pr7,edmiotów. Za kilka 
tygodni rozpocznie się sesja. Studen­
ci muszą więc dobrze przygotować się 
do egzaminów.

Niestety, na uczelni naszej brak 
odpowiedniej ilości książek nauko­
wych. Tylko nieliczne z nich znajdu­
ją się w bibliotece ZMP i ZSP. Na­
tomiast w piwnicach uczelni znajdu­
ją się w skrzyniach dwie centralne 
biblioteki uczelniane byłej łódzkiej i 
cieszyńskiej WSGW. Organizacje stu­
denckie już kilkakrotnie alarmowały 
władze uczelni w sprawie urucho­
mienia tej biblioteki. Odpowiedź by­
ła zawsze jedna — szkoła nie posiada 
bibliotekarza.

Studenci wiedzą jednak, że do ad­
ministracji uczelni zgłaszało się już 
pięć osób z kwalifikacjami bibliote­
karskimi, pragnąc pracować w biblio­
tece. Wprawdzie w tej chwili brak u- 
czeini odpowiedniej sali na bibliote­
kę, ale tymczasem można by przecież 
uruchomić ją w Zakładzie Ekonomiki 
Socjalistycznych Przedsiębiorstw, gdzie 
jest dość miejsca. J. Brzez

p c i e r e i i u
domoga się UH/Jujnim:

... wyjaśnienia nadchodzą
N A  K R A K O W S K IM  Z A K R Z Ó W K U  

J U Z  JEST L E P IE J

W  n r 38 „Poprostu“ zam ieściliśm y no­
tatkę „K ło p o ty  krakow skiego Z a k rzó w ­
k a “ , w  k tó re j nasz korespondent skar­
ży ł się na trudności kom un ikacy jne  
i brak koniecznych urządzeń dom owych, 
ja k  b rak  św ia tła , u b ik a c ji itd . K om isja  
O kręgow a ZS P  nadesłała nam  w y jaśn ie ­
nie z którego w y n ika , że w  ch w ili obec­
ne j problem  k o m u n ika c ji z Zakrzó w k iem  
jest rozw iązany (od 10.1.51 kursu je  auto­
bus na lin ii D w orzec G łów n y — Z a k rzó ­
w ek.) Jest rów n ież w  trak c ie  za ła tw ian ia  
sprawa zniżek dla korzysta jących  z te j 
k o m u n ika c ji. K ie ro w n ic tw o  budow y na 
Za k rzó w k u  in fo rm u je , że b rak  św iatła  
i jego słabe nasilenie b y ł powodowany  
is tn ien iem  prow izoryczn ej in sta lac ji, co 
w ch w ili obecnej zostało zlikw ido w ane. 
Czynne sa ju ż  rów n ież ub ikac je  i u m y ­
w a lk i. „K o m is ja  O kręgow a i K o m ite t 
U czeln iany ZS P  p rzy  U n iw ersytec ie  Ja­

g iellońskim  — czytam y  na zakończenie  
listu  s tara ją  się usiln ie  o popraw ę  
w aru n k ó w  bytow ych studentów  Z a ­
k rz ó w k a “ .

N A  U . W . B Ę D Z IE  C IE P Ł O

Jednocześnie o trzym a liśm y  w y jaśn ie ­
n ie  na naszą in te rw e n c ję  w  spraw ie n ie - 
ogrzew anta sal w y k ła d o w y ch  na U n i­
w ersytecie  W arszaw skim . D y re k to r  ad ­
m in is tra c y jn y  U W  zaw iado m ił nas, że 
po p rzeprow adzen iu  dochodzenia w  te j 
spraw ie zostało stw ierdzone n iedbalstw o  
praco w n ika  O ddzia łu  Gospodarczego. 
P raco w n ik  ten , w  zw iązku  ze s tw ierdzo­
nym  ogólnym  brak iem  sum ienności zo­
stał zw o ln iony  z za im n w attp .o  stano­
w iska.
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Słusznie postąpiła redakcja „Po- 
prestu“ . otwierając na swoich ła ­
niach dyskusję na temat realizmu 
socjalistycznego w plastyce, w opar­
ciu o ostatnie wystawy plastyczne. 
Sprawa ta stała się niezbędna, cho­
ciażby z tego powoou, że ostatnio pod 
szyldem realizmu socjalistycznego 
drukuje się u nas często artykuły 
wręcz formalistyczne.

Artykuły takie są bardziej szkodli­
we oa artykułów jawnie formalisty- 
cznych, głoszonych przez jawnych 
formalistow’ na łaniach prasy ideali­
stycznej. Zamiast ułatwiać, artyku­
ły  takie utrudniają zarówno twór­
com jak i konsumentom sztuki zro­
zumienie istotnych zagadnień reali­
zmu socjalistycznego.

Dla przykładu powołam się na dwa 
artykuły zamieszczone w — „Pcpro- 
stu“ .
„W n-rze 34 (120) „Poprostu“ u- 

kazał się artykuł p.t. „kozmowa o 
realizmie w plastyce“ . Autorzy, kol. 
kol. Stefański i Krzysztofiak podjęli 
w tym artykule dyskusję z form ali­
zmem naa zagadnieniami najistot­
niejszymi dla plastyki realistycznej. 
Dyskusja wyszła bardzo orygmai- 
me. Zaorakło w niej bowiem głosu... 
realisty.

F. ZAWIDOWICZ

(G łos w  d y s k u s j i  na m a rg in e s ie  w y s ta w y
rezygnują z koloru (nie w swoim czywistości, którą cechuje właśnie to, 
imieniu, ale w imię, oczywiście, rea- że jest socjalistyczna w treści, a na- 
lizmu socjalistycznego). rodowa w formie.

Zasadnicza różnica między reali- Sztuka realistyczna, walcząca na

uczyć i wychowywać
„ P la s ty c y  w  w a lce  o p o k ó j“ )

Formaliści, jak v/iadomo, miesza- 
ją  realizm z naturaiizmem. Autorzy 
podjęli więc na samym początku dy­
skusję na ten temat.

Oto, jak ona wygląda:
„Zbyszek (form alista). — Nie

tęsknię za na tur alis tycznym przeła­
dowaniem szczegółami. Przecież ma­
larstwo musi być syntetyczne“ .

„M y  (autorzy artyku łu). — Czy 
rzeczywiście? A czy cenisz Breughla, 
Holbeina, Leonarda?“
. Zamiast wyjaśnić, że właśnie rea­

lizm socjalistyczny opowiada się za 
syntezą w sztuce, tzn. za konsekwen­
tnie przemyślanym dziełem, a 
nie wyodrębnieniem przypadkowych 
szczegółów (jak to robią impresjoni­
ści), autorzy zniekształcają to zagad­
nienie, przypisując realizmowi lubo­
wanie się w szczegółach i występując 
przeciw syntezie w sztuce.

Tak jak wszyscy formaliści pomie­
szali realizm z naturalizmem. (Tego 
faktu nie zmieniają późniejsze wy­
wody o uszeregowaniu szczegółów).
# Ale klasyczne jest tu powoływanie 

się na... Breughla, Holbeina i Leo­
narda. Ciekawe, w których pracach 
Leonarda autorzy widzieii „przełado­
wanie szczegółami“ . Albo powoływa­
nie się właśnie na Breughla jako 
malarza „niesyntetycznego“ jest, co 
najmniej dziwne.

Jak wszyscy formaliści, każde o- 
Parcie dzieła o naturę jest dla auto­
rów  ̂ artykułu „przeładowaniem 
szczegółami“ i „malarstwem niesyn- 
tetycznym“ . ,

Wszelkie próby malowania rzeczy­
wistości, formaliści, jak wiadomo, 
nazywają z pogardą „lite raturą“ .

Autorzy podjęli z formalizmem 
dyskusję i na ten temat:

„ Zbyszek: — Pod pretekstem o- 
brony realizmu usiłujecie przemycić 
literaturę do malarstwa“ .

„M y : — Z całą świadomością (lub 
jak  chcesz: p e rfid ią )“ .

Dlaczego — to autorzy chcą (oczy­
wiście w imię realizmu) z taką per-“ 
fid ią przemycić literaturę do malar­
stwa i  po co im ta literatura jest po­
trzebna w malarstwie? Sprawa się 
wnet wyjaśnia:
„Tak, ja k  lite ra t — niech opowia­

da. Niech przedstawi realną rzeczy­
wistość taką, jaka  jest, zmienną, 
pulsującą życiem, widzianą oczami 
dialektyka“ .

Słusznie, oczywiście, że malarstwo 
powinno odzwierciedlać rzeczywistość 
taką jaka jest, zmienną, pulsującą 
życiem. Ale dlaczego powinno to 
zrobić jak literatura, a nie jak pla­
styka?
_ A _ naiwnym realistom wydawało 

się, że każda sztuka powinna na swój 
sposób, swoimi środkami, odbijać 
rzeczywistość.

Stojąc na stanowisku, że przedsta­
wienie „realnej rzeczywistości... ocza­
mi dialektyka“ jest „lite raturą“ , au­
torzy złożyli deklarację... formałi- 
stów.

W artykule tym autorzy podejmu­
ją  również dyskusję z formalizmem 
na temat tak często przez nich po­
wtarzanego zarzutu, że realiści re­
zygnują ze zdobyczy formalnych, w 
pierwszym rzędzie z koloru. Podej- 
mują ją  i stają... na stanowisku fc r- 
malistów.

„Zbyszek: — Wydaje m i się, że 
nawet w najbardziej realistycznym  
obrazie zestawienia barwne muszą 
być tak doszlifowane, żeby każdy ko­
lor z każdym sąsiednim tworzył cie­
kawe, harmonizujące zestawienie... 
Nie wiem, czy można zrezygnować z 
te j zdobyczy“ .

Wydawało by się, że przy tej o- 
kazji autorzy wyjaśnią, że, po pier­
wsze, zestawienia kolorystyczne nie 
są „zdobyczą impresjonizmu“ , ale na 
odwrót: właśnie zagadnienie koloru 
bywało często przez impresjonistów 
spłycane w porównaniu z mistrzami 
koloru epok ich poprzedzających. A 
po drugie: realizm nie ma zamiaru 
zrezygnować z zestawień kolorysty­
cznych, ale na odwrót: opiera się w 
malarstwie właśnie na zestawieniach 
kolorystycznych.

Ale tńk by się tylko wydawało. 
Autorzy artykułu są bowiem innego 
zdania. Na zarzut, że realiści chcą
„zrezygnować z tej zdobyczy“ (mo­
wa o kolorze) odpowiadają z lekkim 
sercem:

„Bez najmniejszego żalu. A to, co 
twierdzisz jest oparte na jeszcze jed­
nym metafizycznym nieporozumie­
n iu “ .

To znaczy, że malarstwo, które o- 
piera się na kolorze, jest metafizyką. 
Ciekawe było by dowiedzieć się, ja ­
kie to będzie malarstwo bez zesta­
wień kolorystycznych.

Żeby jakoś ten nonsens zatuszo­
wać, autorzy kończą swój wywód: 
„Tak, jak nie ma wiecznych prawd, 
tak samo nie istnieją uniwersalne 
kryteria do oceny strony kolorystycz­
nej obrazu w oderwaniu od treści“ . 
Nie ma co mówić. Założenie słuszne, 
ale co cno ma wspólnego z faktem, 
że autorzy „bez najmniejszego żalu“
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stami, a formalistami leży, jak wia­
domo, na płaszczyźnie stosunku do 
formy, fo rm a liśc i, obojętni do tre­
ści wyrażonej w dziele sztuki (a czę­
sto przeciwni jakiejkolwiek treści) 
interesują się wyłącznie formą. Inte­
resuje ich, powiedzmy, zestąwienie 
kolorystyczne niezależnie od tego, czy 
na ODrazie będą namalowane kwiaty, 
czy, dajmy na to, kosz do śmieci. Za­
równo jedno, jak i drugie daje okazję 
do zestawień kolorystycznych. For­
maliści w ten sposob oddzielają fo r­
mę od treści. Realiści natomiast, 
stojąc na stanowisku treści dzieła 
sztuki, jego zdolności oddziaływania, 
uważają, że formy od treści oddzie­
lać nie można. Treść dzieła sztuki — 
przejawia się bowiem poprzez fo r­
mę. Tam, gdzie nie ma formy — nie 
ma również i treści. Każda najmniej­
sza zmiana formy pociąga za sobą 
zmianę jej treści, sposobu oddziały­
wania. Tak jak nie ma treści bez 
formy, nie ma również formy bez 
treści. Każda, nawet najmniejsza 
forma dzieła sztuki, działa na widza, 
decyduje o treści całości dzieła.

Słowem: stosunek do jedności fo r­
my i treści jest jakby sprawdzianem 
stosunku do formalizmu.

Autorzy artykułu przy okazji pod­
jęli, oczywiście, i tę sprawę:

„M y : —• oddzielenie treści i  form y  
(my byśmy raczej powiedzieli: tema­
tu od treścio-form y)“ ...

Autorzy, jak widzimy, wnieśli 
swoją korektę do dotychczasowej 
formuły marksistowskiej o jedności 
formy i treści. Tą „ulepszoną“ fo r­
mułą będą już operować w tym ar­
tykule dalej, do końca.

Inowacja polega więc na dodatku 
„tematu“ tzn., jak widać z dalszych 
rozumowań, zamysłu autora.

Zamysł autora i treścio-forma o- 
brazu (czyli dzieło gotowe) tworzą, 
zatem, według autorów, nierozerwal- ' 
ną jedność.

Każdy ma, oczywiście, - prawo do 
mówienia głupstw, a jeśli je wydru­
kują, może je nawet wyłożyć na pi­
śmie, ale' niech ich nie podsuwa 
ęiarksizmowi.

Marksiści owszem, twierdzą, że 
między formą, a treścią jednego i te­
go samego dzieła istnieje absolutna 
jedność, ale nie mogą twierdzić, że 
między zamysłem autora, a jego dzie­
łem nie może być rozbieżności. Roz­
bieżność ta istnieje, i to bardzo czę­
sto. Zmniejsza się ona w miarę roz­
szerzenia horyzontu światopoglądo­
wego i znajomości zawodowej a rty­
sty.

Tak więc autorzy artykułu wzięli 
na warsztat jedno z zasadniczych za­
łożeń mafksłzm-u w-dziedzinie'estety-■' 
ki,, sfałszowali je i, zaw.ęąlowąne.foij-j,,, 
mułkami, podsunęli je marksizmowi.

Ciekawe, że autorom nie wpadło 
ani razu na myśl, że po to, by pla­
styk mógł „połączyć temat z treścio- 
formą“  (tzn. po prostu: powiedzieć 
to, o co mu chodzi), powinien zdobyć 
jak najwięcej wiadomości zarówno z 
dziedziny nauk społecznych jak i za­
wodowych. Po prostu: uporczywie 
studiować. Jest to, jak widać, za- 
„proste“  rozumowanie jak na „mark­
sistów“ . I  dlatego, w całym artykule 
poświęconym pracom studentów, nie 
ma o tym nawet wzmianki.

Bardzo _ „oryginalnie“  wypadło 
„wyjaśnienie“  autorów tyczące hasła 
marksistowskiego, że sztuka powinna 
być „socjalistyczna w treści, a naro­
dowa w formie“ .

„A n d rze j: — Zupełnie nie wyobra­
żam sobie odrębnej polskiej form y w 
malarstwie“ .

„Zbyszek: — Ja, co prawda, też“ . 
„M y .' — M y też... Wykształcenie 

prawdziwie narodowego polskiego 
malarstwa jest sprawą przyszłości“ .

To znaczy, że marksiści, wysuwają 
hasło o sztuce socjalistycznej w tre­
ści, a narodowej w formie, szermują 
tym hasłem, a gdy trzeba wyjaśnić 
sens tego hasła, okazuje się że „An­
drzej zupełnie sobie nie wyobraża“ , 
„Zbyszek też nie wie“ , a „my“ rów­
nież nic nie wiemy“ .

Rzeczywiście, zagadka z tym has­
łem !

No cóż, wjerzymy autorom, że nic 
o tym nie wiedzą.' Zresztą, wielu lu­
dzi nie wie, ale żaden z nich nie pisze 
artykułów w marksistowskiej prasie 
dla studentów.

Bywa, że człowiek czegoś nie wie. 
Wtedy może się zapytać. Jeśliby ko­
ledzy zapytali kogoś, kto był, po­
wiedzmy, na wystawie sztuki meksy­
kańskiej, o to, czy jest różnica mię­
dzy ich grafiką a naszą, to wydaje 
mi się, że otrzymaliby odpowiedź, iż 
„pewne“  różnice jednak są.

Każdemu, kto miał do czynienia ze 
sztuką, wiadomo, że te same tematy 
(powiedzmy, religijne) inaczej „wy­
chodziły“ we Włoszech, inaczej we 
Francji, inaczej w Rosji, a inaczej u 
nas.

Formy narodowej żaden marksista
nie wymyślił i nie wymyśli. I  niepo­
trzebnie „Andrzej“  się o nią martwi, 
a „my“  szukamy jakiejś tajemniczej 
recepty w... przyszłości.

Holendrzy, tworząc swoją sztukę, 
nie martw ili się o to, czy będzie ona 
miała formę narodową, czy nie, a 
przecież, jeśli znamy ją  jako „holen­
derską“ , to znaczy, że ma cechy wła­
ściwe temu narodowi. To samo ze 
sztuką francuską, włoską i oczywi­
ście — polską. Jaka jest bowiem 
sztuka Matejki, Gierymskiego, Roda­
kowskiego, Chełmońskiego, Kotsisa 
itd., tych wszystkich realistów w 
malarstwie polskim, jeśli nie „naro­
dową“  w swojej formie?

Dla realizmu „wizja rzeczywisto­
ści“  nie jest „jednym ze środków o- 
brazu“  (znowu jakaś pomyłka z tym 
„środkiem“ : słowo „środek“  ma zu­
pełnie inne znaczenie), a właśnie je­
go warunkiem zasadniczym. Realizm 
jest twórczym odbiciem naszej rze-

całym świecie o pokój i socjalizm, o 
proste ludzkie szczęście, będzie jed­
nak wyglądała w każdym kraju ina­
czej, bo je j cechą jest to, że odbija 
realne życie każdego poszczególnego 
kraju.

Zupełnie inaczej przedstawia się 
oczywiście sprawa ze sztuką kosmo­
polityczną, która narzuca wszystkim 
narodom jedną bezduszną sztampę.

Sztuka realizmu socjalistycznego 
będąc socjalistyczną w treści, a na­
rodową w formie różni się jednocze­
śnie zasadniczo od sztuki tzw. „na­
rodowej“ , która zamykając się w 
granicach swego kraju, staje się o- 
graniczoną, szowinistyczną. Realizm 
socjalistyczny, żyjąc zagadnieniami 
swego narodu, łączy jego walkę o po­
kój i socjalizm z walką wszystkich 
narodów, bo secjalizm i pokój to 
sprawy ogólnoludzkie.

I jeśliby autorzy nie pomieszali 
pojęć, ale dokonali właśnie dialekty­
cznej analizy (o czym tak wiele mó­
wią w artykule), toby może zauwa­
żyli niejedną pracę o cechach naro­
dowych (będących jednocześnie so­
cjalistycznymi w treści). Zwróciliby 
może między innymi również uwagę 
i na „wulgarnie naturalistyczne“ 
prace Potrzebowskiego i zauważyli­
by że takich twarzy, takiej chaty i 
nawet takiego kolorytu nie spotyka 
się w innym malarstwie. A sztuka 
„narodowa w formie“  polega włąśhie 
na tym, że przedstawia życie swoje­
go narodu, jego radość i cierpienie, 
przemawia do niego językiem jego 
postępowych tradycji. Dlatego też 
taka sztuka będzie zawsze bliska na­
rodowi i dlatego nie wzruszą go o- 
brazy o treści kosmopolitycznej.

%
Po takiej „analizie marksistow­

skiej“ zasadniczych zagadnień pla­
styki nie trudno zrozumieć, że „na j­
niebezpieczniejszą pochylnią po któ­
rej może się stoczyć malarstwo“  to. 
„fotografistyczny kierunek“ , że auto­
rzy zwalczają jakieś „żywe obrazy“ 
i  „naturalizm“ .

Znana skądinąd terminologia.
Żeby już żadnych wątpliwości nie 

było do tego, co się ukrywa pod tymi 
wszystkimi określeniami, autorzy
rozszyfrowują swoje stanowisko na 
podstawie konkretnych przykładów.

I okazuje się, że praca, która zo- 
pierwsza, jest dla autorów „niewąt­
pliwym nieporozumieniem treścio-
formalnym“ i „wulgarno-naturałi- 
styczną pracą“ .

Dwie biegunowe płaszczyzny.

Bo — „Rozmowę o realizmie w 
plastyce“ na łamach marksistow­
skiego „Poprostu“ prowadzili nie 
realiści, ale formaliści.

' i '
Zupełnie inny w swej formie jest 

artykuł kol. Ćwiertni zamieszczony w 
n-rze 38 „Poprostu“  p. t. „Trzeba 
życzliwej i twórczej krytyki“ (arty­
kuł dyskusyjny). Jest on o wiele 
prostszy, nie naszpikowany „dialek­
tycznymi“  formułami.

Autor zączyna swój artykuł od 
charakterystyki twórcy realizmu so­
cjalistycznego, od jego roli w obec­
nym społeczeństwie i od perspektyw 
otwierających się przed nową sztuką 
polską. Są to słowa prawdziwe, na­
pisane namiętnie i, jak widać, od 
serca. O dziele sztuki autor wyraża 
się tak:

„Tylko wtedy nie minie się ono 
(dzieło) ze swoim celem, jeżeli twór­
ca przez swój stosunek do rzeczywi­
stości zamknie w odpowiedniej tre­
ści prawdę swoich osobistych prze­
żyć, które będą wspólną prawdą so­
cjalistycznej zbiorowości“ .

Po takiej, bardzo słusznej charak­
terystyce dzieła sztuki, jego treści, 
autor przechodzi do oceny poszcze­
gólnych prac i jedną po drugiej oce­
nia... z punktu widzenia formy.

Na pierwszy ogień idą prace tow. 
Zakrzewskiego, Jedna praca jest 
więc „naturalistyczną formą wypo­
wiedzi“ , a drugiej brak „twórczego 
stosunku do formy“ . „Natomiast u- 
stała na wystawie odznaczona jako 
siłowania autora w kierunku nadania 
swej sztuce zdecydowanego oblicza 
ideologicznego, klasowego i partyjne­
go znalazły swój wyraz w obu wy­
stawionych kompozycjach“ .

Słowem: prace dobre w treści, złe 
w formie.

W ślad za pracami Zakrzewskiego 
już wszystkie prace przechodzą przez 
tę samą procedurę. Czy to będą pra­
ce Fangora, czy Madejskiego, 
Wszystkim dostaje się za „formę“ . 
Wreszcie autor formułuje swoją myśl 
jasno:

„Chcę zwrócić uwagę na sprawę 
formy, która na obecnym etapie wal­
ki o sztukę realizmu socjalistycznego 
jest zagadnieniem najistotniejszym".

Znaczy to, że już nie treść, ale 
forma jest dla realizmu socjalistycz­
nego „zagadnieniem najistotniej­
szym“ . Między pierwszą częścią arty­
kułu, a drugą zachodzi wyraźna roz­
bieżność.

Skąd się bierze ta- rozbieżność mię­
dzy pierwszą częścią artykułu, który 
stawia zagadnienie na płaszczyźnie 
treści ,a drugą, stawiającą je na pła­
szczyźnie formy?

Stąd, że autor tego zagadnienia nie 
przemyślał do końca. Dlatego też 
czytamy: „Forma, będąc odbiciem 
treści“ ...

W obrazie mamy więc do czynienia 
z dwoma oddzielnymi zagadnieniami: 
z treścią i je j odbiciem — formą. Bo 
przedmiot i jego odbicie to nie jed­
ność, ale dwa oddzielne zjawiska. 
Człowiek, powiadamy np., widzi swo­
je odbicie w lustrze. Znaczy to, że 
kiedy odsuniemy to lustro, odbicia 
nie będzie, ale człowiek nadal istnie­
je. Albo: myśl jest odbiciem rzeczy­
wistości. Ktoś może o tej rzeczywi­
stości myśleć, a może nikt o niej nie 
myśleć, a ona istnieje. Słowem: tam 
gdzie mamy odbicie — istnieją dw* 
zjawiska, a nie jedno. Wobec tego, 
może by kol. Ćwiertnia wyjaśnił, jak 
wyobraża on sobie treść dzieła sztuki 
bez swego odbicia, tzn. bez formy? 
Jasne, że nie można je j sobie wyobra­
zić, bo tam gdzie nie ma formy w 
dziele sztuki, tam i treści nie ma, tam 
w ogóle nie ma dzieła sztuki. A za­
tem forma nie jest odbiciem treści, 
ale tworzy wraz z nią nierozerwalną 
jedność.

Że nie mamy do czynienia z niesz­
częśliwym sformułowaniem, ale wła­
śnie z błędami w rozumowaniu, w i­
dzimy z oceny dzieł, według której 
są one niby zupełnie dobre w treści, 
a złe w formie. Jak dzieło może być 
dobre w treści skoro jest złe w fo r­
mie? Gdzie autor widzi treść poza 
formą? Jest to oczywiście jeden z 
idealistycznych absurdów. Dzieło jest 
dobre w treści, kiedy autor znalazł 
dlań odpowiednią formę. A jeśli 
forma jest zła to jasne, że i treść bę­
dzie zła, bo forma przecież nie jest 
niczym innym, jak sumą środków ar­
tystycznych, zużytych przez artystę 
do wydobycia pewnej treści.

Ferma staje się w rozumowaniu 
autora czymś mistycznym, nieuch­
wytnym. Najdobitniej znalazło to 
rozumowanie swój wyraz w trosce 
kol. Ćwiertni o „wielką realistyczną 
formę“ .

Co to jest ta „wielka realistyczna 
forma“ ?

Wiemy dokładnie, co to jest wielka 
sztuka. Jest to sztuka, stawiająca 
sobie zadania ogólnoludzkie, huma­
nistyczne. Zrozumiałe jest dla nas 
wyrażenie o wielkich treściach na­
szych czasów. Są to bowiem czasy 
wielkich epokowych przemian, o 
które walczyły najlepsze siły ludzko­
ści w przeciągu wieków, czasy w któ­
rych zostaje zniesiona .eksploatacja, 
ucisk człowieka przez człowieka. Sło­
wa „wielkie“  w odniesieniu do ta­
kich czasów i takiej sztuki nie są 
frazesem. A  czy formuła „wielka

forma“  nie brzmi jak pusty frazes?
Autorowi chodzi prawdopodobnie o 
środki wystarczające dla wypowia­
dania wielkich treści. Jeśli tak, to 
zostawmy napuszone i  nic nie mó­
wiące, bo zamglone słowa o „wielkiej 
formie“ , a mówmy po prostu, że trze­
ba nam o wiele intensywniej niż do­
tychczas studiować, by opanować 
środki wyrazu. Mówmy o naszym 
warsztacie, który jest rzeczywiście 
biedny, jeśli chodzi o jego możliwości 
wyrażania wielkich zadań plastyki 
realizmu socjalistycznego; mówmy o 
naszej świadomości społecznej, która 
jest rzeczywiście zbyt ograniczona, 
byśmy byli w stanie pełnić funkcje 
„inżynierów dusz ludzkich“ .

Jasne mówienie o naszych brakach 
doprowadzi nas do jasnych zadań: 
jeśli chcemy być artystami naszej 
wielkiej epoki, musimy się „uczyć, 
uczyć i  uczyć“ .
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Czym objaśnić, że mimo innego 
charakteru artykułu, kol. Ćwietnia 
dochodzi do tych samych wniosków, 
co kol. kol. Stefański i Krzysztofiak? 
I dlaczego ich ocena tak biegunowo 
rozchodzi się z oceną jury?

Tym, że autorzy tych artykułów 
stoją na stanowisku idealistycznym, 
a ju ry  — na marksistowskim.

Dlatego też dobrze się stało, że 
tow. Krajewska zabrała głos w dy­
skusji i postawiła wiele zagadnień 
na nogach.

Uważam, że dyskusję trzeba kon­
tynuować dalej. Należy jednak uni­
kać tych błędów, które już miały 
miejsce: dysjcusję należy postawić na 
płaszczyźnie marksistowskiej, a nie 
jak to miało miejsce — idealistyczno- 
formalistycznej, bo dyskusja ma 
swoje znaczenie wychowawcze nie 
tylko dla piszących, ale w pierwszym 
rzędzie dla czytelników, których pra­
sa marksistowska jest zobowiązana 
uczyć.

4*
Powyższy artykuł kol. F. Zawido- 

wicza jest dalszym głosem w dy­
skusji na marginesie wystawy „Pla­
stycy w walce o pokój“ . Redakcja 
zgadza się z krytyką kol. Zawidowi- 
cza, z jaką spotkały się artykuły kol. 
kol. Stefańskiego i Krzysztofiaka o- 
raz Ćwiertni. A rtykuły te stawiały 
bowiem dyskusję na platformie 
idealistyczno - formalistycznej. Błąd 
redakcji polegał na udostępnieniu 
łamów „Poprostu“ tego rodzaju w y­
powiedziom. Wydaje się nam, że ar­
tykuł kol. Zawidowicza sprowadza 
dyskusję na ^właściwą platformę, 
platformę naukową.

Wypowiedzi kol. kol. Stefańskiego, 
Krzysztofiaka i ćw iertn i świadczą, 
że wśród młodzieży plastycznej po­
kutują jeszcze obciążenia formalisty­
czne. Spodziewamy się, że dalsza dy­
skusja prowadzona na płaszczyźnie 
realizmu socjalistycznego pozwoli na 
ujawnienie i przezwyciężenie tych 
obciążeń. Cieszyłoby nas, gdyby w 
dyskusji wzięli udział nie tyiko stu­
denci szkół plastycznych, lecz i stu­
denci innych uczelni — odbiorcy 
sztuki plastycznej, (red.).

BOHDAN CZESZKO

0 czym mówiono na Zjeździe aktywu młodzieżowego
W jjższych  S zkó ł A rtys tyczn ych

Porządek dzienny Zjazdu obej­
mował dwa referaty z dyskusją 
oraz podsumowanie wyniku obrad, 
którego dokonał tow. Wiceminister 
Sokorski.

Platformę do dyskusji o charak­
terze ideologicznym stworzył refe­
rat tow. dyrektor Mangelowej. W 
ujęciu retrospektywnym nakreśliła 
ona obraz wyższego szkolnictwa 
plastycznego z jego wszystkimi wa­
dami i błędami, które obecnie ule­
gają już przezwyciężeniu. W okre­
sie, którego początek stanowił Fe­
stiwal Wyższych Szkół Artystycz­
nych w Poznaniu, a swojego rodza­
ju  zamknięcie — wystawa: „Młodzież 
walczy o pokój“ , szkolnictwo pla­
styczne uległo rewolucyjnym prze­
mianom wraz z całą dziedziną sżtuk 
plastycznych. W przeciągu ostatnie­
go roku zorganizowano trzy ogólno­
polskie wystawy malarstwa, rzeźby 
i  , grafiki zrywając bezpowrotnie z 
ideologiczną obojętnością dotych­
czasowych salonów. Zjazd Sztuki w 
Krakowie i kurs estetyki marksi­
stowskiej dla aktywu młodzieżowe­
go Szkół Artystycznych w Jadwisi- 
nie przyczyniły się w sposób zasad­
niczy do ideologicznego pogłębienia 
rewolucyjnego zwrotu w stronę 
realizmu socjalistycznego, dokona­
nego w plastyce polskiej.

Omawiając działanie ju ry  przy 
selekcji i  nagradzaniu prac tow. 
Mangelowa stwierdziła, iż kierowa­
no się kryteriami:

1. treści ideologicznej,
2. jakości warsztatowej,
3. jedności treści i formy.
Jury brało pod uwagę rok stu­

diów — przygotowanie zawodowe 
wystawiającego. Wyczerpującej k ry­
tyce poddała tow. Mangelowa pra­
ce, w których nie zostały przezwy­
ciężone tendencje formalizujące 
(przykładowo prace kol. kol. Ćwiert­
ni i  Siennickiego z warszawskiej 
A.S.P.) oraz uzasadniła pozytywne 
oceny ju ry  — przyznane nagrody i 
wyróżnienia. W świetle kry tyk i po­
kutujących jeszcze pogłosów for­
malizmu szczególnie ważkiego zna­
czenia nabrała końcowa część re­
feratu tow. Mangelowej, gdzie w 
oparciu o dyskusję na temat pracy 
Stalina o językoznawstwie scharak­
teryzowała ona funkcję sztuki w 
społeczeństwie socjalistycznym u- 
wypuklając poznawcze zadanie 
sztuki negowane przez estetykę 
burżuazyjną. Wysoki stopień świa­
domości ideologicznej i  wyrobienia 
społecznego obok opanowania stu­
dium natury muszą charakteryzo­

wać artystę pragnącego tworzyć 
dzieła realizmu socjalistycznego.

Referat wygłoszony przez kol. 
Czeszko w drugim dniu obrad dru­
kowany był na łamach „Poprostu“ 
i  streszczanie go uważamy zą zby­
teczne. Dotyczył on nowego stylu 
pracy Kół Artystycznych (obecnie 
Kół Naukowych) na Wyższych 
Uczelniach Plastycznych. Nakreśle­
nie bodaj w najgrubszym zarysie 
modelu nowego Koła Naukowego 
stało się konieczne w wyniku prze­
mian, jakim  uległy Wyższe Szkoły 
Plastyczne. Otrzymaliśmy program 
studiów, jasno została nakreślona 
ich linia ideologiczno-dydaktyczna, 
rozbudowaniu uległy katedry mar- 
ksizmu-leninizmu, historii sztuki 
oraz zawodowych przedmiotów teo­
retycznych. Mamy nową szkołę, 
nowe musi być Koło Naukowe, 
głębszy ideologicznie i operatyw- 
niejszy organizacyjnie charakter je­
go pracy.

Konieczne jest jak najściślejsze 
powiązanie roboty Kola Naukowego 
z działalnością Z.M.P.-owej organi­
zacji na uczelni. Główne tezy refe­
ratu nie wywołały głosów opozy­
cyjnych. Poparcie uzyskał wniosek 
Wydz. Młodzieży Studenckiej Z.G. 
Z.M.P. o zmianie nazwy „Koło A r­
tystyczne“ na „Koło Naukowe“ . 
Fakt ten, wydawałoby się nie po­
siadający szczególnego znaczenia, 
ma jednak głęboką wymowę. Mło­
dzi plastycy zdają sobie dokładnie 
sprawę, iż najważniejszym proble­
mem, jaki stoi obecnie przed nimi, 
jest dopełnienie swej teoretycznej, 
marksistowskiej wiedzy o świecie i 
przyswojenie sobie metody twórczej 
realizmu socjalistycznego —■ me­
tody naukowej. Faktem jest, że dwa 
lata temu zmiana nomenklatury, o 
której mowa wyżej, byłaby nie do 
zrealizowania, lub co najmniej pro­
pozycja takiej zmiany spotkałaby 
się ze znacznym sprzeciwem. Dy­
skusja nad referatami wykazała ol­
brzymi postęp w świadomości mło­
dych plastyków, jaki zaistniał od 
czasów festiwalu poznańskiego. By­
ła to dyskusja prowadzona, jak 
stwierdził min. Sokorski,z naszych 
pozycji, była to dyskusja szczera, 
pozbawiona kamuflażu, dyskusja 
zadzierżysta, gdzie słów nie odwa­
żano po aptekarsku, gdzie omawia­
no troski konkretne, wysuwano de­
zyderaty przemyślane i pozbawione 
demagogii.

Jeśli filmowcy W.S.F. w  Łodzi 
krytykowali organizatorów Wysta­
wy i  ju ry  za zbyt małe zaintereso­

wanie się twórczością młodej kine­
matografii polskiej, zainteresowa­
nie w sensie choćby najbardziej 
krytycznym, to mieli rację,
' Jeśli krytykowano pracę redakcji 

„Poprostu“ w dziedzinie krytyk i 
artystycznej (artykuły Stefańskiego 
i  Ćwiertni), to krytykowano z po­
zycji marksistowskich i  krytykowa­
no dosadnie.

Jeśli kolega Kruczek z frakow a 
w sposób nieporadny literacko, lecz 
z pasją występował przeciwko pła­
skiemu deklaratywizmowi w sztuce, 
to czynił to szczerze.

Tak samo szczerze bronili swych 
prac koledzy Siennicki i Ćwiertnia 
usiłując wybronić się spod obstrza­
łu argumentów tow. Mangelowej. 
Wysuwali jako tezę zasadniczą, iż 
prace ich nie są pozbawione emoc­
jonalnego ładunku wycelowanego 
ideologicznie. Kolegę Antoniewicza 
zdenerwował ekshibicjonizm tych 
wypowiedzi. Uznał on nawet za 
słuszne zabronić wszelkiego kryty­
kowania ocen jury, ponieważ złożo­
ne jest ono z ludzi jak najbardziej 
powołanych. Stanowisko takie wy­
wołało oczywisty sprzeciw, ze 
względu na swą nonsensowność. 
Kolega Zawidowicz, a w podsumo­
waniu min. Sokorski, udzielili nale­
żytej odpowiedzi inkwizytorskim 
zapędom kol. Antoniewicza stwier­
dzając, że krytyka taka jest nie ty l­
ko potrzebna ale konieczna, o ile 
prowadzona jest z pozycji marksi­
stowskich.

Platformy tej nie przyjęli jednak 
ani kol. Siennicki, ani kol. Ćwiert­
nia. Wachlarz wypowiedzi dysku­
syjnych był szeroki. Od spraw nie­
omal osobistych (podkreślam słowo: 
nieomal), jak wyżej przytoczona, 
przechodzono do najogólniejszych. 
Trzeba przyznać, że przy tej okazji 
sporo wody w lali w tok dyskusji 
pewni pedagogowie. Adiunkt A.S.P. 
krakowskiej ob. Warecki w prze­
mówieniu wygłoszonym z kokiete­
ryjnym prawie wdziękiem i niewąt­
pliwą swadą nakreślił projekt wła­
snego ujęcia historii sztuki. Wyod­
rębnił on dwa realizmy: w ielki i 
mały, rozgraniczając je wedle na­
der dowolnych kryteriów. Wielki 
realizm to np. Rembrandt, mały 
realizm to np. Aleksander Gierym­
ski. Podział ten już wedle kryte­
riów ob. Wareckiego jest sztuczny. 
Bo jak na przykład zaszeregować 
obraz Rembrandta pełen intymno­
ści: „Saskia w kąpieli“ — chce się 
powiedzieć mały realizm, ale prze­
cież Rembrandt jest wielkim rea­

listą. Odwrotnie rzecz miałaby się
„Piaskarzami“ Gierymskiego.
W hallu sali obiad ustalono, że 

miernikiem niezawodnym będzie 
cena obrazu, nie da się bowiem za­
przeczyć, że Rembrandta handlarze 
sztuki płacą lepiej.

Mityczne zawołania w rodzaju 
„wielka forma“ , „w ie lk i realizm“ , 
„mały realizm“ obijały się bez echa 
po sali obrad.

Przygwoździł zaś wszelkie męt- 
niactwó min. Sokorski w podsu­
mowaniu dyskusji przypominając, 
że znane są i  powszechnie stosowa­
ne pojęcia naukowe takie, jak np. 
„realizm krytyczny“ odnoszące się 
do historii malarstwa. Pojęcia 
związane ściśle z pewnymi okresa­
mi historycznymi. Częstokroć spo­
za nowych szumnie, a naukowo 
brzmiących słów wychyla uśmiech­
niętą twarz biskup Berkeley.

Pełną głębokiego rozsądku i tro­
ski o dobro studiów wypowiedź dał 
rektor krakowskiej A.S.P. ob. Rad- 
nicki postulując szczery, uczciwy 
stosunek do studiowania natury, do 
głębokiej analizy, bez której nie 
ma słusznej syntezy. Mówił o nało­
gu szkicowania, który każdy malarz 
powinien sobie przyswoić.

Pochlebne dla młodych plasty­
ków porównanie wystaw przepro­
wadził prof. Zakrzewski stwier­
dzając, że młodzieżowa wystawa w  
porównaniu do wystawy plastyków- 
związkowców odznacza się więk­
szym znacznie ładunkiem ideolo­
gicznym i emocjonalnym przy 
mniejszych umiejętnościach war­
sztatowych.

Obrady Zjazdu podsumował tow. 
min. Sokorski. Później stare gobe­
liny  w salach Muzeum Narodowego 
chłonęły echo śpiewanego z żarli­
wym entuzjazmem Hymnu Mło­
dzieżowego.

Zjazd ten i dyskusja prowadzona 
z naszych pozycji, przyniosły cenne 
owoce, nie tylko jeśli chodzi o wnio­
ski natury organizacyjnej. Zjazd 
ten byl w wysokim stopniu mobili­
zujący ideologicznie.

Stoi przed nami trudne zadanie 
pogłębienia i doprowadzenia do 
końca przełomu na naszych uczel­
niach. Jeszcze nie jest zakończona 
walka z formalizmem, perfidnie 
maskującym się teraz. Musimy 
wykorzenić bez reszty wszelkie ar- 
tystowskie narowy, wyplenić bu- 
melanctwo, odrobić zaległości la t 
ubiegłych i  wykonać bieżący, nie­
łatwy do wykonania program stu­
diów. Musimy walczyć o marksi­
stowskie oblicze naszej wiedzy o 
sztuce, przeciw pseudo - marksi­
stowskim znachorom, mętniakom i  
wulgaryza torom.

Do tych zadań w wielkiej mierze 
uzbroił nas Zjazd. Zobaczymy się 
ponownie na następnym etapie —, 
za dwa lata.



O nowy styl za On wg

Na pierwszym miejscu — 
nasza świadomość p o p r o n u

n i e u ÿ s a i r x n t i i & n e , .

Nowe dzieło kinematogra­
f i i  polskiej — f i lm  reżyse­
r i i  Jerzego Zarzyckiego 
„M iasto nieujarzmione“ 
stanowi dla recenzenta 
twardy orzech do zgryzie­
nia. A to dlatego, że jak  
wiadpmo, początkowa kon­
cepcja tego film u, noszące­
go ty tu ł „Robinson War- 
sząwski“  (zachowany jako 
podtytuł „M iasta nieujarz- 
mionego“ ) była krańcowo 
różna od tego, co dziś w i­
dzimy na ekranie.

„ Robinson“  był to film  
oparty na wąskim temacie 
opowieści o człowieku za­
gubionym wśród gruzów 
zniszczonego, miasta, nowo­
czesnym Robinsonie, w a l­
czącym o to, aby przetrwać. 
Był to film  o niesłusznej, 
nic nie wyjaśniającej w i­
dzowi ideologii. Dlatego 
też, w miarę dojrzewania 
ideowego naszego film u, 
„Robinson warszawski“  za­
czął przechodzić kolejne 
metamorfozy, aż do „M ia ­
sta nieujarzmionego“ .
. „M iasto nieujarzmione“  
to film  o grupie żołnierzy 
AL, która — pozostawiona 
na lewym brzegu Wisły — 
wykonuje powierzone je j 
zadanie wywiadowcze. Po­
maga je j w tym spadochro­
niarz, radiotelegrafista ra ­
dziecki, Fiałka. AĄotyw w 
„Robinsonie“  centralny, ży­
cie zagubionego wśród ru ­
in człowieka i uratowanej 
przez niego żydowskiej 
dziewczyny, ich życie, po­
legające ty lko na przetrwa­
niu,, schodzi na plan dal­
szy. Na jego miejsce przy­
chodzi nowy, o zupełnie in ­
nym wydźwięku ideowym  
motyw: motyw walki.

I  tu  właśnie płaszczyzna 
współżycia ze sobą tych 
dwu elementów staje się 
sztuczna. Robinson i  K ry ­
styna tracą swe pierwszo­
rzędne znaczenie w film ie , 
zachowują rację bytu jedy­
nie jako jeden z n iew ątpli­
wie realnych, ale domaga­
jących się zupełnie innego 
pojmowania aspektów War- 
%z'&wy zniszczonej przez h i­
tleryzm . Pozostałe po po­
przedniej w ersji próby cłra- 
matyzacji tych postaci (jak 
np. czytanie fragmentu z 
„Robinsona Cruzoe“  na po­
czątku film u) nic nie w y ja ­
śniają, a raczej przeszka­
dzają w zrozumieniu głów­
nych problemów film u.

Jakie są te główne pro­
blemy?

Po pierwsze, jest to spra­
wa współdziałania A rm ii 
Radzieckiej i Wojska Pol­
skiego w walce o wyzwo­
lenie Warszawy. Widzimy, 
ja k  po obu stronach Wisły, 
w gruzach miast a i w w y­
zwolonej Pradze przygoto­
w ują  zwycięską, styczniową 
ofensywę żołnierze radziec­
cy i polscy. Piękna postać 
F ia łk i, który bohatersko g i­
nie każąc skierować na sie­
bie ogień radzieckiej a rty ­
lerii, jest symbolem nasze­
go braterstwa broni.

Drugim zasadniczym pro­
blemem w film ie  jest n i­
szczycielska rola faszyzmu. 
Premedytacja, z jaką h itle ­
rowcy burzą dom za do­
mem, ulicę za ulicą, przy­
pomina widzowi nie ty lko  
oblicze faszyzmu niemiec­
kiego; nie wolno nam za­
pominać, że właśnie w ten 
sam sposób, tak samo „plcr- 
nowo“  i tak samo „nowo­
cześnie“ burzyli Seul i Phe- 
nian faszyści amerykańscy. 
Scena egzekucji, bardzo 
dramatyczna i mocna, jest 
nic. tylko wspomnieniem: 
takie same sceny rozgry­
wają się dziś na ziemi ko­
reańskiej i greckiej.

Antyfaszystowskie ostrze 
film u, zwrócone nie prze­
ciw Niemcom, ale przeciw 
niemieckiemu faszyzmowi 
(czego dowodem są pokaza­
ne w film ie postaci Niem­
ców-anty faszystów) jest
największą zaletą „M iasta  
nieujarzmionego“ . Szkoda
tylko, że zabrakło oskarże­
nia. współwinnego w w ar­
szawskiej zbrodni faszyzmu 
polskiego.

Zastanawiając się nad 
antyfaszystowską, stano- 
“wiącą o aktualności film u

wymową „Miasta nieujarz­
mionego", nie można jed­
nak pominąć tego, co w 
film ie  budzi zastrzeżenia, 
jako spóźnione.

Zastanówmy się nad w y­
mową dat: w roku 1945 
wyzwolona została War­
szawa. W roku 1946 na 
ekrany ws,zedł film  „Zaka­
zane piosenki“ , f i lm  o Po­
wstaniu Warszawskim, ide­
owo błędny, wyrosły z nie­
zdrowego, wypaczonego 
przez oportunizm kierunku  
w naszym życiu politycz­
nym przed sierpniowym  
Plenum KC PPR 1948 r. 
Jest rok 1950 i na ekrany 
wchodzi „M iasto nieujarz­
mione ’ , fi lm  o popowsta­
niowej Warszawie. W Pol­
sce robotnicy kończą p ierw ­
szy rok. Planu 6-letniego — 
ten fakt świadczy przecież, 
jak  żaden inny o dojrzewa­
niu naszej świadomości po­
litycznej.

F ilm  mówi o zbrodniach 
faszyzmu. Słusznie. O tym  
nie wolno zapominać, przy­
pomina nam o tym Korea. 
J.ednoćześnie film  mówi o 
Warszawie. Moglibyśmy 
jednak w roku 1950, wzbo­
gaceni wiedzą, którą dało 
nam zdemaskowanie fa ­
szyzmu pęlskiego w licz­
nych procesach politycz­
nych, którą dał rozwój na­
szego życia, ku socjalizmo­
wi, oczekiwać szerszego, ja ­
śniejszego spojrzenia ń a 
dzieje Warszawy, nie ty lko  
od strony indywidualnych  
przeżyć i indywidualnego 
bohaterstwa. Oczekiwaliś­
my szerszego spojrzenia na 
styczniową ofensywę, cze­
kaliśmy na cios, zadany po­
kutującej jeszcze tu i ów­

dzie w zakutych łbach p lot­
ce, że Warszawę można by­
ło wziąć wcześniej, nie do­
puszczając do je j zniszcze­
nia. Sądziliśmy, że w innej 
perspektywie ujrzym y jed­
nego z pozostałych wśród 
rum Warszawiaków, nowo­
czesnego Robinsona, bez 
„ robinsonowskich“ smacz­
ków. Słowem, że perspek­
tywa lat i  perspektywa 
przemian każe twórcom  
stworzyć film  nie wycinko­
wy, ale szerszy, fabularny 
ale i historyczny zaraźem, z 
którego moglibyśmy czer­
pać potrzebną dziś wiedzę 
o przeszłości.

To wszystko sprowadza 
nas na drogę oceny, już nie 
ty lko film u, ale i  stylu pra­
cy naszej kinematografii. 
Oczywiście, ramy recenzji 
są: za wąskie, aby dokonać 
;ej gruntownie. Ale „M iasto 
nieujarzmione“  alarmuje. 
Mówi: mamy zdolnych, lu ­
dzi, którzy potrafią nakrę­

cić film  ciekawie, z .dobry­
m i zdjęciami, z dużą dyna­
miką dramatyczną, mamy 
dobrych aktorów, mamy 
wreszcie w arunki technicz­
ne, które pozwalają na pro­
dukowanie dobrych film ów . 
Ale szwankuje styl pracy, 
wypuszczamy film y  spóź­
nione ideowo, nie możemy 
nadążyć źa tempem życia i  
tempem świadomości ogó­
łu. Robi się film y  zlepko­
we, zamiast robić film y, 
które chwytają na gorąco i  
w nik liw ie  nasze palące pro­
blemy, jak  to robi f ilm  ra­
dziecki. Nie możemy zado­
walać się film am i, które 
ty lko dzięki pewnym swoim  
partiom i problemom speł­
niają swoją rolę — są po­
rno cą w toczonej przez nas 
v olce o socjalizm.

W W ytw órni Filmów  
Fabularnych ka rtk i z ka­
lendarza zrywa się co dru­
gi dzień.

K. T. TOEPLITZ

Narodziny kinematografii1111
W poprzednim odcinku naszych rozważań nad historią 

filmu stwierdziliśmy, że wynalazek kinematografu zo­
stał dokonany przez N. A. Lubimowa i I. A. Timczenkę, 
a do jego rozpowszechnienia przyczynili się w olbrzy­
mim stopniu bracia August i Ludwik Lumière.

Działo się to u schyłku wieku XIX-ego, a więc w okre­
sie kiedy kapitalizm przechodził już w stadium .impe­
rializmu i jedynie pozornie miał przed sobą dalsze per­
spektywy rozwoju, w gruncie rzeczy zaś 'nosił' W ' 
łonie elementy wewnętrznego rozkładu. W związku z no­
wymi odkryciami, wynalazkami i  rozwojem przemysłu 
narastają sprzeczności wewnętrze rozdzierające ustrój 
kapitalistyczny, wzrasta wyzysk i ucisk mas pracńją- 
cych. Moment wykorzystania przejściowej koniunktury 
jest jednym z decydujących w burżuazyjnej gospodarce.

Nic więc dziwnego, że nowa, popularna forma roz­
rywki, jaką stało się kino, bardzo szybko ściąga na sie­
bie uwagę wielkiego kapitału. Po krótkim  stosunkowo 
okresie rzemieślniczego rozwoju filmu, gdy nie preten­
duje on jeszcze do miana sztuki i  jest formą widowiska 
jarmarcznego, następuje formowanie się wielkiego prze­
mysłu filmowego. Skromne warsztaty pionierów kiperpa- 
tcgrafii i rzemieślników - filmowców, którzy byli jedno­
cześnie reżyserami, aktorami i  operatorami pierwszych 
fjlmów, przekształcają się niebawem w wielkie wytwór­
nie — fabryki. Zjawisko to występuje zarówno w kra­
jach europejskich, jak i w Stanach Zjednoczonych, któ­
re w czasie pierwszej wojny imperialistycznej stają się 
głównym ośrodkiem kinematograficznym. Tak więc 
film, zanim zdążył ukształtować się jako sztuka, zostaje

całkowicie opanowany przez kapitalistyczny komercja­
lizm.

Formowanie się filmu jako sztuki w warunkach kapi­
talistycznych napotykało na olbrzymie trudności. Od 
pierwszych dni istnienia filmu zaciążyły nad nim wpły­
wy dekadenckiej, formalistycznej sztuki burżuazyjnej. 
Dekadencka literatura i plastyka przenikały do filmu 
paraliżując jego rozwój.

Pierwsze próby wyrażenia uczuć i myśli poprzez film, 
szukania artystycznego wyrazu filmu były bardzo niepo­
radne (prymityw techniki kinematograficznej), często 
naiwne i nie zawsze idące we właściwym kierunku. Ten­
dencje teatrałizacji, stworzenia teatru na ekranie zaha­
mowały w znacznym stopniu rozwój filmu. Przejęcie 
produkcji filmowej przez w ielki kapitał położyło osta­
tecznie kres swobodnej stosunkowo, szukającej włas­
nych środków artyętycznyph twórczości filmowej. Film 
staje się-jedynie źródłem zysku i narzędziem propagan­
dy kapitalistycznej.

Dopiero Rewolucja Październikowa miała stworzyć 
warunki właściwego rozwoju filmu jako najbardziej po­
pularnej, masowej sztuki o wielkich wartościach ideolo­
gicznych i artystycznych.

Nie jest dziełem przypadku, że film, stał się powszech­
ną, masową sztuką, o której Lenin powiedział, że jest 
„najważniejszą ze wszystkich rodzajów sztuki“ , w X X  
wieku, w okresie kiejly zapełniająca miasta masa prole­
tariatu dostarcza masowego odbiorcy nowej sztuce.

W pierwszym okresie rozwoju kinematografii t.j. od 
1893 do 1917 r. możemy jedynie mówić o mniej lub bar­
dziej owocnych próbach szukania wyrazu artystycznego 
w film ie i o przejmowaniu przez film  reakcyjnej ideo­
logii burżuążyjnej. Tylko w Rosji carskiej istniał, słaby 
zresztą, nurt w twórczości filmowej nawiązujący do rea­
lizmu krytycznego, dobrych form i tradycji artystycz­
nych wypracowanych przez teatr Stanisławskiego.

Bardziej szczegółowo z rozwojem filmu w tym okre­
sie zapoznamy naszych Czytelników w k ilku  kolejnych 
odcinkach naszego cyklu.

Czesław Petelski

\ Od kilku już numerów na łamach 
„Poprostu“ toczy się dyskusja „O no­
wy styl zabawy“ . Dyskusja potrzebna 
i  dotycząca jednego z zagadnień, któ­
re nas, młodzież bardzo żywo intere­
sują. Wszyscy jesteśmy młodzi, wszys­
cy obarczeni poważnymi obowiązka­
mi — obowiązkami pracy, uczenia się, 
podnoszenia swych kwalifikacji — 
pragniemy mieć chwile radosnego od­
poczynku, chwile zabawy.

Czytałem w „Poprostu“ szereg wy­
powiedzi na temat zabaw. Jedne, jak 
np. wypowiedź pierwsza — dwu kole­
gów z Krakowa — ujmowała zagad­
nienie zasadniczo, tzn. stawiała pro­
blem: „jak się bawić“ , odrzucając te 
formy zabawy, które — jako złotomło- 
dzieżowe i deprawujące, niegodne są 
tolerowania wśród młodzieży naszej 
Ludowej Polski. Podobnie potrakto­
wał temat kol. Waczyński w nr 1 z 
5.1.51 r. Ciekawych przykładów „do­
brej“ i „złej“ zabawy dostarczyły, wy­
powiedzi kolegów z warszawskiego 
USP w nr 2 z 12.1.51 r.

Co jednak uderza we wszystkich 
tych wypowiedziach? Uderza bardzo 
poważne , spłycenie całego zagadnienia 
zabaw i tendencja sprowadzenia go do 
rozstrzygnięcia kwestii: które formy 
zabawy sprawią, że zabawa będzie „u- 
dana“ , „dobra“ , a które formy powo­
dują jej „szkodliwość“ i „złotomło- 
dzieżowość“ . O tym że jesteśmy świad­
kami takiego właśnie spłycenia, nie­
chaj świadczy taki bodaj passus z wy­
powiedzi kol. kol. Mańkowskiego i 
Strużyńskiego (nr. 35 z 8.12.50 r.): „Nie­
łatwo było pokierować zabawą w ob­
szernej sali „Rotundy“ II. Demu Aka­
demickiego, gdzie próbowały znaleźć 
schronienie niedobitki krakowskiego 
półświatka“ . A kol. Waczyński w nr 
1 z 5.1.51 r. rozważając zagadnienie: 
bal, czy wieczorek taneczny pisze 
m. in.: „Oczywiście zabawę na większą 
skalę jest trudniej dobrze zorganizo­
wać. Wymaga to większych wysiłków, 
większych funduszów. Chodzi więc o 
właściwą organizację“ i dalej decydu­
je, że zarówno ■ bal, jak . i wieczorek 
mają u nas prawo obywatelstwa.

Z a d a ję  p y ta n ia
Droga Redakcjo!
Zamieściliście w ostatnim nume­

rze dość obszerny artykuł o zaba­
wach — jakie są, jakie być powinny 
i  jakie być nie powinny. Między in ­
nymi jest tam mowa o tańcach. Au­
tor przeprowadził podział ich na 
dwie grupy: na te, które będziemy 
tańczyć i te, które powinniśmy za­
rzucić. Tańce, które spotkały się z 
dezaprobatą kol. J, Waczyńskiego, 
to — boogie-woogie, dżitterbyg i 
inne „dziwaczne tąńęę“ ‘;i — j ąk ,?ię 
wyraża.,. Pochwala ; ąiafomfost -.jy kol. 
Waczyński tanga i  fokstroty uwa­
żając je za „k ilka  minut odpoczyn­
ku“ po „bardzo męczących tańcach
ludowych“.

0  tym, że boogie - woogie jest
potępiane, słyszałem już nieraz _
słyszałem nawet, że w Gdańsku 
jeden z zarządów ZMP wydał za­
kaz tańczenia tego tańca. Jako 
główny motyw wysuwa się kos­
mopolityzm. Trzeba sobie jednak 
powiedzieć, że nie wszyscy wie­
dzą, dlaczego tak się dzieje i nie 
wszyscy dobrze rozumiemy, za co 
właściwie to potępienie.

Bo 1. Można zatańczyć potępiane 
boogie - woogie bez podrygów, w 
rytmie spokojnego fokstrota, czy 
slowfoksa; czy wtedy nie ma już 
mowy o kosmopolityzmie i taki ta­
niec jest w porządku?

2. Można zatańczyć najprzyzwo­
itszego walczyka w konwulsjach a 
la boogie - woogie (daję słowo, że 
sam widziałem już taką parę); czy 
wtedy staje się człowiek kosmopo­
litą, a taniec czymś niewłaściwym?

Czyli — sumując pkt. 1. i 2.: czy
0 potępieniu boogie - woogie (i o- 
czywiście szeregu innych tańców) 
decyduje s p o s ó b  t a ń c z e n i a ,  
niezależnie od muzyki, przy której 
się tańczy?

1 dalej: 1. Boogie - woogie mają 
na ogół wariackie melodie, albo w 
®ffóle melodii nie mają: czy wobec 
tego potępiamy je za to, że są nie- 
melodyjne, a więc: za formę mu­
ły  czną?

2. Czy — jeśli boogie — woogie 
będzie miało ładną melodię, a bywa
1 tak, że melodia jest ładna i łatwo 
Wpada w ucho — to wówczas nie 
m*" już kosmopolityzmu?

3. Mam w demu płytę z fokstro­
tem, której połowa to jakaś skro­
mna imitacja melodii, a reszta to 
dzikie, ogłuszające warczenie bęb- 
na (płyta wyprodukowana została 
w  1939 roku, a więc wtedy, gdy .o 
boogie - woogie nie było mowy); 
czy i w tym wypadku fokstrot za­
sługuje na akceptację i wolny jest 
od zarzutu kosmopolityzmu?
Czyli —. sumując pkt. 1., 2 i 3: czy 
°  Potępieniu boogie - woogie decy­
duje f o r m a  m u z y c z n a ,  czy 
też może sama nazwa tego tańca, 
która stała się w pewnym sensie 
synonimem złotomłodzieżowstwa i 
kosmopolityzmu, podobnie, jak 
spodnie do kostek, czy krawat ma­
lowany w nagie kobiety.

Widać z powyższego, że wiele 
rzeczy jest niejasnych. Trzeba by je- 
wyjaśnić studentom, o co mocno 
sam swoją niewiedzą zaniepokojony, 
uprzejmie Was prosi

.rndrzej Kożuchowski,
stud. Polit. Gdańskiej.

Sądzimy, że Czytelnicy odpowie, 
dzą kol. Kożuchówskiemu na jego 
pytania (red).

Nie ulega wątpliwości, że forma za­
bawy i jej organizacja, znalezienie od­
powiedniej orkiestry,' odpowiedni re­
pertuar, konferansjerka, występy ar­
tystyczne itp., niezbędne są na każdej 
zabawie, o ile ma o.na być udana, o ile 
ma spełnić swoje zadanie. Nie należy 
się jednak łudzić, że wszystko zależy 
od formy i organizacji. Chodzi przede 
wszystkim o człowieka, który się ba­
wi, chodzi o jego wychowanie, o 
kształtowanie jego ideologii, jego gu­
stów, kategorii estetycznych, obyczajo­
wych, jego moralności.

Na nic się nie przydadzą najlepsze 
doświadczenia, na nic różne organiza­
cyjne szczegóły — które uważa się 
często za jakąś, magiczną receptę, — 
jeśli nie zwrócimy większej uwagi na 
sprawę ideowego wychowania. Trzeba, 
by studenci studiowali — więcej niż 
dotychczas — naukę marksizmu - le- 
ninizmu j opanowywali materializm 
dialektyczny, by zaznajamiali się z ży­
ciem i walką młodzieży komsomol- 
skiej, by czytali „Jak harto,wała się 
stal“ , „Młodą Gwardię“ , „Daleko od 
Moskwy“ (by wymienić tylko kilka 
powieści), z których uczyć się będzie­
my jak żyć, pracować dla swojej oj­
czyzny, jak kochać sprawę rewolucji, 
proletariatu, wyzwolenia człowieka, 
jak kształtować swą moralność, co 
przyswajać sobie, jako zdrowe, dobre, 
twórcze, a co odrzucać jako zgniłe, 
stare,, wsteczne.

Przemiany w świadomości przebie­
gają wolniej' niż w sferze stosunków 
produkcyjnych między ludźmi. Jest ja­
sne, że gdy ugruntują się one,, gdy 
Nowe zapanuje niepodzielnie w naszej 
świadomości — przez .myśl nam nie 
przejdzie podrygiwać w rytmie boo­
gie - woogie, tak jak dzisiaj każdy z 
nas jest daleki od zamiaru tańczenia 
na zabawach studenckich... kadryla. 
Dlatego każda zabawa—podobnie, jak 
każdy inny czynnik wychowania mło­
dzieży — winna nowe, wartościowe 
elementy naszej świadomości, naszych 
gustów, moralności rozwijać. Taka 
forma zabawy będzie słuszna, która tę 
służebną rolę w stosunku do treści bę­
dzie spełniała.

Trzeba więc pogłębiać i przyspieszać 
przemiany, jakie się dokonują w na­
szej świadomości, w naszej moralno­
ści, w naszych gustach i przyzwycza­
jeniach. Temu celowi służy również 
zabawa. I  słuszne jest dzielenie s.ę 
doświadczeniami, słuszne jest szuka­
nie formy bawienia się. Ale, wskazu­
jąc na formę, wskazać musimy od ra­
zu, jakim celom służy la forma, jak'e 
jest jej wychowawcze znaczenie. Wte­
dy przekonamy czytelnika i — wycho­
wamy go. Np. popularyzujemy tańce 
ludowe (polskie, radzieckie itp.) wpły­
wając odpowiednio na repertuar or­
kiestr. Dlaczego? Dla odcięcia się od 
kosmopolitycznych brecht, pod przy­
krywką których amerykańscy imperia­
liści starają się nas zatruci swą łpsęudo- 
kulturą i przysposobić do roli „niż­
szej rasy“ , a z drugiej stropy dla roz­
winięcia w sobie miłości do naszej, 
ludowej kultury, na^ej, ludowej mu­
zyki i tańca, do kultury ludowej in­
nych narodów. Rozwijamy szlachetne 
uczucia patriotyzmu i proletariackiego 
internacjonalizmu. Widzimy, że postu­
lat organizacyjny, forma podporząd­
kowana jest ważnej, ideologicznej, wy­
chowawczej treści. I tak jest ze 
wszystkim. Każdy, najbłahszy szcze­
gół organizacyjny nąa swoje głębokie, 
ideologiczne znaczenie.

Uświadamiać sobie to znaczenie 
ideologiczne, mieć je zawsze na uwa­
dze, -—■ to postulat, który wysuwam 
pod adresem dyskutantów w naszej 
dyskusji. Więcej uwagi sprawie ideo­
wego wychowania człowieka! A spra­
wa, form organizacyjnych będzie już 
łatwiejsza do przeprowadzenia.

Wiktor Kmita.

Zabawa
szkolą współżycia

Zdarzało się niejednokrotnie, że 
zabawa nie przynosiła oczekiwa­
nych rezultatów, lecz wręcz prze­
ciwnie — zepsucie moralne i wy­
czerpanie fizyczne.

Powinniśmy bezwzględnie tępić 
objawy kosmopolityzmu. Czy nie 
posiadamy bogatych tradycji na­
szej kultury? Oryginalne tańce lu­
dowe, przeplatane deklamacjami, 
śpiewem itp. na pewno zdołają 
skuteczniej przyciągnąć młodzież, 
niż bezmyślne podskakiwanie pary 
młodych ludzi ociekających potem. 
Wymagamy odpowiednich dla nas 
rozrywek, które prowadziłyby do 
wyrobienia towarzyskiego i wypo­
czynku umysłowego.

J. Grymin
USP, Warszawa

Nasza zabawa, 
protest...

Przeczytałam w jednym z ostat­
nich numerów ,¡Poprostu“ , artykuł 
kcl. kol. Mańkowskiego i  Strużyń­
skiego na temat nowego stylu zaba­
wy.

Chciałabym się z kolegami po­
dzielić wrażeniami z naszych za­
baw studenckich urządzanych na 
U W w Domu Studenta przez ZSP.

Otóż co sobotę odbywają się u nas 
wieczornice. Urządzamy je zwykle 
pod jakimś aktualnym hasłem. Np. 
ostatnia wieczornica odbyła się z 
okazji 71-lecia urodzin Józefa Sta­
lina. Odpowiednio do hasła, udeko­
rowana jest sala i  zorganizo­
wana część artystyczna: kilka wier­
szy, taniec ludowy, występ chóru. 
Na zakończenie śpiewamy wspólnie 
nasze najmilsze piosenki: „Pieśń 
traktorzystów“ , „O kapitanie“ , „Ty­

siące rąk“ , „Walc moskiewski 
Uprzątamy salę z krzeseł i nasta­
wiamy adapter. Grane są tanga, 
walce, kujawiaki, rzadziej fokstro­
ty.

Istnieje między nami cicha umo­
wa: kiedy grane są pieśni masowe, 
bierzemy się wszyscy za ręce i two­
rząc koło czy „węża“ maszerujemy 
po sali śpiewając. Mamy kolegów 
grających na harmonii, fortepianie, 
gitarze. Ci koledzy urozmaicają na­
szą wieczornicę śpiewając piosenki, 
a my powtarzamy refreny przy 
akompaniamencie harmonii czy fo r­
tepianu. Za zabawę, je j zorganizo­
wanie odpowiedzialny jest kol. Ku- 
lasek. Wieczornicę kończymy pun­
ktualnie o 10-tej.

Ale niestety nie wszystkim taka 
forma zabawy odpowiada. Przyto­
czę dla przykładu rozmowę z kol. 
Sierputowskim z I  roku historii, 
który mówi: „Taka zabawa to do 
niczego. Ja to lubię salę, na którą 
puszczony jest tylko reflektor, 
przyjemny półmrok, orkiestrę jaz­
zową, boogie-woogie.“  Takich kole­
gów trzeba przekonać, pokazać im, 
że nasza ZMP-owska zabawa jest 
lepszą formą odpoczynku. My chce­
my tańczyć, bawić się, ale chcemy, 
żeby rozrywka nas wychowywała,

. . . i  la k  z a re a g o w a ł  
k o l. S ierpu tow ski?
Z ostatniej chwili:
Potwierdzeniem słuszności mojej 

k ry ty k i była w izyta kol. Sierputow- 
skiego.

Dowiedziawszy się o umieszcza­
niu przeze mnie jego nazwiska w 
artykule, zamiast przeprowadzić

samokrytykę na zebraniu Koła, 
kol. Sierputowski. wolał załatwić tę 
sprawę „prywatnie“ u mnie w do­
mu. Używał licznych „rzeczowych* 
argumentów, żeby wstrzymać w y­
słanie artykułu. Mówił, że może mi 
pokazać kilka zaświadczeń stwier­
dzających jego pozytywny stosunek 
do życia młodzieży zetempowskiej, 
że on co innego myśli, a co innego 
robi (?!), że to będzie straszny 
wstyd dla niego, jeżeli koledzy 
przeczytają w „Poprostu“ jego na­
zwisko w związku z tak niemiłą 
sprawą, że po takim artykule on 
chyba będzie musiał opuścić szere­
gi ZMP, jako niegodny członek itp.

Sprawę tę przedstawiliśmy na 
zebraniu Zarządu naszego Koła. 
Muszę tu podkreślić zdrowy stosu­
nek do krytyki członków Zarządu. 
Stwierdzili oni, że postępowanie 
kol. Sierputowsldego było niesłusz­
ne i że moim obowiązkiem jako ko­
respondenta jest krytyka wszelkicn 
wrogich nam przejawów na terenie 
uczelni.

Szkoda tylko, że kol. Sierputow­
ski niezbyt jasno, zdaje sobie spra­
wę ,że krytyka nasza jest krytyką 
twórczą, że my chcemy pomóc kol. 
Sierputowskiemu a nie, jak sądzi, 
że jest to osobista, złośliwość ko­
legów.

ANNA OCIEPKO 
U. W., I I  r. h istoiii

Decyduje nasza 
postawa

Nie chodzi o to, by tylko kryty­
kować. lecz by stworzyć nowy styl

zabawy, dającej zadowolenie ucze­
stnikom. Zabawę taką może stwo­
rzyć nasZa postawa. Dobre ziarno 
szybko wschodzi, a dobry obyczaj 
znajduje wielu zwolenników.

Organizatorzy zabawy na na­
szym Studium pomęczyli się trochę, 
lecz zabawa taneczna urozmaicona 
pieśniami ludowymi i  imprezami 
tak rozbawiła towarzystwo, że każ­
dy uczestnik z zadowoleniem wracaj 
do domu. Pijaka nie było ani jedne­
go — stali za drzwiami i nie pomo­
gła ich brukowa łacina, gdy panien­
ki wchodziły na salę zostawiając 
niezadowolonych partnerów na u li­
cy. O. godzinie 11 zabawa się kończy. 
Nazajutrz każdy idzie do pracy 
wypoczęty. Właśnie spotkąło się 
dwóch kolegów pracujących w 
jednym warsztacie. Jeden z nich 
pyta:

— Jakżeś się wczoraj ubawił? — 
Wyśmienicie, a ty? — Ja przysze­
dłem o 11 do domu, wypocząłem i 
dziś z nową siłą staję do pracy. •— 
Ach, daj spokój, ja ledwo na no­
gach stoję, ledwo zdążyłem przyjść 
do domu, przebrać się — i już do 
pracy. — Jakże będziesz pracował? 
— Jakoś się przemęczę dzień dzi­
siejszy.

Oto skutki zabaw: dobrej i złej.
W naszej mocy leży, koledzy 

studenci, ażeby być racjonalizato­
rami rozrywek i zabaw. Zdajmy so­
bie sprawę z tego, że walka klaso­
wa trwa. A zabawa jest jednym z 
czynników wychowawczych.

Jan Arendarski
USP, Warszawa

Edmund Gonczarski

LOS KOREI
Często widzę twarze ludzi 
pochylone riad mapą Korei.
Widzę twarze robotników...

Tyle jest w ich oczach troski
jak u matki Koreanki
gdy kryje dzieci przed nalotem,
tyle jest w ich twarzach skupienia
jak u generała Kim Ir  Sena
gdy rozważa los bitwy,
tyle jest w nich nienawiści
jak u więzionych i bitych
przez katów Korci

tyleż nienawiści.

Dlatego piszę o Korei.
Bo ja przejąłem skupienie z ich 

twarzy
i troskę przejąłem z ich twarzy 
i nienawiść, i wiarę w zwycięstwo 
wziąłem z twarzy robotników. 
Dlatego nie mógłbym nie pisać.

Ludzie walczący o pokój: 
Robotnicy cąiej kuli ziemskiej 
pochylają się nad mapą Korei,

W ich oczach i twarzach 
w czynach robotników 
w rękach robotników 
skupiony jest los Korei.

Oczy robotników zatriumfują.
Ręce robotników zwyciężą.

P O P R O S T U  g



Czyja wina: asystenta czy studentów?

~0. stycznia br. mija 125 rocznica śmierci Stanisława Sta­
szica wielkiego patrioty polskiego, prekursora polskiej 
myśli postępowej. Artykuł o Stanisławie Staszicu ukaże się 

w następnym numerze.

Jako student I  reku Wydziału 
Lekarskiego A. M. w Gdańsku 
chciałbym przedstawić uwagi, ja­
kie mi się nasunęły po przeczyta­
niu otwierającego dyskusję artyku­
łu kol. Ociepko. Wnioski wy­
ciągnąłem przeważnie z obserwacji 
przebiegu ćwiczeń na naszym rei,u.

Pierwsze, co rzuca się w cezy po 
przeczytaniu tego artykułu, to fał­
szywe z gruntu jego założenie. Ko­
leżanka Ociepko całą winę za źle 
przebiegające ćwiczeni-' z f i ryki 
zrzuca na asystentów, którzy jako­
by nie pomagają studentem przy 
ćwiczeniach, odnosząc się do nich 
z pewną wyższością i arogancją. Ja 
uważam, że wina leży tu w prze­
ważającej mierze po stronie stu­
dentów. Wniosek taki wyciągam z 
samych słów autorki artykułu, któ­
ra m. in. pisze, że koledzy z je j 
roku nie potrafią odróżnić akumu­
latora od deski z drutami, względ­
nie nie umieją należycie wykonać 
połączeń do ćwiczeń z elektryczno­
ści. Wiemy, że student wstępują­
cy do pracowni składa kolokwium 
z minimum wiadomości potrzeb­
nych w pracowni. Po drugie: do 
każdego ćwiczenia jest napisana in ­
strukcja, mówiąca o rodzaju ćw i­
czenia, dająca wskazówki, którymi 
student ma się kierować przy wy­
konywaniu ćwiczenia. Jeżeli więc 
student był należycie przygotowany 
do kolokwium i należycie przygo­
towuje się każdorazowo do ćwicze­
nia, to na pewno nie będzie miał 
trudności w odróżn!eniu akumula­
tora od deski z drutami, czy ampe­
romierza od opornicy.

U nas na roku też byli tacy, któ­
rzy nie potrafili należycie przepro­
wadzić ćwiczenia, też „łapali“  ko­
legę, który miał to ćwiczenie i  pro-

Jedzenie smaczne i tanie 0  Pantofle letnie — w lecie 
0  Handel będzie szedł — ale nowymi drogami ...czyli

FELIETOK 0  NOWEJ DZIEOZillE WIEDZY
Przypomnijcie przedwojenny, ka­

pitalistyczny handel. Na czym opie­
rała się ta tak bardzo ważna dzie­
dzina gospodarki? Na inicjatywie 
prywatnej. Były marne, kiepskie 
sklepiki i były eleganckie magazy­
ny — ale te różnorakie instytucje 
łączyła jedna rzecz: zasada „aby 
handel szedł“ . To znaczy: wyko­
rzystać kapryśną koniunkturę, „na­
bić kieszeń“ i  jakoś przetrwać przez 
okres depresji do następnej prospe­
rity.

Czy tamtemu systemowi potrzeb­
na była nauka? Wystarczała doza 
sprytu, umiejętność dobrego licze­
nia, łut szczęścia. Na tym się pra­
wie kończyło. X cóż tedy dziwne­
go w fakcie, że gdy dzisiaj przy­
stąpiliśmy do oceny dorobku przed­
wojennej myśli naukowej w dzie­
dzinie ekonomiki handlu — zna­
leźliśmy bardzo niewiele rzeczywi­
ście wartościowych pozycji,

Ale dla nowego, socjalistycznego 
handlu potrzebna jest nauka. Z 
dwóch przyczyn. Po pierwsze dla­
tego, że zerwaliśmy z dawnym cha­
łupniczym systemem handlu, gdzie 
wystarczał „zdrowy rozsądek prze­
ciętnego wyzyskiwacza“ — i dzie­
sięć palców do rachowania. Dzisiaj 
socjalistyczny handel opiera się na 
precyzyjnej, odpowiadającej bo- 
trzebom nowego ustroju, organiza­
cji — i  to wymaga już naukowego 
ujęcia dziesiątków problemów. A 
druga przyczyna — głębsza — to 
nowa funkcja społeczna. Już nie 

■’ chodzi o zasadę „aby handel szedł“ ,
• lecz o najpełniejsze zaspokojenie 
potrzeb mas pracujących przy jed­
noczesnym troszczeniu się o zdro­
wo pojętą opłacalność.

NAUKOWCY POLSCY 
ROZPOCZYNAJĄ TRUDNĄ, LECZ

POTRZEBNĄ PRACĘ

Problem stworzenia nauki ekono­
micznej, która by zajęła się han­
dlem i jego organizacją nabiera cię­
żaru gatunkowego w miarę rozwo­
ju  sektora socjalistycznego w tej 
dziedzinie. Poważnym impulsem 

1 jest Kongres Nauki. W ramach 
Kongresowej sekcji nauk ekonomi­
cznych powstała Podsekcja Ekono­
m iki Handlu. Na jej czele stanął 
warszawski naukowiec, profesor 
SGPiS dr Leon Koźmiński.

Ta komórka, organizacyjna posta­
wiła przed sobą dwa zasadnicze za­
dania. Po pierwsze.— zbilansować 

, dorobek. Nie jest on wielki i — 
jak wspomniano na wstępie — nie 

•przedstawia większej wartości. Ale 
, mimo to potrzebna jest jego anali­
za po to, aby przezwyciężyć błędy 

,i fałsze,, aby przyśpieszyć przełom 
naukowy w tej dziedzinie. A dru­
gie zadanie?;— Ustalić perspekty­
wy ■ rozwoju. Wytworzyć metody 
planowania badań naukowych. Na­
wiązać ścisły kontakt z praktyką...

CZTERY GŁÓWNE PROBLEMY 
EKONOMIKI HANDLU W CHWILI 

OBECNEJ

Pierwszy — to problematyka 
handlu zagranicznego. Handel za­

graniczny prowadzi Polska nie od 
dziś. Ale właśnie dziś stają w prak­
tyce zagadnienia niemal wcale nie- 
opracowane przez naukę. Przecież 
każdemu wiadomo o nowym, nie­
znanym do 1945 roku typie sto­
sunków handlowych ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji 
ludowej, całkowicie odmiennym od 
dotychczas znanych stosunków. Po­
za tym inny charakter ma dziś na­
sza wymiana z krajami kapitali­
stycznymi. Jasne, że już te przy­
kładowo wymienione zagadnienia 
wskazują na konieczność przełomu 
na tym odcinku.

Drugi problem ■— to handel we­
wnętrzny. Tutaj chyba nie trzeba 
komentarzy: całkowita odmienność 
przedmiotu determinuje odmienność 
założeń i metod teorii.

Trzeci problem — to żywienie 
zbiorowe, już dzisiaj odgrywające 
kolosalną rolę w życiu mas pracu­
jących naszego kraju.

Wreszcie czwarty — to problema­
tyka transportu.

CO SIĘ DZIEJE W PODSEKCJI 
EKONOMIKI HANDLU?

Podsekcja pracuje. Przede wszy­
stkim ponawiązywano kontakty z 
placówkami naukowymi i licznymi 
centralami handlowymi (teoria plus 
praktyka). Wysłano tam ankiety, 
które pozwolą- zorientować się w 
sytuacji i wytyczyć perspektywy. 
Przeprowadzono wizytacje ośmiu 
wyższych uczelni, zainteresowanych 
przedmiotem. A  . poza tym — są 
w przygotowaniu referaty nauko­
we naświetlające nowe problemy w 
nowy sposób. Oto tematy niektó­

rych: węzłowe zagadnienia żywie­
nia Zbiorowego w nauce marksi­
stowskiej, organizacja oraz plano­
wanie w handlu polskim na tle do­
świadczeń radzieckich, moderniza­
cja i racjonalizacja w handlu pol­
skim.

Warto na tym miejscu przypom­
nieć (czy zakomunikować?) narze­
kającym czasami ńa gospody ludo­
we, że przy Ministerstwie Handlu 
Wewnętrznego powstał specjalny 
Instytut Żywienia Zbiorowego, któ-. 
ry  pracuje nad n a u k o w y m i  me­
todami najlepszego rozwiązania 
problematyki, na którą przeciętny 
obywatel patrzy przez pryzmat u- 
danego lub nieudanego „popularne­
go“ czy „klubowego“ .

PO PRZECZYTANIU WARTO
ZAPAMIĘTAĆ TRZY RZECZY

— Że oto jesteśmy świadkami po­
jawienia się w Polsce nowej dzie­
dziny wiedzy ekonomiki s o c j a l i ­
s t y c z n e g o  handlu.

— Że i tutaj jesteśmy świadkami 
szerokiego k o r z y s t a n i a  z do­
świadczeń ZSRR, gdzie ta dziedzina 
jest już szeroko rozbudowana.

— I, że rozwój tej dziedziny bę­
dzie pomagał rozwojowi sektora so­
cjalistycznego W handlu — co jest 
ważnym elementem budowy pod­
staw socjalizmu w naszym kraju — 
i będzie się przyczyniał do uspraw­
nienia funkcjonowania tego sektora.

Po to, abyśmy mieli jedzenie 
smaczne i  tanie. Po to, abyśmy mie­
li pantofle letnie w maju a nie w 
grudniu. Po to, aby handel szedł — 
ale nową drogą.

< Jan Sowik

sili go o „ściągę“ . Ale dlacBego 
ci koledzy nie mogli zrozumieć 
ćwiczenia? Nie mogli go oni zro­
zumieć dlatego, że przychodzili na 
ćwiczenia nie przygotowani i do­
piero w trakcie ćwiczenia zapo­
znawali się z tematem. Piszę 
„by li“ , ponieważ już ich nie ma. 
Organizacja ZMP-owska naszego 
roku doszła do wniosku, że są cni 
swego rodzaju bumelantami, spra­
wę ich postawiła na zebraniach 
grup produkcyjnych, gdzie zostali 
napiętnowani. Jednocześnie na na­
radzie produkcyjnej wystąpiliśmy 
z wnioskiem, ażeby asystenci przed 
przystąpieniem studenta do ćw i­
czenia przepytali go z materiału, 
z którego powinien być aktualnie 
przygotowany. Jeżeli nie jest przy­
gotowany — powiedzieliśmy — nie 
zaliczyć mu ćwiczenia! Teraz nie 
ma już u nas wypadku, że kolega 
X. nie zna treści ćwiczenia, do a- 
systentów nie biega się z byle 
głupstwem, częściej asystenci nas 
pytają, niż my ich. W tym m iej­
scu specjalnie chciałbym podzięko­
wać grupie asystentów Katedry F i­
zyki z mgr. Zabulem na czele za 
ich pracę przy prowadzeniu pra­
cowni.

Druga sprawa poruszona przez 
autorkę — to zachowanie się asy­
stentów, którzy są rzekomo niedo­
stępni i aroganccy.

Otóż wiemy, że asystenci to w 
większej części nasi koledzy ze 
starszych lat, koledzy, którzy ma­
ją takie same kłopoty jak i my, 
którzy też mają ćwiczenia, kolok­
wia i egzaminy. I  nie chce się wie­
rzyć, ażeby ci koledzy mogli zaj­
mować taką postawę.

Nasi asystenci przeważnie idą na 
rękę studentom, pomagają im, chęt­
nie służą radą itp., ale z jednym 
zastrzeżeniem: pomagają tym kole­
gom, którzy naprawdę chcą z tej 
pomocy skorzystać, nie pamagają 
natomiast tym, kd rzy starają się 
tę pom.ee odrzucić. Pokutuje jesz­
cze wśród nas błędna opinia, że 
asystent jest po' to, aby „oblać“ 
studenta, że to bardzo wysoki próg, 
przez który student musi przesko­
czyć, ażeby zobaczyć profesora. Ob­
serwując studentów wypowiadają­
cych się w ten sposób, doszedłem 
do wniosku, że w 90 proc. wypo­
wiedzi te są niesłuszne. Dla przy­
kładu podam następujący fakt 
jedna ze studentek naszego roku, 
kol, Pisalska, „oblała“ kilkakrotnie 
kolokwium z esteologii. Na zapy­
tanie, co było tego powodem, od­
powiedziała, że osobiste uprzedze­
nie asystenta do je j osoby. Grupa 
produkcyjna, pragnąc to sprawdzić, 
dała je j 10 pytań, dość łatwych, 
z zakresu tego przedmiotu. HWe- 
żanka ta odpowiedziała zaledwie na 
4 z nich. Czyja więc wina: asy­
stenta czy jej własna?

A teraz drugie pytanie: ozy asy­
stent, który patrzy przez palce na 
studenta, dobrze robi? Na pewno 
nie, wyrządza jedynie szkodę stu­
dentowi i państwu. Dlatego słusz­
nie postępują asystenci, jeżeli nie 
chcą wytłumaczyć studentowi, jak 
wygląda akumulator a jak ampe­
romierz, skoro student powinien to 
wiedzieć przed przystąpieniem do 
ćwiczenia. Natomiast asystent po­
winien pomóc i na pewno pomaga 
tam, gdzie chodzi o rzeczy poważ­
ne, dotyczące samych wyników 
ćwiczenia. Może jednak zdarzyć 
się — choć rzadko — wypadek, że 
na asystenturze znajdzie się czło­
wiek nieodpowiedni, który nie po­
trafi podejść do młodzieży. Ale je­
śli taka rzecz ma miejsce, to od 
tego jest Partia i Organizacja, któ­
re na pewno potrafią trafić do roz­
sądku takiego asystenta? Moje 
uwagi na temat artykułu kol. 
Ociepko chciałbym zakończyć je j 
własnymi słowami: „Byłoby więc 
pożądane, żeby ci studenci, którzy 
nie stoją jeszcze na wysokości za­
dania, mogli i umieli skorzystać z 
tamtych cennych doświadczeń“ , 

Henryk Waśniewski 
student Ak. Med. w Gdańsku.

Asystenci winni walczyć 
o podnoszenie swych kwalifikacji

Czasami „diabli mnie biorą“ , gdy 
widzę, jak nieporadnie postępują 
sobie z nami asystenci prowadzą­
cy ćwiczenia. Widać, że dobrze .zna­
ją przedmiot, wiadomo o nich, że 
pisują w prasie naukowej, niektó­
rzy z nich są już doktorami — in­
nymi słowy: dobrzy naukowcy, ale 
cóż z tego, kiedy nie umieją pro­
wadzić należycie ćwiczeń.

Nie potrafią prowadzić należycie 
ćwiczeń to znaczy: nie potrafią roz­
budzić zainteresowania dla przed­
miotu, nie potrafią uczynić samych 
ćwiczeń atrakcyjnymi, nie potrafią 
z rzeczy trudnych robić rzeczy zro­
zumiałych, nie potrafią wciągnąć 
wszystkich bez wyjątku studentów 
do dyskusji na ćwiczeniach, nie po­
trafią łączyć wykładu samego przed­
miotu z poważną pracą ideowo- 
wychowawczą, czasem nawet po 
prostu nie potrafią panować nad 
salą, prawie nigdy zaś nie potra­
fią należycie ocenić umiejętności i 
możliwości poszczególnych studen­
tów, zdać sobie sprawy z tego, dla 
kogo ćwiczenia są zbyt trudne, a 
kto je sobie lekceważy, kim nale­
ży się zająć, aby chociaż przeszedł 
na następny rok, a kim należy się 
zająć, aby go w przyszłości wysu­
nąć na stanowisko asystenta.

Nasuwa się jednak pytanie, kto 
temu winien? Powiedzmy sobie 
szczerze: w większości wypadków 
z pewnością nie asystenci. Wadliwy 
jest ciągle jeszcze tryb kształcenia 
asystentów, a właściwie brak ja ­
kiegokolwiek trybu. Po to, by uczyć 
w szkole podstawowej, trzeba skoń­
czyć przynajmniej liceum pedagogi­
czne i. zdać odpowiednie egzaminy. 
A w tym liceum (wzgl. podczas 
wyższych studiów pedagogicznych) 
kandydat na nauczyciela zdobywa

podstawowe wiadomości z pedago­
giki, z dydaktyki przedmiotu, któ­
rego będzie uczył itp. Po to zaś, by 
uczyć na znacznie bardziej odpo­
wiedzialnym szczeblu asystenta na 
wyższej uczelni, nie trzeba żadnych 
umiejętności pedagogicznych, żad­
nego wykształcenia z zakresu dy­
daktyki, po prostu któregoś dnia 
profesor .ci mówi: we środę zacz­
nie pan ćwiczenia dla I I  roku, trze­
ba przerobić to i to, ale „ j a k “ — 
to już twoja sprawa.

Z tego strukturalnego braku w 
pracy asystentów muszą zdawać so­
bie sprawę zarówno studenci "Lk i  
sami asystenci. Nie powinniśmy 
winić naszych asystentów za braki 
w ich umiejętnościach pedagogicz­
nych, lecz poprzez ostrą, ale życzli­
wą krytykę, powinniśmy pomagać 
im w opanowaniu właściwej techni­
k i prowadzenia ćwiczeń.

Ale sprawa ma i drugie oblicze. 
Z braków w swoim wykształceniu 
muszą zdawać sobie sprawę także 
i asystenci, muszą walczyć o pod­
niesienie swoich kwalifikacji i  z 
uwagą wysłuchiwać głosów kryty­
ki. Muszę z przykrością stwier­
dzić, że chociaż miałem już do czy­
nienia z wieloma asystentami — 
nigdy jeszcze nie zdarzyło mi się 
usłyszeć jakiejkolwiek samokrytyki 
ze strony asystenta.

Asystenci najczęściej „bronią" 
swego autorytetu przez niedopusz­
czanie do krytyk i i wyniosłość. Są­
dzę, że organizacje ZMP-owskie na 
uczelniach winny ostro walczyć 
przeciwko tym przejawom „dygni- 
tarstwa" asystentów. Będzie to 2 
pożytkiem zarówno dla studentów 
jak i  dla asystentów.

Stnisław Lipiński 
stud. Uniw. Warsz.

Nowy aparat do narkozy
racjonalizatorski 

; studenta Ak. Med. w  Warszawie

W rocznicę odkrycia Antarktydy

P O P R O S T U

N aród rosyjski — to naród żeglarzy. 
Już w V I I  stuleciu ludzie rosyjscy do­
k o n y w a li śm iałych w yp raw  na swych 
statkach do w ybrzeży po łudniow ych  
W łoch, na wyspą K re tę , do B izancjum . 
W IX  w ieku  prow ad zili oni statki po 
B a łty k u , m orzu C zarnym , K asp ijsk im  
i B ia ły m . Całe w ielow iekow e dzieje  
narodu rosyjskiego są zw iązane z w a l­
ką  o dostęp do m orza, od którego od­
suwali go przem ocą N iem cy, Szwedzi, 
M ongołow ie. P okonyw ując opór wrogów, 
naród rosyjski w y trw a le  torow ał sobie 
drogę do m orza, gdy zaś um ocnił się 
na w ybrzeżach m orskich podejm ow ał 
śm iałe i da lek ie  w yp raw y  przez m orza  
i  oceany.

D zie je  rosyjskie j żeglugi m orsk iej za­
w ie ra ją  sławne w y p ra w y  dookoła św ia ­
ta, naukow e ekspedycje geograficzne. 
W ciągu ty lk o  p ierw szej połow y X IX  
w ieku  dokonano przeszło 30 takich w y ­
p raw . W iele  m órz, wysp, p rzy lądków , 
cieśnin, zatok na map ę ś\Viata nosi ro ­
syjskie nazw y, jako  św iadectwo tego, że 
zaszczyt ich odkryć a należy do m a ry ­
n a rk i rosy jsk ie j. N aród rosyjski ma 
p rio ry te t w  odkryc iu  szóstej części świa 
ta A n ta rk ty d y  przez ekspedycję Tade ­
usza Bcllingshausena i M icha ła  Łazare- 
w a 29 stycznia 1821 r.

P rzekonan ie  o is tn ien iu  kon tynentu  
na biegunie po łudniow ym  spotykam y  
ju ż  u geografów' św iata starożytnego  
(P tolem eusz), żaden z nich jedn ak  tego 
kontynen tu  nie w idzia ł. Podróż Tasm a- 
na w  roku  1642 dow iodła, że ląd austra­
li js k i nie ciągnie się daleko na po łud­
n ie. W  latach siedem dziesiątych X V I I I  
w ieku  znany podróżnik  angielsk i, Ja­
mes Cook, żeglu jąc na wodach po łud­
niow o - po larnych o d kry ł wyspę P o łud­
niow ą Georgię i Z iem ię  Sandw ich. N ie  
do tarł on je d n ak  do A n ta rk ty d y  i do-

Dnia 29 stycznia br. m ija  
130 rocznica odkrycia przez 
badaczy rosyjskich kontynen­
tu Antarktydy. Poniżej za­
mieszczamy notatkę, zapozna­
jącą czytelników z historią te­
go odkrycia.

szedł do przekonania , że jeś li ląd ta k i 
is tn ieje  to leży  blisko samego bieguna, 
jes t n iedostępny i  n igdy nie zostanie 
o d kry ty .

B ezk ry tyc zn y  stosunek n au k i zachod­
n io -europe jsk ie j i am e ry ka ń s k ie j do 
tych  błędnych poglądów m ia ł ten sku­
tek , że w ciągu następnych pięćdziesię­
ciu la t prob lem  ten w ogóle nie by ł po­
ruszany.

O dkryc ie  kon tynentu  A n ta rk ty d y  jest 
jedną z na jśw ie tn ie jszych  k a rt h istorii 
geografii rosyjskie j. Badacze rosyjscy  
Tadeusz Bellingshausen i M icha ł Łaza- 
rew  sw ym i od kryc iam i z la t 1819 — 1821 
ob alili fa łszyw e teorie uczonych innych  
k ra jó w , przede w szystkim  zaś opinię  
Cooka.

W y p ra w a  rosyjska pierw sza dotarła  
do brzegów A n ta rk ty d y , op lynęła ten  
k ontynen t dookoła, a tym  sam ym  w y ­
kazała, iż b łędny by ł panu jący  wówczas 
pogląd, że za po łudn iow ym  kołem  po­
la rn y m  nie m a lądu.

W  ostatnich latach państwa k a p ita li­
styczne podję ły  próby rozw iązania  za­
gadn ienia statu tu  A n ta rk ty d y  bez udzia ­
łu ZSR R . W yw o ła ło  to ostry i uzasad­
niony protest spoleczeństw-a i r 2# d u  ra ­
dzieckiego. 7 czerwca 1950 r . rząd ZSRR  
skierow ał notę do rządu U S A , W ie lk ie j 
B ry ta n ii, F ra n c ji, N o rw eg ii, A u s tra lii,

A rg en tyn y  przypom in ając  o w yb itnych  
'zasługach ja k ie  po łożyli żeglarze ro s y j­
scy w  odkryc iu  A n ta rk ty d y  i zwraca  
przy  ty m  uwagę na następujące oko­
liczności:

...„T e ry to riu m  A n ta rk ty d y  i o k a la ją ­
cych ją  wód posiada w ie lką  wartość go­
spodarczą... n ie  ty lk o  dla w yże j w y m ie ­
nionych państw biorących udział w roz­
m owach na tem at statutu A n ta rk ty d y , 
ale i d la w ielu  innych k ra jó w , m iędzy  
in n y m i i  d la Z w ią zku  Radzieckiego. 
W ystarczy nadm ien ić, że 9/10 św iatow e­
go połow u w ie lo ryb ów  odbyw a się w ła ­
śnie na wodach A n ta rk ty d y . ZSR R  b ie ­
rze udział w  przem yśle w ie loryb n iczym  
i podpisał m iędzynarodow ą konw encję  
w ielo ryb n iczą  z roku 1946. W ie lo ryb n i- 
cza flo ta  radziecka dokonuje reg u la r­
nych połow ów na wodach ark tycznyeh . 
Duże jest rów n ież znaczenie A n ta rk ty ­
dy dla doniosłych obserwacji m eteoro­
logicznych, m ających rów n ież wartość 
dla p ó łk u li pó łnocnej“ .

D a le j nota przypom ina, że obowiązu­
jące zw yczaje  m iędzynarodow e, k tóre  
w ym agają , aby w  rozp a tryw an iu  statu­
tu każdego obszaru o znaczeniu m ię ­
dzynarodow ym  bra ły  udział strony za­
in teresow ane, pow inny być przestrze­
gane i p rzy  rozstrzyganiu  A n ta rk ty d y . 
N a to, że problem  państw ow ej p rzyn a ­
leżności A n ta rk ty d y  został roz trzyg n ię -  
ty  n iep raw n ie , w skazyw ał Rząd Radziecki 
w o fic ja ln e j nocie, doręczonej rządow i 
norw eskiem u ju ż  27.1.1939 roku . „Toteż  
Rząd R adziecki nie może uznać za p ra ­
wom ocną żadnej decyzji dotyczącej sta­
tu tu  A n ta rk ty d y , a pow zię te j te z  jego 
ud zia łu“ i p roponuje , aby rozpatrzyć  w  
skali m iędzynarodow ej „w szelk ie  postu­
la ty  zainteresow anych rządów  zarówno  
co do sposobu dyskutow ania  tego za­
gadn ienia, ja k  i co do statutu A n ta rk ty ­
dy“ ,

Po otrzymaniu wiadomości o u- 
lepszeniu przez jednego ze studen­
tów V roku Akademii Medycznej 
w Warszawie kol. Stompora Józefa 
aparatu do narkozy, pośpieszyłem, 
by przeprowadzić z njm„ wy-^jąd.

Kol. Stompora zastałem w pokoju 
zabiegowym bursy Tow, Burs i 
Styp. przy ul. Tarczyńskiej 1.

Chętnie opowiedział mi dzieje 
swego pomysłu racjonalizatorskie­
go.

— „W 1949 r. — jesionią, dając 
narkozę na Klinice Chirurgicznej u 
prof. Butkiewicza, gdzie praktyku­
ję już trzy lata, wpadłem na po­
mysł skonstruowania aparatu do 
narkozy, znacznie lepszego od obec. 
nie używanych w chirurgii.

Zasada aparatu to szczękotrzy- 
macz czyli dźwignia do trzymania 
szczęki dolnej. Obecnie szczęka 
dolna przytrzymywana jest przez 
narkotyzera. Jest to bardzo męczą­
ca czynność. Często zdarzają się 
wypadki, że dający narkozę stu­
dent nie potrafi trzymać należycie 
szczęki dolnej (żuchwy), przez co 
zapada się język, a chory przestaje 
oddychać. Mój aparat składa się z 
maski i dźwigni. Muszę tu powie­
dzieć, że żadna z tych części nie 
jest naśladownictwem, zresztą 
dźwignia dotychczas jeszcze w ogó­
le nie była stosowana.

Pracuję obecnie nad wprowadze­
niem do maski kroplomierza, który 
da b. duże oszczędności na kosz­
townym w stanie chemicznie czy­
stym, eterze. Maska ma kształt tra­
pezu, przystosowana jest do twa­
rzy, szczególnie do kości nosa oraz 
szczęki górnej.

Aparatem tym można będzie da­
wać narkozę parogodzinną, co nie 
będzie zagrażać ani zdrowiu ani 
życiu pacjenta, gdyż do aparatu jest 
stały dopływ tlenu. Tlen będzie do­
stawał się do płuc w takiej ilości, 
która gwarantuje, że nie dojdzie do 
zaburzenia u chorego na skutek 
nadmiaru czy też niedomiaru tlenu.

Po opracowaniu projektu, wspól­
nie z mym kolegą z ławy szkolnej 
— technikiem, po wielu próbach 
udało się nam skonstruować aparat 
Gdy był on już gotowy, należało 
przeprowadzić jeszcze szereg prób. 
Próba została dokonana na mnie' 
przez mego brata. Dźwignia apara­
tu mimo, że nié była jeszcze nale­
życie wykonana, a na dodatek nie 
pokryta gumą, trzymała dobrze i 
nie spowodowała urazu szczęki dol­
nej. Narkoza trwała pięć minut, to 
znaczy byłem wprowadzony tylko 
w stan oszołomienia.

— Czy kolega po tej udanej 
próbie przedstawił swój aparat do 
oceny kompetentnym w tym wy­
padku fachowcom?

— „Owszem. O skonstruowaniu 
tego aparatu zawiadomiłem pew­
nych lekarzy Szpitala Ubezpieczal- 
ni Społecznej. Z przykrością muszę 
stwierdzić, że ustosunkowali się oni 
do niego wręcz negatywnie. Nie 
zrażony tym jednak skonstruowa­
łem drugi model, przystosowując 
go dla psów, na których chciałem 
wypróbować jego zalety, czy też e- 
wentualnie stwierdzić jego braki.

Próby zakończyły się pomyślnie. 
Przed przedstawieniem aparatu 
profesorowi powstrzymywała mnie 
obawa negatywnej opinii, a także 
wyszydzanie i wyśmianie moich 
prac przez, jednego z kolegów.

Będąc na wakacjach, poznałem 
przebywającego na wczasach jedne­
go z przodowników pracy. Wraz z 
moją koleżanką wymusił on na 
mnie przyrzeczenie, iż po przyjeź- 
dzie do Warszawy opracuję grun­
towniej mój projekt oraz przedsta­
wię go do oceny Władzom Służby 
Zdrowia.

Po przyjeździe do Warszawy, 
przynaglany przez okazującego m i 
dużą pomoc adiunkta I  K lin ik i Chi­
rurgicznej Akademii Medycznej w 
Warszawie,, przedstawiłem swój 
projekt prof. dr Butkiewiczowi, któ­
ry ustosunkował się do niego bardzo 
przychylnie oraz dał mi szereg rad.

Zwołano Komisję Związku Zawo­
dowego przy Szpitalu Klinicznym, 
która projekt zatwierdziła. Następ- * 
ne Komisje Głównego Zarządu Zw. 
Zaw. Prac. Służby Zdrowia rów­
nież go zatwiedziły, oraz przesłały 
do Min. Zdrowia. W dniu 29. XI. 
1950 r. otrzymałem wiadomość, że 
Minister Zdrowia podpisał zapo­
trzebowanie na pierwszy aparat w 
celu „generalnego“ wypróbowania 
go“ .

Serdecznie dziękuję Wam, kole­
go, za wyjaśnienie Waszego projek­
tu. Jakie są Wasze zamiary na 
przyszłość, czy pracujecie może je­
szcze nad jakimś ulepszeniem przy­
rządów chirurgicznych?

— „Niestety nie mogę na razie 
powiedzieć nic konkretnego, ale 
mogę natomiast zapewnić, że nie 
jest to moja ostatnia praca z tego 
zakresu, gdyż wiem, że obowiąz­
kiem każdego z nas jest wprowa­
dzanie w naszej pracy jak najda­
lej idących ulepszeń, a jeżeli cho­
dzi o nas, obecnych i przyszłych le­
karzy, to w ten sposób zmniejsza­
my chorym cierpienia oraz przy­
czyniamy się do jak najszybszego 
ich wyzdrowienia.

Wywiad przeprowadził 
Zbigniew Klatz



D Y S E R T A C J A
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^RAZ P° dzwonku do 
MMgjW audytorium gdzie u- 

.Tf S f f  przednio miał wykład
i ' | w  profesor, wszedł wyso- 

i ( w  ki, młody człowiek. 
ZffftMn — w czasie gdy studenci 
zajmowali miejsca, wydostał on z 
teczki kilka kartek zapisanych wy­
raźnym równym charakterem pis­
ma i położy} na katedrze.

— Dziś będzierąy kontynuowali 
temat dotypzący suwerenności pań­
stwa w prawie- rniędzynarodD- 
wym — rozpoczął, gdy nastąpiła 
cisza.

Dwie godziny trwał wykład. Był 
to wykład o formach imperiali­
stycznych ppdbojów państw słabo 
rozwiniętych, przez wielkie mocar­
stwa kapitalistyczne, c walce pań­
stwa radzieckiego o wolność i nie­
zależność wszystkich narodów. Czu­
ło się, że wykładowca posiada 
świetnie opanowany materiał i bar­
dzo swobodnie nim dysponuje. 
„Profesor“ nie wyglądał na star­
szego od wielu słuchaczy - studen­
tów czwartego roku.

Georgi Zadorcżny jest komsomol­
cem, docentem i  kandydatem nauk 
prawjyczych. Oprócz tego jest on 
doktorantem Instytutu Prąwa Aka­
demii Nauk ZSRR. Praca, nad któ­
rą pracuje już ponad trzy Jata, po­
sty ięcena jest palącemu problemo­
w i naszych dni — zaszczytnej spra­
wie walki o pokój.

Temat jego pracy związany jest 
z praWnymi formami walki ZSRR
0 ppkój na arenie m:ędzynąrodcwej
1 brzmi: „Pokojowe rozwiązywanie 
sporów międzynarodowych“ . Czy 
warto mówić o tym jak ważny jest 
teń problem obeenje, kiedy amery­
kańscy imperialiści rozpalając pło­
mień nowej wojny, niszczą miasta 
i wsie spokojnej Korei, kiedy 
twierdzą o niepnożliwości ist- 
rienia i pokojowego współzawod­
nictwa dwóch systemów — syste­
mu socjalizmu i systemu kapita­
lizmu.

Interesująca jest historia młode­
go uczonego, którego zainteresowa­
ła jedna z bardziej skomplikpwą- 
nych gałęzi wiedzy — prawo mię­
dzynarodowe.

Georgj urodził się w małym mia­
steczku ukraińskim W rodzinie ro­
botnika parowozowni. Ojciec jego 
chciał, ażeby syn otrzymał wyższe 
wykształcenie. Naturalnie, że kole­
jarz z dziada pradziada chciał w i­
dzieć swojego syna inżynierem 
transportowcem. Lecz chłopca od 
najmłodszych lat interesowało zu­
pełnie co innego: pociągała go h i­
storia, a szczególnie historia sto­
sunków międzynarodowych i pra- 
w a . z zainteresowaniem czytał on 
powieści o bohaterskiej przeszłości 
narOpu rosyjskiego;, o jego walce o 
wolność, W małym domku, k tó ry ' 
stał przy torach kolejowych, można 
było znaleźć dzieła historyków i to­
my ■ literatury pamiętnikarskiej. 
Kiady Georg; ukończył dziesięcic-

mm - *

łatkę, oświadczył on stanowczo o j­
cu, że zdecydował się studiować 
prawo międzynarodowe.

Miejscowy komitet Komsomołu 
skierował go do Instytutu w Mo­
skwie. Tu Georgi staje się aktyw­
nym członkiem naukowego towa­
rzystwa studenckiego. W jednej z 
sekcji towarzystwa studiuje poli­
tykę i  ekonomikę państw obcych, 
szczególnie Anglii i Francji, 2a- 
gadmenia prawa międzynarodowe­
go i  dyplomacji. Cały wolny czas 
spędza on w bibliotekach, opraco­
wuje referaty na tematy wykra­
czające poza ramy programu nau­
kowego. A na trzecim roku zdaje 
egzamin z całego kursu Instytutu.

Jesienią 1941 roku Zadcrożny 
wstępuje jako ochotnik w szeregi 
Czerwonej Armii. Ani czas, ani 
warunki nie pozwalały mu na pro­
wadzenie pracy naukowej. O dy­
sertacji naturalnie nawet nie my­
ślał w tym ckresie. Ale drogę do 
niej otworzyła mu wyższa Szkoła 
Dyplomatyczna, do której został 
odkomenderowany. Z pożądliwością 
człowieka, stęsknionego za umiło­
wanym zajęciem Zadorcżny zagłę­
b ił się w książkach. Jeszcze i jesz­
cze raz czytał dzieła Lenina i Sta­
lina wypisując na oddzielnych 
kartkach potrzebne dla pracy wy­
powiedzi i rozdzielał je według za­
gadnień. Stopniowo powstawał u 
niego swego rodzaju katalog, infor­
mator, który posłużył mu w przy­
szłości wielką pomocą.

Towarzysze dziw ili się: kiedy 
zdążył •** or. ' tó' wszystko zrobić? 
W ciągu dnia, skupiony i poważny, 
w mundurze oficera, lecz bez dy­
stynkcji zawsze był na wykładach, 
nie opuszczał ani jednego , zajęcia. 
Później, zabierał się do studiowa­
nia Szekspira i Dickensa, Balzaka 
i Anatola France. Dzieła klasyków 
czytał w oryginale .gdyż uczyły się

O pełną mobilizację...
(Dokończenie ze strony 1-ej)

Nastrój w świetlicy ZU ZMP przy 
Szkole Inżynierskiej im. Wawelber­
ga był bardzo gorący. Obradowano
nad pracą organizacji, sprawami 
nauki, zastanawiano się, co robić, 
aby tegoroczna, zimowa sesja egza­
minacyjna dała jak najlepsze wy­
niki. Naradom przysłuchiwali się 
uważnie profesorowie, dziekani i 
rektor.

Referaty o pracy Zarządów i o 
sytuacji na odcinku nauki wygłosili 
kol. kol.: Karapdyszewski i Piła. 
Niedostateczny poziom nauki na 
grupach, ppbłażliwy stosunek do 
notorycznych bumelantów ze stro­
f y  władz uczelni, brak opiekunów 
Sfup studenckich, niedomagania ak­
cji korepetycyjnej dla lat młodszyćh, 
konieczność wzmożenia i zaostrze- 
ńia walki klaspwej ria uczelni — 
°to główne zagadnienia wysunięte 
Przez referentów i analizowane w 
dyskusjach.

Najbliższym celem ZMP-owsjiich 
grup na uczelni •— podkreślił jeden 
z refereritpw — jest właściwe przy­
gotowanie i efektywny przebieg e- 
gzaminów zimowych. W kalenda­
rzyku walki o semestr zimowy wy­
korzystany musi być każdy dzień.

Na zebraniu wiele mówiono o 
przodującej roli radzieckiego Kom­
somołu i o koriiecznaśći korzysta­
nia z jego doświadczeń. Kierownik 
Wydziału Studenckiego ZS. ZMP 
nawoływał uczestników zebrania do 
przyswajania sobie, w codziennej 
pracy i nauce komsómolsklego sty- 
1U pracy. Dużą pomocą będzió tutaj 
gruntowne studiowanie artykułów 
W „Poprostu“ . Odpowiedzią były 
gorące oklaski i skandowany z en­
tuzjazmem okrzyk: Kom-so-moł! 
Kom-so-moł! — „Pierwszy raz w 
kronikach naszej uczelni — mówił 
Wśród spontanicznych oklasków re­
ktor prof. Uzarowicz — notujemy ze­
branie, na którym tak Wyraźnie ry ­
suje się wspólna walką studentów 
i władz uczelni o wykonanie nasze­
go naukowego planu. Pierwszy raz 
Widzę tak poważne i głębokie zain­
teresowanie poszczególnych kursów 
i  grup studenckich sprawami nau­
k i.“

Plenum ZU ZMP ną Wawelberga 
w Warszawie dało naszej organiza­
c ji wiele doświadczenia i  .zmobili­

zowało nasze siły i energię do dal­
szej pracy. Już dziś w przeddzień 
egzaminów ZMP-owcy szkoły Wa­
welberga mogą zemeldować:

— Jesteśmy gotowi do egzami­
nów. Nie zawiedziemy zaufania k la ­
sy robotniczej i naszego porhccnilw 
i kierownika —- Partii. JR.

Najważniejszym i centralnym za­
gadnieniem, wokół którego toczyła się 
dyskusja na ostatnim, odbytym w dn. 
6 bm.’ Plenum ZUZMP przy WSE w 
Katowicach, była zbliżająca się zimo­
wa sesja egzaminacyjna, przypadająca 
n,a okres od 1 dp 14 lutego br. Dy­
skutanci szczegółowo i dokładnie ana­
lizowali dotychczasowe formy i sposo­
by pracy grup, które niejednokrotnie 
były niezadowalające. Tak np. ąnaliza 
prący grup zetempowśkićh wykazała, 
że sekretarze tych grup nie zawsze na­
leżycie wywiązywali się z nałożonych 
ną nich zadań.

Przykładem źle prowadzonej pracy 
organizacyjnej jest grupa drugą na II 
roku Pląpawania Przemysłowego, 
gdzie na czelp 12 bumelantów znalazł 
się sekretarz grupy kol. Piechocki. 
W innym wypadku, na III roku Pla­
nowania Przemysłowegp, grupa 3 pod 
względem absencji pobiła „rekord“ u- 
cźeini.

Omawiano także na Plenum stosu­
nek profesorów i młodszych śił nau­
kowych do zagadnień nauki. Pomocni­
cze siły naukowe rozumieją, jaki cią­
ży na nich obowiązek. Wyrazem tro­
skliwej opieki roztoczonej nad stu­
dentami, są prowadzone przy poszcze­
gólnych katedrach konsultacje, któ­
rych zadaniem między innymi jest u- 
dzielanie pomocy naukowej słabszym. 
Były jednak wypadki złego przygoto­
wania się niektórych asystentów dó 
ćwiczeń. Np. asystent Wieliczko, z e- 
kofiomii politycznej, przychodził na 
ćwiczenia nieprzygotowany. Do pomo­
cy zabierał an sobie książkę „Zarys 
formacji przedkapitalistycznych“ i  nó 
tej podstawie formułował pytania, a 
studenci mając tę samą książkę także 
przerzucali kartki, odpowiadając bez­
błędnie.

Obrady, które odbywały Się w ogniu 
krytyki i samokrytyki wskazują, że 
dotychczasowe błędy i niedociągnięcia 
zostaną usunięte, a młodzież kierowa­
na przez organizację ŻMP spełni na­
łożone na nią zadania na najbliższym 
etapie dobrze przygbtowując się do 
zimowej sesji egzaminacyjnej.

Zdzisław Lisiakiewicz 
student II I  roku Plan. Przem.

dwóch obcych języków — angiel­
skiego i  francuskiego.

Wieczory spędzał w bibliotekach 
to w Leninowskiej to w Historycz­
nej, to w Uniwersyteckiej. Robił 
tam notatki, brudnepisy pierwszych 
samodzielnych prac. Prace jego 
zwróciły uwagę znakomitych uczo­
nych — członka korespondenta Aka 
demii Nauk ZSRR E. A. Korowina 
i profesora S. B. Krylowa. Zado- 
rożnego mianowano asystentem 
przy katedrze prawa międzynaro­
dowego. W ten sposób uczeń stał 
się wykładowcą w tym samym za­
kładzie naukowym, który dopiero 
ukończył.

Druga wojna światowa zbliżała 
się ku końcowi. Tysiące kilome­
trów od ipola bitwy, w cichym 
Dumbarton Oaks, przedmieściu Wa­
szyngtonu, zebrali się przedstawi- 
ciele wielkich mocarstw. Toczyły 
się przedwstępne rokowania o stwo­
rzeniu międzynarodowej organiza­
cji, która miałaby za zadanie utrzy­
manie pokoju i  bezpieczeństwa.

W ślad za tymi rokowaniami na 
konferencji w San Francisco zo­
stała zatwierdzona i przyjęta Kar­
ta Narodów Zjednoczonych.

Georgi Zadorcżny uważnie śle­
dził przebieg konferencji, czytał 
stenogramy posiedzeń, dokładnie się 
z nimi zapoznając. Coraz bardziej 
zarysowywały się przed nim dwie 
zasadnicze linie w międzynarodo­
wej polityce — do końca konsek­
wentna i pragnąca pokoju — ra­
dziecka — i w przeciwieństwie do 
niej agresywna .— amerykańska. 
Coraz dobitniej stawała przed nim 
wielka rola, jaką odgrywał Zwią­
zek Radzicki w walce o pokój od 
piertyszych chwil ogłoszonej przez 
ONZ współpracy między narodami.

Z I^pndynu z pierwszej sesji 
ONZ wrócił profesor S. B. Krylów, 
człćpek Międzynarodowego Trybu­
nału. Profesor w rozmowie ze swym 
uczniem Georgi Zadorożnym prze­
konał się, że zupełnie dobrze orien­
tuje się cn w skomplikowanych za­
gadnieniach międzynarodowej pro­
cedury pokojowego załatwienia spo­
rów.

—■ Międzynarodowy Trybunał 
Sprawiedliwości? — Tak wybrali­
ście palący i bardzo potrzebny te­
mat dla swej dysertacji — powie­
dział profesor, chwaląc zamiar Za- 
doreżnego. Przystępujcie do roboty 
i  to szybko.

W 1946 roku dysertacja na sto­
pień kandydata nauk prawnych by­
ła skończona. Była cna pierwszym 
etapem do rozwiązania powziętego 
tematu, który zrodził się jeszcze 
{Srfed pięciu* 1 latjź: "N&beSżcie“  bfeżpff- “ 
średnio przystąpił do dzieła!

Przeleciały trzy lata, Trzy lata 
uporczywej pracy i poszukiwań. Nie 
łatwo było wróciwszy późno'do do­
mu, po zajęciach ze studentami, po 
wykładach, pracy w okręgach wy­
borczych i  w kółkach naukowych 
wnikać ■ w sens długich wystąpień 
dyplomatów, analizować tomy prac 
apologetów , agresji — 1 piśać stro­
nę po, stronie.

Wiersz za wierszem pojawia się 
na papierze. Pod twardą ręką lek­
ko skrzypi pióro. Georgi Zadoroż- 
ny spieszy się. W ciągu roku jako 
jeden z najmłodszych doktorantów 
Akademii Nauk ZSRR, będzie bro­
nić swojej drugiej dysertacji. Bę­
dzie ona wkładem młodego uczo­
nego w wielką sprawiedliwą spra­
wę obrony pokoju.

% % *

Listy do Redakcji

Studenci śląscy ilomugsją sią 
załatwienia sprawy wydawania sicriplśw

Akademicka Spółdzielnia Wydaw­
nicza w Gliwicach, podobnie jak inne 
tego rodzaju instytucje, działające 
w różnych ośrodkach akademic­
kich — miała ulec likwidacji i prze. 
kazać działalność wydawniczą Pań­
stwowym Zakładom Wydawnictw 
Szkolnych. Zalecenie niewątpliwie 
słuszne; oczekiwano, że ilość wy­
dawnictw się zwiększy, że przy fa. 
chowej organizacji wydawniczej ce­
na ulegnie obniżce, że opracowanie 
graficzne będzie na odpowiednim 
poziomie.

Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Sz! solnych postanowiły utworzyć 5 
placówek w Warszawie, Krakowie, 
Łodzi, Wrocławiu i Poznaniu. Woje-; 
wództwo katowickie, liczące 9 wyż­
szych uczelni zostało w planach 
PZWS zupełnie pominięte, co spot­
kało się ż ostrym sprzeciwem przed­
stawicieli młodzieży akademickiej, 
studiującej w okręgu śląskim, 
Skrypty dla uczelni, śląskich powin­
ny być, zdaniem odpowiedzialnych 
za politykę wydawniczą pracowni­
ków PZWS, drukowane we Wrocła­
wiu lub w Krakowie. Takie stanowi­
sko świadczy oczywiście o zupełnym 
braku zainteresowania się przedsię­
biorstw* sprawą skryptów, boć prze­
cie,ż tego rodzaju wydawnictwo róż­
ni się od wydawnictw książkowych; 
druk i powielanie matryc w innym 
ośrodku utrudnia korektę i powodu­
je ogromną stratę czasu, instrukcje 
i ćwiczenia po upływie kilku miesię­
cy tracą zupełnie swoją aktualną
w arto ść .

Interwencja w ówczesnym Mini­
sterstwie Oświaty w końcu marca 
ub. r. spowodowała wysłanie pisma 
do PZWS z zaleceniem zbadania 
możliwości utworzenia placówki na

Śląsku. Tak więc Państwowe Zakła­
dy Wydawnictw Szkolnych badają 
możliwości...

...podczas gdy Akademicka Spół­
dzielnia Wydawnicza, traktowana, 
rzecz oczywista, jako instytucja nie 
posiadająca obecnie żadnego praw­
nego charakteru, nie może konty­
nuować swojej pracy, miano że od 
początku swego istnienia ma na 
swoim koncie około 190 pozycji 
skryptowych dia Katowic, Gliwic 
i Rokitnicy, a w ciągu ostatniego 
roku' wydała 18 skryptów, stanowią­
cych cenną pomoc nie tylko dla stu­
dentów, ale i dla przemysłu.

Obecnie bezużytecznie leżą scho­
wane gotowe już matryce skryptów, 
niszczejąc zamiast przynieść ko-

. . .A  tymczasem sprawa  
i  wszystko od

■ Od redakcji: Według uzyskanych 
W Wydziale Nauki Rady. Naczelnej 
-ZSP inform acji Ministerstwo Szkół 
Wyższych i Nauki -oraz PZWS już 
przed kilkoma, miesiącami zadecydo­
wały nie tworzyć powielarni na Ślą­
sku. Decyzja. ta podyktowana została 
wymogami . przeprowadzanej akcji 
centralizującej wydawnictwa viskryp­
towe.

PZWS poleciły uczelniom śląskim 
załączenie się do planu produkcyjne­
go ' powielarni we Wrocławiu i  K ra ­
kowie. Chodziło tu przede wszystkim
0 Akademię Medyczną w Rokitnicy
1 Politechnikę Śląską w Gliwicach. 
USP w Gliwicach i Katowicach 
nie są objęte planem wydawniczym 
PZWŚ, a WSE w Katowicach po­
wiela skrypty w SGPiS w Warsza­
wie; uczelnia ta zaopatrywana nadto

Studenci Politechniki im. Pstrowskiego
Studenci Politechniki Śląskiej 

przygotowują się do wielkiej bitwy 
o jak najlepsze wyniki zbliżającej 
się sesji egzaminacyjnej, która od­
będzie się pod hasłem wzmożonego 
wysiłku dla terminowego wykona­
nia Planu Sześcioletniego na uczel­
ni.

Młodzież studiująca, tocząc walkę 
o plan, czerpie wzory z wysiłku 
klasy robotniczej — śląskich gór­
ników i hutników. Najlepszą fo r­
mą korzystania z tych wzorów 
jest bezpośredni kontakt z górni­
kami, wspólna, ramię przy ramie­
niu praca. i

Dwie grupy studencicie* na I I  ro­
ku Wydziału Chemicznego Poiliech-* 
niki Śląskiej liczące 32 osoby, zo­
bowiązały się dnia 16 bież. mies.ąea 
do przepracowania djtiówki w ko­
palni celem zwiększenia wydobycia 
węgla na potrzeby mas pracują­
cych.

Zobowiązanie grup chenrikAw 
podchyyyoil natychmiast szereg in ­
nych grup studenckich na wszyst­
kich wydziałach Politechniki. Akcja 
podejmowania zobowiązań przyjęła 
masowy i entuzjastyczny charakter. 
W chwili oddawania numeru do 
druku gotowość do fedrunku wspól­
nie z górnikami zameldowało już 
ponad 300 studentów. Chodniki i 
przodki śląskich kopalń zapełnią 
się studentami, którzy będą uczyć 
się od towarzyszy pracy, jak nale­

ży wykonywać i przekraczać pla­
ny.

Wynagrodzenie za pracę studen­
ci postanowili jednomyślnie przeka­
zać na fundusz pomocy dla dzieci 
koreańskich. bg.

rzyść studentom polskim. Tego ro'- 
dzaju sytuacja powoduje słuszne 
rozgoryczenie wśród młodzieży i pra­
cowników naukowych, którzy wyka­
zali dużo dobrej woli i włożyli wie­
le wysiłku w przygotowanie swoich 
prac do druku.

Aby zilustrować ten karygodny 
stan rzeczy, dodam, że w chwili 
obecnej daremnie oczekują na wyda­
nie przygotowane ju t skryp­
ty: proi. uuuńsKiego — Matematy­
ka dla politechnicznego studium ma­
gisterskiego, prof. Jasickiego •— Sie­
ci elektryczne II część, prof, śnfia- 
łowskiego — Chemia fizyczna, prof. 
Gostyńskiej — Nauka o ruchu robot­
niczym II część.

Bolesław Gliksman

fest dawno za ła tw io n a
nich za le ży l
jest w pomoce naukowe centralnie 
przez Departament Studiów Ekono­
micznych MSWiN. Uczelnie zaś pod­
ległe Ministerst. K u ltu ry  i Sztuki nie 
zgłaszają zapotrzebowania na powie­
lanie skryptów. W tym. stanie rzeczy 
maleje więc sprawa wielkości ośrod­
ka Śląskiego.

Zgodnie z poleceniem PZWS Aka­
demia Medyczna w Rokitnicy sporzą­
dziła już dawno plan wydawniczy 
i realizuje go w powielarni PZWS 
wa Wrocławiu, natomiast Politechni­
ka w Gliwicach nie przesiała dotych­
czas planu wydawniczego ani do 
PZWS w Warszawie ani do Rady 
Naczelnej ZSP i  nie włączyła się 
do planu produkcyjnego powielarni 
PZWS w Krakowie.

Skutek jest taki, że w Gliwicach 
„leżą schowane gotowe już matryce 
skryptów, które n iszcze jągdy tym ­
czasem wymieniona powielarnia nie 
wykorzystuje swoich możliwości pro­
dukcyjnych.

Ministerstwo Szkól Wyższych i Na­
uki powinno niezwłocznie — szcze­
gólnie w związku z utworzeniem wy­
odrębnionego przedsiębiorstwa pań­
stwowego wydawnictw naukowych — 
zająć się sprawą. skryptów na Poli­
technice Śląskiej, w Gliwicach. Tole­
rowanie bowiem istniejącego stanu 
rzeczy przynosi poważne szkody stu­
dentom.

iS a d e n c i  S G P iS  w z y w a l q
tj?zystEisdi raisszJsaieśB f e ś w  akariem ckich

do zbiórki na rzecz dzieci koreańskich
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W dniu 10.1. br. odbyło się zebra­
nie studentów SGPiS w Warszawie, 
zamieszkałych Yf bursie- Szkpły przy,, 
ul. Rakowieckiej 6. Na zebraniu; tym 
utworzono- ¡Komitet ; Pomocy Dzie­
ciom Koreańskim.

Rozumiemy dobrze cele faszy­
stowskiego imperializmu. Niejeden 
z nas odczuł na własnej skórze jego 
bestialstwa i  okrucieństwo w czasie 
ubiegłej wojny.

Wszyscy studenci gorąco poparli 
akcję utworzenia Komitetu. Komitet 
zebrał już wśród 90 mieszkańców bur­
sy 680 zł 70 gr. Kol. W ilk Leon, mimo, 
że sam jest w ciężkich warunkach 
materialnych, zaofiarował ńa ten cel 
30.— zł.

Na zakończenie zebrania uchwalo­
no rezolucję, wzywającą mieszkań­
ców Domów Akademickich w całej 
Polsce do kontynuowania tej akcji.

Oto tekst rezolucji.
„My studenci Szkoły Głównej Pla­

nowania i Statystyki, zamieszkali w'

K k , TORUKT — W aszej no tk i „ping­
pongow ej“ nie w ykorzystam y. Is tn ieje  
przecie grupa studencka, k tóra  w.nna  
zająć się kol. Buczkowską. Obaw iam y  
się, że ukazanie się Waszej no tk i mo­
głoby zdepopularyzować m ity  sport: 
ping-pong. D rug i m ate ria ł — o przeglą­
dach — za trzym u jem y  do ewent. w y ­
korzystania. Prosim y o dalsze wiado- 
mbści. . .

K  U. ZSP W  T O R U N IU  — N ie  macie 
ra c ji. K onkurs trw a ł do 31 grudnia. Czy­
ta jc ie  w  n in ie jszym  punierze zaw iado­
m ienie dla uczestników konkursu. Od­
nosi się ono rów nież do ko l. K arczew ­
skiego. P rzesyłam y pozdrowienia.

Z W JO T  — Piszecie o iiropnym  stylem. 
Jakie  to są „słońca b ram y“ , a do k tó ­
rych  m ają  dosięgnąć dachy m iasta. 
A lb o  co znaczą te „niebiosa m gliste . 
Dlaczego gm achy m ogłyby się zderzać 
z gwiazdam i? W szystkie te zw ro ty  są 
beżsenspwne.

K O L . A R K A D IU S Z  M A R C IN K O W S K I 
— z trudem  zrozum ieliśm y sens ogolny 
wiersza, choć poszczególne zw ro tk i fnp. 
2—3) pozostały nadal zagadką. W ynika  
stąd, że 1 W y musicie dobrze p rzy ło ­
żyć się do pracy.

K O L . S T E F A N  P O T R Z E B O W S K I — 
wiersze, ja k k o lw ie k  w idać w  nich n a j­
lepsze in tencje, n ie do druku . Jest to 
rym ow ana pub licystyka — ale pu b licy ­
styka złego gatunku . Przeciw staw iając  
np. dzień dzisiejszy w o jn ie, piszecie: 
„D ziś  ju ż  inna w rzaw a — to radosne 
dźw ięki trą b “ ... Ta l ie radosne dźw ięki 
m ają  to do siebie, żę nic nie znaczą. 
(Podobnie ja k  np. zw ro t „M łodzieńczy  
ogień rozśw ietli la zu ry “ etc). Musicie  
przezw yciężyć ten tandetny i pusty styl.

K O L . M A R IA N  D Ą B R O W S K I — wiersz 
Wąsz jest n ieuporządkow anym  i n ie ­
przem yślanym  artystyczn ie  zlepkiem  
fragm entów . Liczne naiw ne zw ro ty  w  
rodzaiu : „R ok 1S50 przyniósł Ci nowe 
la u ry “ itn .

JA N U S Z  R O S ZK O , K R A K Ó W  — Wasz 
fe lie ton  — niestety  nie do druku . M ie j­
scami n aw et dowcipny top i się on w  
powodzi zbyt daleko idących om ówień  
i dygresji. Zw ięzłość i jasność w  sta­
w ian iu  P roblem u — to obok ciętości

i dowcipu cecha felietonu. A  tego wszy­
stkiego — przyznacie — nie m a w W a ­
szym fe lie ton ie . N ie zrażajcie się p rzy ­
padkiem  naszą k ry ty k ą , nam chodź: je ­
dynie o to, by b y ł z Was dobry fe lie ­
tonista. Zacięcie macie trzeba ty  ko 
pracy, nauk i, czekam y na dalsze próby  
i pozdraw iam y.

TA D E U S Z  JA N D U Ł A , R O K IT N IC A  — 
otrzym aliśm y korespondencję na tem at 
pracy studentów Ś lisk ie j A. M . poza 
uczelnią, w  kopalniach, fabrykach  i na 
wsi. M a te ria ł niechybnie c iekaw y. M a ­
m y ty lk o  następujące uwagi: dlaczego 
ir e  phzecie nic o waszej pracy na uczel­
ni, o tym , ja k  walczycie u siebie o dy ­
scyplinę studiów, ja k  prow adzicie w a­
szą pracę wychowawczą, ja k  pracu ją  
wasze grupy studenckie, ja k  pracuje  
orgai. zacja ZM P , jak ie  wasze bolączki
i troski — słowem o w szystkim , co do­
tyczy  waszej p rodukcji, waszego życia, 
n a u k i, rozryw ek, braków i osiągnięć. 
N ie chcielibyśm y być fa łszyw ie  rozu­
m iani: in teresuje nas wszystko, co do­
tyczy  studentów Polski Ludow ej. A le  
Wasze życie — to przecież n e ty lko  w y ­
jazdy  w  teren. To przede wszystkim  
uparta, tw arda w alka na uczelni, p ra ­
ca i nauka — vo to. by stać się ideo­
w ym i, w ysokokw alifikow anym i praco- 
w nikartii socjalistycznej służby zdrow ia. 
Dlatego — obok w iadom rści o Waszej 
pracy na zewnątrz uczelni, pracy, k tó ­
ra  świadczy, że dobrze razum  ecie za­
gadnienie w iązania teo rii z p rik tyką, 
prow adzenia swej p racy w  ścisłej w  rzi 
z klasą robotniczą, z p racu jącym  chłop­
stwem  — obok tego piszcie nam o W a- 

nracy w e w n ą t r z  uczeln*. Prze­
każcie w  im ieniu  red ak c ji pozdrow ie­
nia dla Waszego kola korespondentów. 
Czekam y na m ate ria ły  i spodziewamy  
się, że nasza współpraca rozw in ie  się. 
I  jeszcze jeden szczegół: s tara jri»  się 
ilustrow ać korespondencję fo tografiam i: 
studentów, uczelni, pracow ni ftp.

K L  Z  PO ZNA N FA  — Złóżcie W k w e ­
sturze oświadczenie, że semi u 'rzy m u -  
jec ie  się w yłącznie ze stypendium , a z 
rodzina od r. nie u trzym u jec ie  żad­
nego kontaktu , w zw iązku z czym nie  
m acie możności przedstaw ienia zaśw rd-

czenia o je j stanie m ają tk o w y m . Na 
oświadczeniu Waszym w in ien  ktoś po­
świadczyć wiarygodność \Vaj»zego s tw ier­
dzenia. Zw róćcie się z tym  do sekre­
tarza  Z M P , czy starosty W aszej grupy,
0 ile  zna ją  oni Waszą sytuację rodzin ­
ną, jeże li n ie, do dwu kolegów , którzy  
Was lepiej znają.

ROMAN, L U D L IN  — Pytacie  w ja k i 
sposób i na ja k ic h  w arunkach  można 
zostać korespondentem  „Poprostu“ . W y ­
jaśniam y: pismo nie angażuje korespon­
dentów, a zatem  nie określa żadnych  
w arunków  współpracy. Korespondent m 
„Poprostu“ może być każdy  jego czy­
te ln ik , k tó ry  ze swego terenu pisuje do 
red akc ji, p rzekazu jąc w fo rm ie  lisipw , 
czy a rtyku łó w  swoje uw agi i spostrze­
żenia z życia studenckiego. Korespon­
dent ma bardzo ważne : odpow iedzialne  
zadania. W in ien on czujn ie i uw ażnie  
obserwować życie uezeini, spostrzegać 
jego istotne prob lem y, podchw ytyw ać  
pozytyw ne, w ychow aw cze p rzy k ła d y  i 
jednocześnie Śledzić wszystkie w ypacze­
n ia, błędy i n iedociągnięcia, o których  
w inien natychm iast sygnalizować red ak­
c ji. Jedną z podstawowych cech pracy  
korespondenckjej jest je j  rzetelność
1 prawdziwość om aw ianych faktó w .

Za  w ykorzystane w num erze m ate ria ­
ły  korespondenekłe, autor o trzym u je  ho­
norarium  wg p rzy ję tych  stawek dzien­
n ikarskich . Jeżeli- czyte ln ik  pisuje sy­
stem atycznie przysyłając  wartościowe, 
praw dziw e i cenne dla red ak c ji m ate ­
r ia ły  zostaje w ciągnięty na listę stałych  
korespondentów.

„Poprostu“ posiada w każdym  środo­
w isku studenckim  przy W ydz. Mlcclz. 
Studenckie j zw Z M P  red akc je  okręgo­
we, k tó re  skupia ją  korespondentów z 
wszystkich uczeln i. Za pośrednictw em  
redaktorów  okręgowych redakc ja  ,-Po­
prosili“ k ie ru je  praca korespondentów  
terenow ych. Jeżeli chcecie z nam i 
współpracować zwróćcie sie do W ydz. 
M łodzieży S tudenckie j Z W  Z M P  z p ro ­
śbą o skom unikow anie Was z red akto ­
rem  okręgow ym  „Poprostu“ .

W  zasadzie nie p ra k ty k u je  sie p rze ry - 
łan la  swoich w ierszy, a szp7 ególnie a r ­
ty ku łó w  jednocześnie do k ilk u  pism.

bursie SGPiS przy ul. Rakowieckiej 
6, widząc bohaterskie zmagania na­
rodu km^ńskięgo walczącego z im- 
P«rla 1 Uty-ftŁ#y-mi siłami o wyzwole­
nie-s«(..sn od jarzma kapitalistyczne­
go ucisku, opowiadamy się całym 
sercem po stronie tego bohaterskie­
go narodu.

Amerykańscy faszyści spod znaku 
dolara stosu,ją nieludzkie metody 
walki, mordują ludność cywilną, po­
zostawiając tysiące Sierot.

Narodowi koreańskiemu i dzie­
ciom po zabitych bojownikach o 
wolność i, sprawiedliwy ustrój posta­
nawiamy pomóc przez zorganizowa­
nie na terenie, naszej bursy zbiórki 
pieniężnej.

Wzywamy do pójścia za naszym 
przykładem mieszkańców wszystkich 
Domów Akademickich w całej Pol­
sce“ .

Krawiecki Henryk
stud. wydz. Plan. Handlu

K O L . Z . K A L IS K I — fraszka  „zam iast 
bumelanta** dość zręczna ąle nie w iem y  
w kogo ona uderza?

K O L. R A J M U N D  ROGAS — W as* 
wiersz zaw iera  w iele n ieudanych sfor­
m ułowań m yślowych i stylistycznych. 
Np. „niech śpiew T w ó j pobudzi tych , 
co muszą się wlec... „ K io  są ci „o n i“ ? 
Dlaczego „muszą się w lec“ ? „N iech a j 
śpiew T w ó j leci podniebnie“  — niedo­
bre w yrażen ie , bo co ono właściw ie  
oznacza? „k ie d y  śpiewa ja k  pasterz m ię ­
dzy trzodam i“ w tym  zdaniu p rzy ­
rów nujec ie  Robesona do jakiegoś ew an­
gelicznego proroka.

W ym ien iam y  ty lk o  k ilk a  ch a ra k te ry ­
stycznych nieclomagań Waszego w iersza. 
M usicie jeszcze dużo popracować.

A U T O R  W IE R S Z A  „A K T Y W IS T O M **  
I  IN N Y C H  — nie możemy odczytać W a­
szego nazwiska ani w ielu s!ów Waszych 
wierszy. Piszcie w yraźn ie j!

K O L . JAN  J E L IC Z  — Piszecie: „jęcza­
ła  rosyjska ziem ia okuta  w ka jdany  z 
niew iadom ych p rzyczyn“ . N iew iado ­
mych? D la kogó? W innym  miejscu b a r­
dzo w u lgaryzu jec ie  w ysiłek ludzi ra ­
dzieckich w w o jn ie  o jczyźn iane j pisząc 
„w y zw o lił ojczyznę radziecki tank  i au ­
tom at“ . Tak  nie można pisać, bo nic 
autom aty, ale ludzie zw yciężali faszyzm.

K O L . L U ^ O  7  R Ó L^K * A 'T’ — Ldpp  
wiersz zam ieszczam y. P rzyś lijc ie  prze­
robione wiersze!

W Y D A W' C A ' Zarząd 
Główny Związku Młodzie­
ży Polskiej i Spółdzielnia 
Wydawnicza „ Czytelnik “ . 
Adres. Redakcji Warszawą, 
Dworkowa Nr 3, telefon 
451-80. Reklamacje kiero­
wać na-:adres administracji 
Warszawa, Wiejska 12 Pre­
numerata mies ęezna 1.05 zł, 
kwartalna 3.'’ “ zł, półroczna 
6.30 zl. Prenumeratę przyj­
muje PPK — „Riich“ " w 
Oddz. w W'iszaw:e, PL 3 
Krzyży 16, na konto PKO 
Nr 8003. Drukowane w Za­
kładach Graficznych „Czy­
telnik“ , Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 3/5. Redaguje 
zespół.
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O konieczności korzystania z doświadczeń przodującej nauki radzieckiej 
i  pracy studentów komsomolców, poprzez bezpośredni kontakt pisemny — 
organizacja nasza mówiła już bardzo wiele. M ów ił o tym ńa ostatniej ogól­
nopolskiej naradzie studenckiego aktywu ZMP również kier. wydz. młodz. 
'  tud. ZG ZMP kol. Ładosz. Niestety, jak  dotychczas, kontakt studentów po l­
skich ze studentami Związku Radzieckiego jest jeszcze zbyt słaby, aby mógł 
decydująco wpływać na charakter naszej nauki i  atmosfery życia stu­
denckiego.

Dlatego też z zadowoleniem należy powitać cenną in ic jatyw ę naszych 
polskich kolegów z ZSRR, którzy w swoich listach skierowanych do towa­
rzyszy w kra ju  wysuwają propozycję nawiązania stałego kontaktu korespon­
dencyjnego w odniesieniu do konkretnych problemów naukowych i  życio- 
rrych uczelni i  studentów polskich i  radzieckich. Jesteśmy przekonani, że 
studenci polscy podejmą niezwłocznie in ic jatyw ę naszych kolegów w ZSRR 
i  '.awiążą z n im i natychmiastowy kontakt.

Zamieszczamy poniżej teksty dwóch listów przesłanych przez studentów 
p ilsk ich  studiujących w ZSRR — do swych kolegów na uczelniach w kraju.

DO STUDENTÓW CHEMII TECH­
NICZNEJ POLITECHNIKI WROC­
ŁAWSKIEJ.

Koledzy!
Zwracają się do Was polscy studen­

ci studiujący w Leningradzie w Insty­
tucie Technologicznym, Nasz kolek­
tyw składa się z czterech osób. Wszy­
scy jesteśmy studentami Ii-go roku 
chemii organicznej. Ponieważ studiu­
jemy w kraju zwycięskiego socjaliz­
mu, w którym nauka służy celom po­
koju i pracuje dla dobra całej ludz­
kości, naszym obowiązkiem jest, jako 
obywateli budującej się Polski Socja­
listycznej, dzielić się z Wami osiąg­
nięciami nauki radzieckiej, którą tutaj 
zdobywamy.

Nam, Polakom, budowniczym socja­
listycznej Ojczyzny, nie mogą być obce 
te drogi, po których kroczy Związek 
Radziecki. Dziś, dla wszystkich jest 
jasne, że nauka i technika radziecka 
jest przodującą nauką w świecie. Ona 
potrafiła odrzucić wszelkie przesłanki 
idealistyczne hamujące rozwój nauki i 
spychające ją na tory pseudonaukowe.

Nauka radziecka w swym rozwoju 
opiera się na zasadach materializmu 
dialektycznego Marksa i Engelsa i dla­
tego ma przed sobą szerokie możliwo­
ści odkrycia praw rządzących przyro­
dą i zastosowania ich dla dobra ca­
łego społeczeństwa.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
stworzenie nauki radzieckiej, nauki so­
cjalistycznej, nie było łatwe do zrea­
lizowania. Trzeba było wytrwale wal­
czyć z napotykanymi trudnościami, 
które były znacznie większe od tych, 
z którymi my dzisiaj walczymy. Wów­
czas nie było się na kim wzorować i 
od nikogo nie można było czerpać do­
świadczeń, należało własnymi siłami 
wszystko zdobywać i mocno trzymać 
w garści zdobycze ludu, aby nie zosta­
ły one rozdrapane krwiożerczymi ła­
pami światowej reakcji. Osiągnięcia 
te były w Związku Radzieckim możli­
we dzięki kierującej roli Partii Bolsze? 
w.ickiej i  Komsomołu, dz.igki zcńar-

towanej w walce rosyjskiej klasie ro­
botniczej, Związkom Zawodowym, Ra­
dom Pedagogicznym i odpowiedniemu 
powiązaniu teorii z praktyką.

Dlatego też jesteśmy dzisiaj ,w tym 
szczęśliwym położeniu, że możemy 
czerpać z doświadczeń nauki radziec­
kiej i korzystać z jej pomocy..W ce­
lu bliższego poznania Was z osiągnię­
ciami narodu radzieckiego zarówno w 
systemie szkolnictwa, jak i w dziedzi­
nie naukowej, nawiązujemy kontakt, 
który nazwiemy kontaktem specjalno- 
ściowym. Sądzimy, że tego rodzaju 
korespondencja będzie dla Was cie­
kawa i korzystna.

W naszych listach powinniśmy po­
ruszać wszystkie zagadnienia związa­
ne z życiem uczelni. Do najważniej­
szych tematów, jakie będziemy poru­
szać należą:

1. Organizacja nauki, system 
wykładania, samokształcenie.

2. Kółka naukowe, praca i za­
dania organizacji partyjnej i  mło­
dzieżowej na terenie uczelni.

3. Życie kulturalno - oświato­
we i sportowe studentów.

Oprócz tych tematów wyłonią się z 
pewnością i  inne, zależne od obu­
stronnych zainteresowań i dalszego 
rozwoju korespondencji. Tematyka 
poruszana przez nas zależeć będzie 
również od Waszych zainteresowań. 
Mogą to być tematy z zakresu mark­
sizmu - leninizmu, czy też tematy czy­
sto naukowe.

Mamy nadzieję, że projekt naszej 
współpracy zostanie przez Was przy­
jęty i wkrótce zawiadomicie nas o Wa­
szej decyzji w tej sprawie. Chcieliby­
śmy, żebyście poruszali podobne za­
gadnienia w zastosowaniu do Wa­
szych warunków.

Eogósz Wiesław, Wł. Lipniarski, 
Stachowiak, Nienponicz T,

DO STUDENTÓW SEKCJI HISTORII 
UNIWERSYTETU POZNAŃSKIEGO

Drodzy Koledzy!
MjK studenci (JiiSIący itHjWżiału Bi-, f 

storycznego Uniwersytetu Lenmgradż-

kiego pragniemy nawiązać z Wami 
łączność listowną.

Kontakt ten będzie miał dla nas 
ogromne znaczenie, gdyż będziemy 
mogli podzielić się riaszymi doświad­
czeniami z dziedziny nauki i pracy 
studenckiej na uczelniach.

Wasze listy będą dla nas jakby ży­
wą kroniką wydarzeń na polskich u- 
czelniach. Będziemy mogli być w ten 
sposob silniej związani z krajem, a 
z kolei nasze listy będą niewątpliwie 
też miały dla Was duże znaczenie, 
gdyż będziecie mogli zapoznać się pra­
wie bezpośrednio z życiem uczelni ra­
dzieckiej. Nasza korespondencja umo­
żliwi Wam wykorzystanie osiągnięć 
przodującej nauki radzieckiej uczelni.

W naszych listach chcemy Wam pi­
sać o nauce, o pracy organizacji kom- 
somolskiej i partyjnej w wyższych 
szkołach.

Uważamy, że w naszej koresponden­
cji powinniśmy uwzględniać następu­
jące zadania:

1. Program naukowy, zarówno 
ogólny dla poszczególnych lat stu­
diów, jak i konkretny — dla po­
szczególnych przedmiotów.

2. Metodologię i organizację 
nauk; (jak są prowadzone wykła­
dy, seminaria, szczególnie z mark­
sizmu - leninizmu).

3. Omawianie poszczególnych 
zadań naukowych i ideologicz­
nych. Obecnie bardzo szeroko dy­
skutowany jest szereg problemów 
omawianych w pracach tow. Sta­
lina „O językoznawstwie i przy­
stosowanie ich do nauki historii.

4. Pracę kół naukowych (ich or­
ganizacja, zakres pracy, stopień 
uczestnictwa studentów, pomoc 
profesorska).

5. Działalność Związków Zawo­
dowych (Z.S.P.) i praca kultural­
na na uczelniach.

6. Organizację życia sportowe­
go.

Ciekawi nas, jak wygląda praca 
partii i organizacji na uczelni w wal­
ce o marksistowską naukę. Jak wy­
gląda szkolenie ideologiczne w organi­
zacji i praca społeczna studentów.

Mamy. nadzieję, że projekt utrzyma­
nia listownej łączności, wymiany do­
świadczeń i spostrzeżeń, spotka się z 
Waszą aprobatą. |

Prosimy Was, odpiszcie nam jak 
najszybciej uwzględniając wyżej po­
dane zagadnienia.

Napiszcie nam, co Was najbardziej 
interesuje i jakie materiały (progra­
my, bibliografia) mamy Wam prze­
słać.

Z koleżeńskim pozdrowieniem
| Studenci _ .polscy Wydz. Historycznego 
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P o lana  p rzyg o to w u je  się
do Międzynarodowych 

Akademickich Mistrzostw Świata

Delegacja Międzynarodowego Zw. 
Studentów, pod przewodnictwem 
Jeży Grohmana odwiedziła Poianę 
nowy ośrodek sportów zimowych w 
Rumunii.

Członkowie delegacji oświadczyli, 
że to, co widzieli, przekroczyło 
wszelkie ich oczekiwania. Wielka 
praca i wysiłek komitetu organiza. 
cyjnego Igrzysk, i entuzjazm całej 
młodzieży rumuńskiej, która włą­
czyła się do twórczego wysiłku lu­
du pracującego Rumunii, sprawiły, 
że IX Akademickie Mistrzostwa 
Świata odbędą się w nowoczesnym 
i w pełni wyposażonym ośrodku 
sportów zimowych.

A oto, co pisze o tym kombinacie 
sportowym dziennik młodzieży ru­
muńskiej „Scanteia Tineretului“ : :

...Jednym z najcenniejszych urzą­
dzeń kombinatu jest skocznia dla 
skoków do 80 90 m. Z wysokości, do 
jakiej wzbijają się narciarze, widok 
jest zachwycający. Na wprost rzeka 
Prahowa wijąca się wśród łańcucha 
górskiego, z wieloma miastami 
i uzdrowiskami, które usadowiły się 
na jej brzegach; na lewo przebija­
jąc chmury swymi skalistymi szczy­
tami lśni w słońcu „Piatra Graiu- 
lu i“ . Trudno opisać w prostych sło­
wach piękno kolorytu lasów świer 
kowych, które okalają ten zachwy­
cający, niezapomniany krajobraz!

Inne, mniejsze skocznie, wznoszą 
się nieco dalej: jedna dla skoków do 
50 metrów, druga dla skoków do 
16 m. Ze schroniska, gdzie umiesz­
czeni są sportowcy, dojeżdża się do 
skoczni kolejką linową. Dwa tory 
slalomowe rozciągają się — jeden 
na 500, drugi na 4C0 m. Tuż obok 
znajduje się wspani .ły tor zjazdo­
wy „Salinami“ i drugi, trudniejszy 
w „Valea Lupilor“ . Pomiędzy tymi 
dwoma torami kolejka linowa, prze­
wożąca 240 osób na godzinę, wspina 
się na szczyt „Cristianul Marę“  na 
wysokość 1.720 m.

Ta kolejka transportuje również 
sanki bobslejowe. Tor bobslejowy 
wije się na przestrzeni 1.600 metrów 
i zawiera 16 wiraży. Na dole, przy 
stacji wyjazdowej kolejki znajduje 
się wielkie lodowisko dla artystycz­
nej i szybkiej jazdy na łyżwach, w

centrum lodowiska znajduje się 
boisko hokejowe...“

Ponad 3.000 robotników i młodzie­
ży brało udział w brygadach budu­
jących ten nowy kombinat sporto­
wy. Dia usunięcia trudności trans­
portu materiału budowlanego zbu­
dowano na miejscu cegielnię. Wszy­
stkie prace zostały przeprowadzone 
z myślą o zapewnieniu uczestnikom 
mistrzostw pełnego bezpieczeństwa, 
w ten sposób, aby nawet największe 
szybkości nie stwarzały ryzyka wy­
padku, i aby zawodnicy .mogli osią­
gnąć jak najlepsze wyniki.

Przypominamy, że IX Akademic­
kie Mistrzostwa Świata, organizo­
wane przez Międzynarodowy Zwią­
zek Studentów rozpoczynają się 28 
stycznia i trwają do 4 lutego 1951 r.; 
międzynarodowy obóz zimowy w 
Poianie zostanie otwarty 21 stycz­
nia.

Olsztyński AZS
skarży s’Ę na Drak sprzętu

Na olsztyńskiej WSR istnieje 12 
sekcji AZS-u. Najbardziej aktyw­
nymi sekcjami są dotychczas sek­
cje: p iłki ręcznej i nożnej, tenisa 
stołowego (sekcja ta znajduje się 
w klasie „A “ okręgu olsztyńskiego) 
lekkoatletyczna i bokserska. Sekcje 
te przeprowadzają regularne trenin­
gi i rozgrywają wiele spotkań z 
miejscowymi klubami okręgu. Spot­
kania przynoszą najczęściej zwy­
cięstwa studentom.

Pozostałe sekcje nie posiadają 
możności szerszej działalności, po­
nieważ słabo zaopatrzone są w 
sprzęt. Mamy jednak nadzieję, że po 
otrzymaniu niezbędnego sprzętu z 
ZG AZS również te sekcje uaktyw­
nią swoją pracę.

W Domach Akademickich zor­
ganizowana została gimnastyka 
poranna, a ponadto dla wszystkich 
studentów .— turniej tenisa stoło­
wego oraz nauka i treningi siatków­
ki. Treningi te prowadzone są przez 
przodowników W. F„ których kilku  
posiada tutejszy AZS. Nie można 
też zapomnieć o sekcji narciarskiej, 
która mimo braku własnego sprzę­
tu prowadzi treningi.

Koledzy-narciarze startują na ra­
zie na sprzęcie wypożyczonym.

Tw‘orzy się obecnie jeszcze jedna 
sekcja, a to sekcja łyżwiarska. I  tu 
znów brak sprzętu. Za powstaniem 
tej sekcji przemawia jednak wiele 
czynników, m. in. lodowisko i dużo 
chętnych łyżwiarzy.
, ANTONI ŻELECHOWSKI
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Podpisy, czyli szczyt absurdu
Tragedia
Akt. I.

Rzecz dzieje się na uczelni 
Pierwszejlepszej. Przed w e j­
ściem do sali wykładowej stoi 
kolega X. Kol. kol. Y  i  Z zb li­
żają się do wejścia.

KOL. KOL. Y i  Z. — Cześć! 
Co słychać!

KOL. X: — Nic nowego, 
stara bida. Będzie dziś pod­
pisywał. Podłóżcie indeksy.

KOL. Y: ■— Psiakość! Za­
pomniałem zabrać ze sobą. 
Ale zanim skończy podpisy­
wać zdążę może obrócić do 
domu i z powrotem. Bodaj 
to..-

Tu kol. Y  wraca „  na jed­
nej nodze“  do domu, wypo­
wiadając pod bliżej nieokre­
ślonym adresem szereg nie 
nadających .się do powtórzenia 
słów.„

Akt. n .
D uta sala wykładowa pra­

w ie pełna. Wchodzą jeszcze 
studenci i  do niemałego już 
stosu na katedrze dokładają 
po jednej szaro-zielonej ksią-

u; l i i  aktach z
żeczce. Na każdej z nich w id ­
nieje wydrukowana (ale w 
ogóle nie używana) nazwa 
„książeczka legitymacyjna.“

Wchodzi wykładowca. Z a j­
muje swe miejsce za katedrą. 
Spoza stosu indeksów widać 
ty lko  ł-awałek jego łysiny.

WYKŁADOWCA (z deza­
probatą w głosie): — Tyle in ­
deksów ... Znowu nie zdążę 
wyłożyć przewidzianego ma­
teriału. Ha! Trudno...

Po tych słowach w ykładow ­
ca przystępuje do podpisywa­
nia indeksów. Ze względu na 
konieczność wyszukania w  
każdym z nich odpowiedniej 
rub ryk i, praca posuwa się po­
w o li naprzód.

STUDENCI — niewidziani 
przez wykładowcę (zresztą i 
tak nie wykłada) zabijają  
czas. Czym kto może: rozmo­
wą, lekturą książek i gazet, 
robotą na drutach (tylko ko­
leżanki) no i  grą w „ cymber­
gaja“ • (gra monetami, dzięki 
reform ie .walutowej ostatnio 
b. popularna. Zależnie od 
dzielnicy kra ju  gra ta jest

epilogiem
zwana również „hokejem sto­
łowym “ . „ dzięgami“  itp.).

WYKŁADOWCA (po 45 m i­
nutach tego rodzaju „w yk ła ­
du“ ): Nie zdążyłem podpi­
sać.

Wobec tego reszta następ­
nym razem.

Akt. m .
Ta sama sala wykładowa  

opuszczona przed chwilą  
przez wykładowcę. Studenci 
rzucają się w kierunku ka­
tedry. Każdy pragnie w stosie 
znaleźć swój indeks. W celu 
jak  najszybszego załatwienia 
te j czynności (by zdążyć przed 
następnym wykładem) posłu­
gują się tzw. siłą fizyczną. 
Ktoś krzyknął, ktoś kogoś po­
pchnął i...

STOS INDEKSÓW — zna­
lazł się pod nogami walczą­
cych.

Epilog.
AUTOR — wypowiada pod 

ściśle określonym adresem 
szereg następujących słów:

OBOWIĄZEK ZBIERANIA 
PRZEZ. STUDENTÓW CZTE­
RY RAZY DO ROKU POD­
PISÓW SWYCH W YKŁA­
DOWCÓW JUZ OD DAWNA 
BYŁ ZWYKŁĄ FORMALNO­
ŚCIĄ. OBECNIE, W OKRE­
SIE DYSCYPLINY STU­
DIÓW, NIE PRZYNOSZĄC 
NIKOMU NAJMNIEJSZEJ 
KORZYŚCI OBOWIĄZEK 
TEN -'OWODUJE U PONĄD 
STU TYSIĘCY STUDENTÓW 
POLSKICH STRATĘ CO 
NAJMNIEJ PO K ILK A N A ­
ŚCIE GODZIN ROCZNIE 
PRZEZNACZONYCH NA 
WYKŁADY. DOTYCHCZA­
SOWE NJEZLIKWIDOWA- 
NIE TEGO OBOWIĄZKU 
ŚWIADCZY WIĘC O TYM;

ZE W PEWNYM MINISTER­
STWIE.. NIEDOPATRZO- 
NO...

Wiesław Głowacki

GENERAŁ -
w ła ś c ic ie l niew olników

W starożytnej Grecji nie­
wolników zmuszano do pracy 
bez odpoczynku, do zupełnego 
ich wyczerpania.

Doświadczenia starożytności 
zastosowano w USA na bazie 
współczesnej techniki. We­
dług doniesień „D a ily  Com- 
pas“ , dochody morganowskie- 
go towarzystwa „Newm.ont 
M ining Corporation“ , którę 
jest właścicielem kopalń o ło ­
wiu, miedzi i cynku w Afryce  
Płd.-Zach. osiągnęły jedynie 
w ciągu ostatnich trzech lat 9 
milionów dolarów, mimo, że 
włożono w ten interes ty lko  7 
milionów.

Swoje dochody towarzystwo 
zawdzięcza umiejętnemu kie­
row nictwu dyrektora kopalń 
znanego i nam pana Cloya. To 
on zmusił robotników mu­
rzyńskich do pracy bez wypo­
czynku po 15 i więcej godzin 
na dobę za 15 i m niej centów. 
Rząd USA doceniając talenty 
Cloya na niw ie pracy z nie­
w oln ikam i wyznaczył go gu­
bernatorem wojennym amery­
kańskiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech.

Niedawno generał-właściciel 
niewolników próbował przeja­
w ić swe zdolności na innym, 
zupełnie nieoczekiwanym te­
renie.

Stanął on na czele Kom ite­
tu  „K ru c ja ty  Wolności“ , któ­
remu poruczono zebrać podpi­
sy Amerykanów pod... „zwo­
jam i wolności“ . Wiadome jest, 
że „zwoje“ zostały puszczone 
w ruch przez businessmanów, 
którzy u tra c ili spokój, słysząc 
o nowych m ilionach podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim.

Lecz generała spotkał za­
wód. Jego w ie lkie doświadcze­

nie zdobyte we władaniu nie­
wolnikam i okazało się zupełnie 
nieprzydatne w tej „de lika t- . 
nej“ sprawie. „Zw oje Wolnoś­
ci“  zostały ozdobione ty lko  
autografami policjantów, żan­
darmów i  innych poddanych 
„osobistości“ .

Mówią, że Cloy ciężko prze­
żywał swe niepowodzenie. 
Może w chw ili słabości zapy­
tuje on siebie z gorzkim  uś- 
miechem: „Na co ta maskara­
da? Po co mnie, uczciwemu 
właścicielowi niewolników, 
bredzić o wolności?“

Lecz mocodawcy Cloya w ie­
dzą: czasy obecnie takie, że 
inaczej nie można!

Podżegacze wojenni organi­
zują „kruc ja tę  wolności“ , w ła ­
ściciele niewolników piszą 
teksty „Zw ojów  wolności“  a 
żandarmi, umieszczając pod 
tym i tekstami swe podpisy, 
również wnoszą swą „dolę“  do 
wspólnej sprawy.

ABSOLWENCI
w  h a b i t a

Spytajmy przeciętnego stu­
denta w Polsce Ludowej: „co 
cię czeka po skończeniu stu­
diów?“, a usłyszymy natych­
miastową odpowiedź: „fabry­
ki, kopalnie, huty, szkoły, 
muzea, instytucje wydawni­
cze — wszędzie tam czekają 
na mnie, na tysiące, dziesiątki 
i setki tysięcy moich kolegów, 
bo jesteśmy potrzebni, ko­
nieczni, nieodzowni“. Taką 
odpowiedź usłyszycie. A dla­
tego taką właśnie, bo dzieje 
się to w Polsce Ludowej, w 
roku 1951, w drugim roku 
Sześciolatki, w kraju, w któ­
rym lud pracujący buduje 
podstawy socjalizmu.

Korespondenci pism kapi­
talistycznych przebywający w 
Hiszpanii donieśli ostatnio, że 
absolwenci hiszpańskich szkól 
wyższych znajdują się w ka­
tastrofalnym położeniu i w 
obliczu bezrobocia wielu z nich 
decyduje się na... wstąpienie 
do zakonu religijnego, do kla­
sztoru. Przecieramy oczy. Jak' 
to, po to studiowali, po to ich 
wieloletni wysiłek, aby skoń­
czyć swą karierę życiową na 
przeżuwaniu modlitw i tłu ­
stego w iktu » zakonnego w 
średniowiecznym klasztorze? 
Dodać przy tym należy, że w 
Hiszpanii frankistowskiej kla­
sztory stanowią jedną z pod­

pór faszystowskiego reżimu 
Franka i korzystają w związ­
ku z tym z rozległych przywi­
lejów, wyrażających się prze­
de wszystkim w wysokim po­
ziomie życia i w obfitości 
dóbr doczesnych.

Bezrobocie i klasztor — oto 
có czeka studentów w rządzo­

nej przez faszystowskiego kata 
Hiszpanii.

Rośnie gniew ludu hiszpań­
skiego, narasta walka z faszy­
stowską przemocą. W walce 
tej widzą studenci hiszpańscy 
jedyną drogę do szczęśliwej 
przyszłości, takiej, jaką my 
dziś w Polsce budujemy.

Konferencji „Atlantyckiej”

WEJŚCIE WYJŚCIE

naturalne, że jego podróż

s w e tra  a m j w w

ś?,c

Adm ira ł Ekstrand — nie jest osobą prywatną. Jest on 
dowódcą wojenno - morskiego okręgu wschodniego w y­
brzeża Szwecji. Dlatego zupełnie 
do Waszyngtonu wywołała  
powszechne zainteresowanie.
Tym bardziej, że amerykań­
ska agencja United Press 
oświadczyła: „celem podróży 
szwedzkiego admirała jest . 
wejście w kontakt w  Waszyn­
gtonie z przedstawicielami sił 
zbrojnych USA“ ,

Oświadczenie to nie zosta­
ło prpez nikogo zdementowane.
Odwrotnie, sam adm irał okre­
ślił. i  w yjaśn ił sens te j w iado­
mości oznajmiając przedstawi­
cielom prasy, że „zaopatrzenie 
szwedzkich sił zbronych w ko­
nieczne materiały wojenne np 
urządzenia radarowe odpowia­
da żywotnym interesom Ame­
ry k i“ .

Podobne oświadczenie nie 
mogło nie nasunąć pytania: 
a dlaczego właśnie Ameryka 
jest zainteresowana w uzbroje­
niu Szwecji? Czy Szwecja jest amerykańskim terytorium?  
Czy też amerykańską bazą wojenną? Problem ten zaczął 
nurtować społeczeństwo szwedzkie Do rządu Szwecji za­
częły napływać pytania w zioiązku z oświadczeniem Ek- 
stranda. Widocznie pytania były tak natrętne, że Szwedzkie 
Biuro Telegraficzne zmuszone było 4 stycznia wydać specjal­
ny komunikat w którym  czytamy: „Na zapytanie w związ­
ku z doniesieniami prasy waszyngtońskiej o oświadczeniu 
admirała Ekstranda, szwedzki sztab obrony oświadcza, że 
Ekstrand nie otrzymał żadnych ins trukc ji od szwedzkich 
władz wojskowych“ , że „rzeczywistym celem podróży Ek­
stranda do USA był jego udział w konferencji Międzynaro­
dowego zgromadzenia „moralnego przezbrojenia“ (?!)

„ Wyjaśnienie“ szwedzkich władz wojskowych odnośnie 
w izyty admirała Ekstranda w USA do złudzenia przypom i­
na „uspraw iedliw ienie“  żony młynarza, które składała ona 
w odpowiedzi na zdziwienie męża w związku ze znalezie­
niem przez niego u siebie w  domu obcych męskich butów, 
lak  wiadomo żona młynarza tw ierdziła, że nie są to buty 
lecz... wiadra. Zapewnienia żony nie wydały się m łynarzo­
w i przekonywające, gdyż nie w idzia ł on do tej pory w ia ­
der z... ostrogami.

Należy przypuszczać, że równie nieprawdopodobne w y­
dało się to „wyjaśnienie“  władz wojskowych i szwedzkiemu 
społeczeństwu. Za bardzo jaskrawo widoczne są na „m ora l­
nym przezbrojeniu“ szwedzkiego admirała Ekstranda ame­
rykańskie ostrogi. W IKOZOW


